
Od jutra gwar w szkołach

Dla dzieci i młodzieży
rozpoczyna si? pracowity rok
Emocje —■szczególnie w do­

mach pierwszoklasistów oraz ma­
luchów, które idą w tym roku
do zerówek — rosną... Już ju­
tro staną się oni prawdziwymi

Broń nuklearna USA
w Japonii

TOKIO (PAP). Waszyngton czyni
przygotowania do rozmieszczenia w

Japonii środków przenoszenia bro­
ni nuklearnej. Na wyspie Misawa

trwają prace nad przebudową bazy
lotniczej, która ma być przezna­
czona dla myśliwców bombardują­
cych „F-16” przy czym lwia część
wydatków na realizację tego pro­
jektu ma spaść na barki podatni­
ków japońskich.

uczniami. Skończy się beztroski
czas dzieciństwa.

W tym roku szkolnym nie bę­
dzie łatwiej niż w latach poprze­
dnich. Nie wszystkie dzieci bę­
dą mogły uczyć się z własnych
podręczników, nie wszędzie też
nauka będzie odbywała się tylko
na jedną zmianę. Pisaliśmy o

tym wielokrotnie, więc dzisiaj
te sprawy pominiemy.

Jak zwykle bywa na początku
roku szkolnego dzieciom, mło­
dzieży i nauczycielom życzenia
przekazują minister oświaty i

wychowania i kurator. Krakow­
ski kurator Mieczysław Kozłow­
ski jutro uczestniczyć będzie w

wojewódzkiej inauguracji roku

(Dokończenie na str. 2)

Kolejna wycieczka zalicza Wilanów.
Jak co roku Warszawa gościła w

czasie wakacji przybyszów z róż­
nych stron kraju, którzy grupowo
i indywidualnie penetrowali najcie­
kawsze jej zakątki. Obecnie stolicy
przybyła kolejna gratka dla tury­
stów — swe podwoje dla zwiedza­
jących otwiera Zamek Królewski.

Wczoraj na Zamku Królewskim

rozpoczęły się uroczystości związane
z oddaniem do użytku społeczeń­
stwu tego pomnika polskiej pań­
stwowości i kultury.

CAF — T. Walczak

RODACY
W dniu I września 1939 r. Niemcy hitlerowskie napadly

na Polskę i to był początek drugiej wojny światowej.
KRAKOWI ANIE!

Mija 45 lat od chwili, w której pancerne, uzbrojone po
zęby armie hitlerowskie ruszyły przeciwko nam. Siały śmierć,
gwałt, pożary i zniszczenie.

Nastało sześć lat okupacji, miliony mężczyzn, kobiet
i dzieci zostały bestialsko zamordowane.

Najstraszliwsza z dotychczasowych wojen — nas Polaków

kosztowała 6 milionów ofiar.
Pamiętając o tym nie możemy pozostawać obojętni dziś,

wobec narastającej groźby wybuchu trzeciej wojny światowej.
Byłaby to wojna nieporównanie straszniejsza od wszystkich,
jakie ludzkość dotychczas przeżyła.

Krakowska Rada Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Na­
rodowego zaprasza wszystkich krakowian na zgromadzenie
potępiające wszelką przemoc wojenną, które odbędzie się
w Krakowie dnia 1 września 1984 r. na placu Matejki
o godz. 14.

PREZYDIUM
KRAKOWSKIEJ RADY PATRIOTYCZNEGO RUCHU

ODRODZENIA NARODOWEGO

W 45 rocznicę hitlerowskiej napaści na Polskę

PL ISSN 0137-9011

Nr indeksu 35005

bohaterów zesma

KRAKOWA
ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ M. KRAKOWA
ROK XXXVIII PISMO POPOŁUDNIOWE Nr 173 (11711)

W tym roku rocznica Września ma szczególne znaczenie, obchodzi­
my ją bowiem w 40-leciu Polski Ludowej. Nowe pokolenie Pola­
ków nie musi już umierać dla swej Ojczyzny, Mamy jednak moral­
ny obowiązek upominać się głośno o pokój jako największe dobro
ludzkości. A właśnie teraz, jak nigdy dotąd ,po zakończeniu II woj­
ny światowej, pokój ten jest zagrożony. Obserwujemy wzrost na­
pięcia międzynarodowego, dążenie państw zachodnich pod egidą
USA do niebezpiecznego wyścigu zbrojeń. Dlatego musimy być szcze­
gólnie aktywni w walce o pokój
jową.

i popierać każdą inicjatywę poko-

Kraków, piątek 31 VIII, sobota 1, niedziela 2 IX 1984 r.
1 września na całym świecie

obchodzony jest jako Międzyna­
rodowy Dzień Pokoju. Dlatego

NA ZAPROSZENIE MSZ NRD
odbyły się w Berlinie konsulta­
cje wiceministrów spraw zagra­
nicznych państw socjalistycz­
nych, poświęcone problematyce
zbliżającej się XXXIX sesji
Zgromadzenia Ogólnego Naro­
dów Zjednoczonych.

W URZĘDZIE Rady Ministrów
LRB w Sofii odbyło się robocze
spotkanie przewodniczących pol­
sko-bułgarskiej komisji współ­
pracy gospodarczej i naukowo-
technicznej, wicepremierów

Wokół archeologicznego odkrycia na pl. Wiosny Ludów

Hipotezy się sprawdzają

w uroczystościach upamiętniają­
cych 45 rocznicę napaści hitle­
rowskiej na Polskę, będzie eks­
ponowana solidarność z rucha­
mi obrońców pokoju we wszy­
stkich krajach świata.

Obchodorh będzie patronowa!
PRON, zaś organizatorami będą
związki kombatanckie, organiza­
cje młodzieżowe i społeczne, u-

rzędy administracji państwowej
1 września o godz. 14 przed

Grobem Nieznanego Żołnierza na

placu Matejki odbędzie się mani-

fest-icj., pokojowa społeczeństwa
Krakowa. We wszystkich miej­
scach upamiętniających marty­
rologię narodu polskiego zostaną
zapalone znicze i zaciągnięte
warty honorowe.

Program obchodów 45 roczni­
cy Września przewiduje także
odsłonięcie1 w dniu 3 września o

godz. 12 tablicy pamiątkowej’ na

(Dokończenie na str. 2)

Obodowskiego i A. Łukanowa.
Dokonano przeglądu realizacji
ustaleń dotyczących dalszego roz­
woju współpracy gospodarczej i
naukowo - technicznej miedzy
PRL a LRB.

ZDANIEM ekspertów, groźba
natknięcia się przez statki na

zagadkowe miny na Morzu Czer­
wonym minęła wobec nic nastą­
pienia ani jednej eksplozji od
dwóch tygodni.

W MAROKU odbędzie się dziś
referendum w sprawie utworze­
nia unii państwowej z Libią.

Sensacyjne odkrycie na placu
Wiosny Ludów dla naukowców
zajmujących się wczesnośrednio­
wiecznym .rozwojem Krakowa nie
było zaskoczeniem. Wielu z nich
przypuszczało, że tu właśnie znaj­
dowała się romańska świątynia
Tezę tę wysuwała również doc.
dr hab. MARIA BOROWIEJSKA-
BIRKENMAJEROWA z Zespołu
Dziejów Kultury Krakowa Insty­
tutu Historii PAN, przewodniczą­
ca sekcji historycznych zespołów
osadniczych Komisji Urbanistyki

Słynny szwedzki tenisista Bjoern
Borg potwierdził informację o roz­
wodzie z Marianną Simionescu. Kto

zajmie jej miejsce? Ostatnio wszę­
dzie towarzyszy mu 17-letnia
Szwedka Jannike Ejerling (oboje na

zdjęciu).
Fot. CAF — AP

1 Architektury PAŃ. Autorka

pierwszej monografii urbanisty­
cznej średniowiecznego Krakowa
pt. „Kształt średniowiecznego
Krakowa” wydanej przez WL w

1975 roku.
— Skoro nie zaskoczenie, to

chyba ogromna satysfakcja, gdy
odkrycia źródeł materialnych po­
twierdzają słuszność wcześniej-

. szych tez?
— Oczywiście. Badacz zawsze

odczuwa satysfakcję naukową,
gdy fakty materialne potwier­
dzają słuszność jego myślenia.

— Dlaczego właśnie tutaj loko­
wała Pani romański kościół?

— To wynikało m, in. z anali­
zy urbanistycznej. Prześledźmy w

skrócie rozwój Krakowa: Wawel
i Okół dwa obronne skupiska
osadnicze o wiślańskiej metryce
jeszcze plemiennej. Przy czym
Wawel rozwijał się jako ośrodek
władzy. Okół natomiast powoli

(Dokończenie na str. 5)

(

kobiety

ogłosiły
w21

powodu

zako-
o otwarciu konta
na które będzie
kwoty pieniężne

na fundusz ponio-Sierpniową aura była łaskawą
dla uczestników akcji NIE SIEDŹ
W DOMU,1 IDŻ NA WYCIECZKĘ.
Mamy nadzieję, że także jutro
i pojutrze pogoda dopisze. Oto
program najbliższych imprez:

SOBOTA, 1 WRZEŚNIA
© wycieczka nizinna pn. „MU­

ZEUM MŁODEJ POLSKI” —

Bronowice — ul Zielony most
— ul. Włodzimierza Tetmajera —

Muzeum „Rydiówka” — Rząska
— Mydlniki — Olszanica. —

Chełm — Sowiniec — Bielany —

powrót .autobusem MPK — 12 km
wędrówki czyli 12 punktów do
Odznaki Turystyki Pieszej PTTK.
Zbiórka o godz. 8.00 na pętli
tramwajowej na os. Widok (wy­
marsz o godz. 8.30).

(Dokończenie na str. 2)

I
UTRO pogoda w rejonie
Krakowa kształtować się
będzie pod wpływem wyżu
znad Europy południowej.
Zachmurzenie małe i umiar­
kowane. Temp. min. nocą
10, maks, dniem 24 st. C .

Wiatr słaby i umiarkowany
z kier, płd.-zach. Wilgotność
względna powietrza dziś rano

wynosiła 94 proc.

Niebezpieczne
znaki drogowe

BONN (PAP). Prawnicy zaćhod-

nioniemieccy zajmujący się proble­
mami związanymi z ruchem dro­
gowym twierdzą, że „dżungle” ró­
żnego rodzaju znaków drogowych,
przez które często musi przedzierać
się kierowca, stanowią nierzadko

przyczynę wypadków. Uważają oni,
że od 15 do 25 proc, tych znaków

jest zbędnych. Specjaliści obliczyli,
że w niektórych miastach na każ­
dych stu metrach znajduje się do
6 tablic i kierowca nie jest W sta­
nie przyswoić sobie zawartych na

nich informacji.

-e Oddział Powszechnej Fede­
racji Pracujących Belgii w wiel­
kim okręgu przemysłowym i
górniczym — Charleroi,
munikował
bankowego,
przekazywał
przeznaczone
cy dla strajkujących górników
brytyjskich.0 Próba prototypu amerykań­
skiego superbombowca „B-la”
zakończyła się katastrofą. Sa­
molot rozbił się na pustyni Mo-
jave, w Kalifornii. 1 z oblaty­
waczy został zabity, a 3 innych
odniosło rany po katapultowa-
niu.

@ Lewacka organizacja peru­
wiańska „Świetlisty Szlaik” do­
konała masakry wieśniaków w

jednej z andyjskich wiosek, za­
bijając 40 osób, w tym
i dzieci.

fi Władze filipińskie
stan klęski ’..

. prowincjach kraju

zginęło 19 osób, a 30 tys. stra­
ciło domy.

® Ponad 233 tys. Duńczyków
wzięło udział w głosowaniu zor­
ganizowanym przez jedną ze

stacji telewizyjnych, w którym
należało się wypowiedzieć, któ­
rego z przedstawicieli ptasiego
rodu należy wybrać za symbol
Danii. Znaczną większością gło­
sów zwyciężył łabędź.

@ Rząd premiera Mario Soa-
resa zezwolił na otworzenie w

z dalekopisu

żywiołowej
'

z

zniszczeń i strat w wyniku tro­
pikalnego sztormu ..June", któ­
ry rozszalał się nad wyspami.
Według wstępnych doniesień

Portugalii 3 banków prywat­
nych — jednego portugalskiego
i dwóch amerykańskich. Po re­
wolucji kwietniowej 1974 r.

wszystkie banki portugalskie zo­
stały upaństwowione.

Hiszpania podjęła kroki,
aby wspólnie z kilkoma pań­
stwami południowoamerykań­
skimi umieścić na orbicie oko-
łoziemskiej satelitę telekomuni­
kacyjnego. Miałby on „łączyć”
państwa mówiące językiem hi­
szpańskim.

Muzyka
w Starym

Transmisje z Warszawy
Katowic i Westerplatte

1 września, w 45. rocznicę
wybuchu II wojny światowej.
Telewizja Polska w programie
I przeprowadzi specjalną
transmisję z Westerplatte, Ka
towic i Warszawy. Początek
programu o godzinie 5.40 rano

(w 1939 roku o tej porze ze­
gary
4.40).

wskazywały godzinę

Krakowie
DZIŚ, 31 sierpnia (piątek) godz

18 — Galeria Krzysztofory, ul.
Szczepańska.

Wystąpi czteroosobowy zespół
wokalny The Scholars ż Anglii
prezentując utwory dawnej mu­
zyki angielskiej i włoskiej oraz

opracowane przez jednego z

członków zespołu — Robina Do-
vetona pieśni ludowe.

Godz. 20.30 — kościół św. Pio­
tra i Pawła (ul. Grodzka).

Tegoroczny festiwal kończy
występ Orkiestry i Chóru BBC z

Glasgow, prowadzonej od nieda­
wna przez Jerzego Maksymiuka.
On też będzie dyrygował -.Wielką
Mszę c-moll (KV 427) W. A. Mo­
zarta, w której jako solistów u-

słyszymy Alison Hargan (sopran).
Lindę Finnie (mezzosopran),
Adriana Thompsona (tenor) i Mi­
chaela Rippona (bas).

Do zobaczenia i usłyszenia za

rok!

fi Lekarze chińscy są zdania,
że kamienie gromadzące się w

woreczku żółciowym człowieka
mogą być wykorzystane
skuteczny lek .

'

rączce i środek uspokajający.
Dotychczas wyrzucano je tuż

po operacji.
fi Prawie 100 osób rannych —

to bilans zawalenia się trybun
na arenach . walki byków w

dwóch kolumbijskich miejsco­
wościach: Firavitoba, położonej
150 km na północny wschód od
Bogoty i Tocaima, 100 km na

południe od stolicy kraju.
* Jak podały władze Singa­

puru, dalszych 32 mieszkańców
jednego z domów starców zosta­
ło umieszczonych w szpitalu z

objawami cholery. Łączna licz­
ba zanotowanych przypadków
zachorowań wzrosła iuż do 86.

* W pawilonie wystawienni­
czym firmy motoryzacyjnej Peu-
geot-Talbot w Las Arenach-Gue-
cho w hiszpańskim Kraju Bas­
ków eksplodowała bomba. 10
samochodów, jak również sam

obiekt, zostało zniszczonych.

jako
przeciwko go-

1

*

1 września br. — w 45.
rocznicę napaści hitlerowskich
Niemiec na Polskę — po sy­
gnale czasu nadanym o godzi­
nie 12.00 zostaną włączone
w całym kraju na jedną mi­
nutę systemy alarmowe W

tym czasie zatrzymany bę­
dzie również ruch kołowy na

ulicach miast i osiedli.

ó

.?

Było to 31 sierpnia
® W 1290 r. król Anglii Ed­

ward I wydal edykt zmuszają­
cy Żydów do opuszczenia kraju.

@ W 1910 r. Rosja nrzystą-
piła do wymierzonego przeciw
Niemcom i Austro-Węgrom so­
juszu z W Brytania i Francją.

© W 1940 r. bombowce bry­
tyjskie dokonały pierwszego w

czasie II wojny światowej na1
lotu na Berlin

W 1942 r. afrykański kor­
pus gen. Rommla rozpoczął nie­
udana ofensywę rra DÓłnocy.

Było to 1 września
® W 1939 r Niemcy hitlerow­

skie dokonały napaści na Pol­
skę. co dało początek II wojnie
światowej. . /

®W1945r. na amerykań­
skim okręcie wojennym „Mis­
souri” odbyła się uroczystość
podpisania przez przedstawicie­
li Japonii aktu bezwarunkowej
kapitulacji tego kraiu i osta­
tecznego zakończenia II wojny
światowej.

Było to 2 września
® W 1870 r. cesarz Francu­

zów Napoleon III ze 100-tysię-
czną armią skapitulował pod
Sedanem przed dowództwem
wcisk niemieckich

fi W 1940 r, zawarto pierwsze
w czasie II wojny światowej
porozumienie między W. Bryta­
nią a USA; .za dostarczenie W
Brytanii 50 okrętów. Ameryka­
nie otrzymali w dzierżawę bazy
wojskowe w Nowej Fundlandii i
brytyjskich koloniach na Karai­
bach.

Dwuczęściowy kostium kąpielo­
wy znany jako bikini ma już 38 «

lat. Na taki bowiem wiek okre­
ślają to urocze zjawisko brytyjscy
spece mody. Wydaje się to niepra­
wdopodobne, bowiem do nas ten

model kostiumu dotarł dużo, du­
żo później, ale po pierwsze moda
zawsze trafiała do nas z Zachodu
z opóźnieniem, a po drugie po
wojnie mieliśmy poważniejsze
sprawy na głowie. Starsi Czytel­
nicy pamiętają zapewne jakim
szokiem było to -„bezwstydne” —

jak to wówczas określano — ob­
nażenie kobiecego ciała. Ile szu­
mu i protestów wywołało. A prze­
cież rozmiary dzisiejszych kostiu­
mów i tych z najwcześniejszego
okresu są nieporównywalne. Prze­
łomem był koniec lat 60-ych, kie­
dy to bikini zaczęło się gwałto­
wnie '

kurczyć. Dziś skrawki ma­
teriału nikogo nie szokują. Zmie­
niły się obyczaje, zmieniły się kry­
teria moralne choć kryteria estety­
czne. przynajmniej w stosunku do

tego rodzaju kostiumu nie powin­
ny. Bikini doskonale podkreśla li­
nię bioder, wydłuża nogi, lecz ró­
wnocześnie w stosunku do osób o

— powiedzmy — nie najlepszej syl­
wetce jest bezlitosny, n samokry-
tyczne spojrzenie nie jest najsil­
niejszą stroną wielu kobiet. Wido­
czna na zdjęciu brytyjska modelka

Trycia Romanę nie ma powodu do

krytycznych ocen Prezentowany
przez nią, najnowszy model biki­
ni nosi nazwę „żartowniś” i jak
reklamują go producenci, jak do­
bry żart, wywołuje on uśmiech na

twarzach panów. Z pewnością tak,
ale na pewno nie wtedy, gdy leży
na sklepowej półce.

Fot.: DAILY MIRROR
(w-d)
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30 BM. prezes Rady Ministrów J

gen. armii W. Jaruzelski przyjął
stałego przedstawiciela PRL

przy Organizacji Narodów Zjed­
noczonych, ambasadora Wł. Na-
torfa i J. Kubarskiego — szefa
zespołu do spraw stałych kon­
taktów roboczych ze Stolicą A-
postolską.

W 45. ROCZNICĘ napaści Nie­
miec na naszą ojczyznę w całym
kraju społeczeństwo odda hołd
bohaterskim obrońcom Polski —

poległym i pomordowanym. Na
żołnierskich mogiłach, w miej­
scach mordów, pod pomnikami
bohaterów wojny obronnej 1939
roku — zostaną złożone kwiaty.
Odbędzie się wiele patriotycz­
nych manifestacji.

MINISTER obrony Węgierskiej
Republiki Ludowej gen. armii
L. Czinege na czele delegacji
Węgierskiej Armii Ludowej
przybył do Wyższej Oficerskiej
Szkoły Lotniczej im. J. Krasic­
kiego w Dęblinie, gdzie zapoz­
nał się z procesem szkolenia i
wychowania pilotów Ludowego
Lotnictwa Polskiego.

30 SIERPNIA minęła 4. roczni­
ca podpisania porozumienia
szczecińskiego pomiędzy komisją
rządową a międzyzakładowym

(zkmiju
komitetem strajkowym z siedzi­
bą w Stoczni Szczecińskiej im.
A. Warskiego. Z tej okazji przed­
stawiciele stoczniowej załogi
złożyli wiązanki kwiatów przed
tablicą pamiątkową, znajdującą
się przy bramie głównej tego za­
kładu.

NA ZAMKU Królewskim w

Warszawie 30 bm. rozpoczęły się
uroczystości, związane z odda­
niem do użytku społeczeństwu
tego pomnika polskiej państwo­
wości i kultury.

NA ZAPROSZENIE ministra ;
spraw zagranicznych Republiki
Kuby, I. Malmierki w połowie
września br. złoży oficjalną wi- i

zytę na Kubie członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, minister
spraw zagranicznych PRL, St.
Olszowski. i

DZIŚ w Stoczni im. Komuny
Paryskiej w Gdyni, w drugim
suchym doku odbędzie się rów­
noczesne wodowanie 6 obiek­
tów: kadłubów pięciu statków
oraz konstrukcji mostu pontono­
wego.

DZIŚ rozwiązany zosfaje jeden
z najbardziej awangardowych,
słynnych na całym świecie tea­
trów polskich — wrocławski
„Teatr Laboratorium” J. Gro­
towskiego

TYGODNIK „Antena” ogłosił
wyniki plebiscytu, pa ąiajsym^ą-
tyczniejszych aktorów, ulubio­
nych bohaterów oraz najpopu­
larniejsze seriale telewizyjne.
Zwyciężyła Anna Dymna przed
St. Mikulskim, K. Strasburgerem
i P. Fronczewskim. Ulubionymi
bohaterami są: Leon Kuraś, Hans
Kloss i por. Wł. Niwiński, a naj­
popularniejszym serialem —

„Polskie drogi”.

@ 5 wypadków wydarzyło się ub.

doby w woj. m . krakowskim. Ran­
nych zostało 5 osób. Milicja zano­
towała ponadto 6 kolizji drogowych
(1 spowodował nietrzeźwy kierow­
ca).

@ Wczoraj na rondzie Kotlar­
skim doszło do zderzenia samocho­
du ciężarowego „star” z taksówką
prowadzoną przez Stanisława Pod­
górskiego (1. 40). Kierowca oraz pa­
sażerka taksówki Daniela Góra (1.
37, zam. ul. Kolskiego 47) zostali
ranni.

Oddamy hołd
bohaterom Września
(Dokończenie ze str. I)

ścianie budynku przy ulicy Skar­
bowej 2 ku czci zmarłych tam

żołnierzy Września, polskich jeń­
ców wojennych, zaś 10 września
na ulicy Jerozolimskiej 25 zosta­
nie odsłonięty głaz pamiątkowy
ku czci pierwszej zbiorowej e-

gzekucji patriotów polskich w

Krakowie w czasie okupacji hi­
tlerowskiej. W tym też dniu w

Klubie Podwawelskim przy uljcy
Komandosów 21 odbędzie się se­
sja popularnonaukowa pt. ,.E-
gzekucje publiczne na terenie
Krakowa w latach 1939—45”
przygotowana przez młodzież
szkół ponadpodstawowych dziel-'
nicy Podgórze. 18 września od­
będzie się w Urzędzie m. Kra­
kowa wspólne posiedzenie Kra­
kowskiego Obywatelskiego Ko­
mitetu Ochrony Pomników Wal­
ki i Męczeństwa oraz Okręgo­
wej Komisji Badania Zbrodni
Hitlerowskich, która na mocy
uchwały Sejmu PRL zostaje

W hołdzie
komandorowi
F. Dąbrowskiemu

Komandor porucznik Franciszek

Dąbrowski, był zastępcą dowódcy
Westerplatte. Ostatnie lata życia
spędził w Krakowie i pracował
w Nowohuckim Przedsiębiorstwie
Transportu Budownictwa, obec­
nym „Transbudzie”.

Wczoraj pod • obeliskiem, jaki
.ufundowali bohaterskiemu żołnie­
rzowi Września koledzy z. nowo­
huckiego „Transbudu”, zebrali się
pracownicy z macierzystego za­
kładu pracy komandora i delega­
cje nowohuckich przedsiębiorstw,
Krakowskiej Rady PRON-u,
władz politycznych i administra­
cyjnych dzielnicy, by oddać hołd
obrońcy Westerplatte.

Pojemniki z lekarstwem
w ciele pacjenta

WASZYNGTON (PAP). Robert
Langer z Instytutu Technologii w

Massachusetts przedstawił nie­
dawno projekt nowej formy le­
czenia różnych przewlekłych
schorzeń. Proponuje on system,
w którym niewielki pojemniczek
z lekarstwem umieszczony zosta­
nie w ciele pacjenta. Reagował on

będzie na impulsy wysyłane przez
magnetyczny zegarek noszony na

ręku, odmierzając odpowiednią
dawkę lekarstwa samoczynnie
przekazywanego do krwiobiegu.
Czasokres działania urządzenia
przewidziany jest na pięć lat. W
ten sposób chory nie będzie mu-

siał sam czuwać nad termino­
wym pobieraniem lekarstw. No­
wy1 system — zdaniem Langera
— nie zastąpiony przy leczeniu
takich chorób jak cukrzyca, mo­
że być również wykorzysty­
wany do regularnego podawania
hormonów wzrostu i środków an­
tykoncepcyjnych.

Pa-przemianowana na Instytut
mięci Narodowej.

Jednocześnie odbędzie się
_reg apeli, wieczornic, lekcji
chowania obywatelskiego w szko­
łach z udziałem kombatantów
na temat dziejów II wojny świa­
towej i działalności ruchu ob­
rońców pokoju na całym świe­
cie, zaś 9 września w Tenczyn-
ku będzie miała miejsce manife­
stacja członków ZSMP oraz

działaczy Komisji Historycznej
Ruchu Młodzieżowego poświęcona
pamięci bohaterów Września.

RYSZARD DZIESZYNSKI

Wyższe place
za pracę na zmiany

s ze­
wy-

Dzisiejszej nocy hutnicy Huty
im. Lenina zarobią więcej niż po­
przedniej. Od 1 września w Kom­
binacie wzrastają bowiem dopła­
ty za pracę w systemie zmiano­
wym. Odtąd dodatek za zmianę
popołudniową wynosić będzie 15
proc, stawki zasadniczej (przed­
tem 10), a za nocną 30 (20).

Zgodnie z obowiązującym w

HiL porozumieniem płacowym,
kolejne podwyżki nastąpią 1. sty­
cznia. Zą pracę po. południu bę­
dzie się otrzymywać 20 proc, do­
datku, a w nocy 40 (w niedziele
i święta 60 proc.). (ar)

Kto »zuka faktów, niech
sięgnie po 4 (druk ukończono

•w sierpniu) numer 8IIE-
SIĘCZNIKA LITERACKIE­
GO. Znajdzie tam Kazimierza
Sobczaka: „Portret politycz­
ny Wandy Wasilewskiej”. Po­
stać ta od dawna fascynuje
zarówno ludzi lewicy, jak i

przeciwników politycznych.
Córka wybitnego działacza
PPS, blisko związanego z Pił­
sudskim, ministra spraiw za­
granicznych w rządzie Mora-
czewskiego, redaktora czaso­
pisma „Niepodległość”, jako
jedna z pierwszych polskich
działaczy rewolucyjnych do­
chodzi do wniosku, że odzys­
kanie utraconej niepodleg­
łości możliwe jest tylko w

ścisłym sojuszu ze Związkiem
Radzieckim. Tej sprawie po­
święci resztę swojego życia.

Jeśli ktoś natomiast szuka
opinii i to wyrażonych w spo­
sób dosadny, nie ominie i tym
razem felietonu Jana Rema
w „TU i TERAZ” zatytułowa­
nego: „Lato 84”:

Kto ze złych doświadczeń z

„Solidarności" wyciąga taki
historyczny wniosek, że nicze­
go w historycznie ukształto­
wanych strukturach i mecha­
nizmach nie wolno ruszać, bo
grozi to kraksą, działa prze­
ciw historycznemu sukcesowi
socjalizmu, chce go pozbawić
witalności i mechanizmów sa-

monaprawczych. Jeżeli ktoś
wsiądzie do auta pozbawione­
go hamulców i dozna kraksy
nie powinien z tego powodu
na zawsze przesiadać się do

bryczki i jeszcze twierdzić, że
jak dobrze przyleje koniom to

wzbijd się w niej w prze­
strzeń kosmiczną. Przepra­
szam za metaforę.

Niedawno otrzymaliśmy po­
dwójny numer „Zdania” a

teraz potrójny numer (7-8 -9)
PISMA LITERACKO-ARTY­
STYCZNEGO. Nie jest tó chy­
ba wynikiem trudności redak­
cyjnych, a stanu poligrafii w

Krakowie — dawnej stolicy
polskiego drukarstwa.

W potrójnym numerze wier­
sze i proza Leonarda Cohe­
na, Jacka Kerouaca, Allena
Ginsberga.

’O ile dobrze rozumiem in­
tencje redakcji, chce ona za­
prezentować swoje poglądy
na literaturę i sztukę nie tyle
przeż utwory i eseje etato­
wych pracowników, co przez
prezentację swoich ulubio­
nych autorów.

Twórczość krajowa repre­
zentowana skromniej, bo też
nie ma pewno w czym prze­
bierać. I tu osobista prośba
do redakcji. Cjy nie można

by, wzorem Literatury na

świecie”, zamieszczać krótkich
notek o autorach. Chętnie
przeczytałbym coś o Tadeuszu
Siejaku czy Januszu Żernie-
kitn. Jeżeli powinienem wie­
dzieć — to przepraszam.

Trzeba też odnotować inte­
resującą publikację na tema­
ty krakowskie w ZNAKU (nu­
mer 1, też dopiero teraz w

kioskach). Młody historyk
Jacek Purchla, którego pra­
ca magisterska stała się
bestsellerem w 1979 r. („Jak
powstał nowoczesny Kra­
ków”) publikuje rozprawkę
£t.: „Autonomia galicyjska a

rozwój Krakowa na przełomie
XIX i XX w.”.

W niesprzyjającej sytuacji
gospodarczej zrealizowano
ambitny program inwestycyj­
ny. przysparzając miastu kil­
kadziesiąt obiektów monumen­
talnych i rozwijając wzdłuż .

istniejących i nowo wytyczo­
nych ulic zabudowę mieszka­
niową nierzadko o wysokich
walorach artystycznych (...).

Eksponując znacznie szero­
ko pojętego liberalizmu poli­
tycznego w rozwoju Krakowa
autonomii galicyjskiej, należy
na. koniec podkreślić, że rów-,
nież „klasyczne” mechanizmy .

miastotwórcze — szczególnie
pod koniec omawianego. okre­
su — odegrały tutaj swoją ro­
lę. Kapitał handlowy, przemy­
słowy, finansowy, rola ważne-

.go węzła kolejowego, czynnik
militarny (...). Słabość .prze­
mysłu i stosunków kapitali­
stycznych w ogólności miała
jednocześnie szereg pozyty­
wów. Kraków uniknął bowiem
negatywnych skutków żywio­
łowości wzrostu miast fabrycz­
nych.

Narkomania
w armii USA

NOWY JORK (PAP). Narkoma­
nia w siłach zbrojnych USA nabar-
ła bezprecedensowych rozmiarów.
Jak pisze kalifornijski dziennik
„Seattle Times”, w ciągu minionych
dwóch lat przychwycono na narko­
tyzowaniu się 350 tys. żołnierzy i
oficerów amerykańskich. Szczegól­
ne zaniepokojenie wzbudza możli­
wość dostępu narkomanów do .spu­
stu jądrowego”; Np. w 1977 roku
dowiedzono faktu palenia marihua­
ny podczas pełnienia dyżurów bo­
jowych przez kilkudziesięciu mary­
narzy nuklearnych okrętów pod­
wodnych „Andrew Jackson” i „Tho­
mas Jefferson”, a w maju 1981 ro­
ku. podczas lądowania na pokładzie
lotniskowca atomowego „Nimitz”
rozbił się samolot wojskowy, w któ- .

rym 6 spośród 14 zabitych żołnie­
rzy, w tym również pilot, znajdo­
wało się pod działaniem prepara­
tów narkotycznych.

Podczas jednej z licznych im­
prez towarzyszących Olimpia­
dzie w Los Angeles doszło do
spotkania angielskiego księcia
Filipa z byłym trzykrotnym za­
wodowym mistrzem świata wa­
gi ciężkiej w boksie, Moham­
madem Alim. Mężczyźni uścisnę­
li sobie dłonie, po czym Ali,
którego pycha i zarozumialstwo
były przysłowiowe w okresie
uprawiania sportu, oświadczył:
„Jestem szczęśliwy, że udało
się Panu mnie spotkać”.

Od jutra
gwar w szkołach

ZASTĘPCA

(Dokończenie ze str. I)

szkolnego. Dzisiaj przekazuje kil­
ka swoich refleksji o nowym ro­
ku szkolnym:

„Chciałbym przede wszystkim
aby nauczyciele , mieli więcej
czasu dla dzieci, nie tylko w

szkole ale i poza nią. Aby ucze­
stniczyli razem w wycieczkach,
rajdach. Nie ograniczali się tyl­
ko do wychowawstwa formalne­
go. Myślę, że szkoły staną się
wreszcie przykładem dobrej or­
ganizacji pracy oraz współpracy
nauczycieli i rodzićów. Pragnę
za pośrednictwem „Echa” zaape­
lować do budowlanych, aby wszę­
dzie tam, gdzie jeszcze nie za­
kończyły sie remonty, stworzyć
dzieciom bezpieczne warunki
przebywania w szkole. Proszę też
rodziców o zwrócenie uwagi na

tzw. czas niekontrolowany dzie­
cka, który prowadzi do różnych
tragedii wychowawczych. Przy
wspólnym zainteresowaniu dzie­
ckiem może nie będzie docho­
dziło do dramatów (narkomania,
alkoholizm). Dzieciom życzę, aby
przy tych wszystkich wymaga­
niach, jakie stawia dzisiejsza
szkoła, nie traciły radosnego u-

śmiechu, abu jak najdłużej za­
chowały swoje dzieciństwo, obie­
cuje przy tum, że nauczyciele
będą ich sojusznikami w tych
staraniach”.

Wojewódzka inauguracja roku
szkolnego — połączona z jubile­
uszem 150-Iecia Zespołu Szkół
Mechanicznych nr 1 w Krako­
wie — odbędzie się w sali Fil­
harmonii Krakowskiej.

Dzieje obecnego Zespołu Szkół

Mechanicznych od dawna wpi­
sane są w historię naszego mia­
sta i kraju. Zgodnie z inicjaty­
wami społecznymi i wolą fun­
datora Szczepana Humberta,
Francuza z pochodzenia,. który
przeszło 50 lat żył i pracował
w Polsce, decyzją Senatu Rzą­
dzącego Wolnego Miasta Krako­
wa powstał Instytut Techni­
czny. Naukę rozpoczęto w 1834
roku. Krakowski Instytut był je­
dyną tego typu licealną szkołą
zawodową na terenach polskich.
,W czasach niewoli uczyła, się. tu
młodzież ze wszystkich trzech za­
borów.

Instytut działa nieprzerwanie.
Przez cały czas istnienia zacho­
wywał język polski jako wykła­
dowy. Dał początek wielu innym
szkołom zarodowym. Nie zaprze­
stał pracy nawet w czasie I woj­
ny światowej oraz okupacji hi­
tlerowskiej. Działa nadal pod na­
zwą Zespołu Szkół Mechanicznych
nr 1. W ciągu lat pracy szkoła
wykształciła kilkadziesiąt tysię­
cy absolwentów — rzemieślni­
ków, techników i przyszłych in­
żynierów. (ms)

(Dokończenie ze str. 1)

NIEDZIELA, 2 WRZEŚNIA
© wycieczka nizinna pn. „DO

SIEDZIBY JORDANÓW” — prze­
jazd pociągiem, do Brzozowa —

Łysa Góra — Buków — Choro-
wice — Mogilany — Gaj — Li-
bertów — Sidzina — powrót ko­
leją — 14 km wędrówki czyli 14

punktów do Odznaki Turystyki
Pieszej PTTK. Zbiórka o godz.
7 00 na dworcu PKP w Płaszo-
wie (odjazd o godz. 7.35), bilety
po 16 zł.

© wycieczka nizinna pn. „DO
PIEKAR” — przejazd autobusem
dc Kostrza — Podgórki — Ty­
niec — przeprawa promem przez
Wisłę — Piekary — powrót auto­
busem MPK. 7 km spaceru czyli
7 punktów do Odznaki Turystyki
Pieszej PTTK. Zibórka o godz.
8.00 przy przystanku autobusu
linii nr 112, koło mostu Grun­
waldzkiego (odjazd o godz. 8.30).

Najlepszy wypoczynek za mia­
stem, na spacerze. Zapraszamy!

Egłoszenia
lii

fekspresowe |

MAŁŻEŃSTWO poszukuje mleszka-
nia od zaraz. Tel, 44-47-34, g-22541
WZMACNIACZE hi fi: WS 101
(2x100W),PW70-20(2X60W)
gwarancja, wózek dziecięcy zamszo­
wy, granatowy — sprzedam. Zwle-
rzyniecka 15/2 (oficyna)._____ g-22808

Bili pijanych
Wojciech S., o którego niechlu­

bnych wyczynach donosiliśmy
wczoraj, miał brzydki zwyczaj:
nie lubił dzielić się. łupami z

kradzieży z kolegami. Zwykle
dostawały się im nędzne ochłapy.
Dlatego też przyjaciel Wojciecha
S., Artur J„ również recydywi­
sta, postanowił założyć własny
gang. Szajka ta zanotowała na

koncie kilkanaście włamań do sa­
mochodów. Szczytem bezczelnoś­
ci była kradzież auta podczas u-

czty weselnej, w której uczestni­
czył Artur J. W uruchomieniu
pojazdu, należącego do jednego z

gości, pomagali, nieświadomi ni­
czego, lecz uczynni
nicy!

Swoistą rozrywka,
ra J. było bicie
mężczyzn, spotkanych na ulicach
Czerwonego Prądnika. Czynili to

niejako „dla sportu”, mieniąc się
siłami szybkiego reagowania u-

stawy antyalkoholowej. Jeden z

zaatakowanych, oprócz poważne­
go bardzo uszczerbku na zdrowiu
stracił jednak również portfel,
zegarek i kurtkę, a taki wystę­
pek kwalifikowany jest już jako
rozbój i zagrożony wysoką karą

W lipcu 4 członków grupy Ar­
tura J. z nim samym na czele
zostało aresztowanych. Nie obję­
ła ich. ze względu na charakter
przestępstw’, amnestia. (r) ■

DYWAN zagraniczny 2,5 X 3,5 i
2X3 — sprzedam. Tel. 44-46-03.

g-22807
PRZYCZEPA kempingowa — potrze-
bna pilnie. Tel. 66-49-76. ’

g-22806
DOGI niemieckie, rodowodowe —-

sprzedam. Tel. grzecznościowy
55-36-37, godz. 19-21.

__________ g-22749
SKLEP do wydzierżawienia. Hala
Targowa Bieńczyce, tel. 44-64-34.

____________________g-22720
SPRZEDAM zachodni aparat słucho­
wy nowy. Tel. 21-44-97, po godz. 18.
.• g-22742

' stwierdzono u nich nawrotu
’

-«

choroby. Jak więc widać skute­
czność metody sięgnęła 60 proc,
ale nie zapominajmy, iż zasto­
sowano ją wobec osób, z bardzo
zaawansowaną chorobą.

Poszukiwania nowych metod

trwają nadal. Ciekawe czy ludz­
kość znajdzie wreszcie stupro­
centowo skuteczną metodę wal­
ki z rakiem. Naukowcy twier­
dzą, iż moment ten jest już bli­
ski. Tymczasem liczba zachoro­
wań na różne odmiany raka
wciąż rośnie. I choć wiadomo,
iż na niektóre jego odmiany jak
choćby raka płuc łatwiej zapa­
dają palacze papierosów to w

skali globalnej wciąż za mało

N aukowcy wielu krajów
świata pracują w swych la­
boratoriach nad nowymi od­

kryciami. Trwają intensywne
poszukiwania skutecznych me­
tod zwalczania wielu chorób.
Ciągle na etapie poszukiwań
skutecznej metody znajduje się
np. walka z jedną z najwięk­
szych plag ludzkości — rakiem.
Zdaniem specjalistów amery­
kańskich walka ta stała się w

ostatnich latach wyraźnie sku­
teczniejsza. Wśród nowych me­
dykamentów, których działanie

przynosi w niektórych odmia­
nach raka pozytywne rezultaty,
warto wspomnieć o wynalezio­
nym przez naukowców z uni­
wersytetu w Chicago specyfiku
o nazwie mitoxandron, który
charakteryzuje się stosunkowo

dużą skutecznością w zwalcza­
niu nowotworów w stanie za­
awansowanym. Lekarstwo to,
pomocne w najcięższych przy­
padkach, nie wywołuje ponadto
ubocznych skutków terapii.

W świecie medyoznym zaczy­
na też być głośno o nowej me­
todzie zwalczania niektórych od­
mian raka, wynalezionej przez
szwedzkiego onkologa prof.
Bjoerna Nordenstroema ze szpi­
tali w Sztokholmie. Metoda ta

polega na oddziaływaniu na

tkankę nowotworową słabym
prądem stałym. Na początku

dzynarodowe sympozjum onko­
logiczne, na którym szwedzki
naukowiec przedstawi technikę
zabiegów i dotychczasowe wy­
niki. Z pierwszych doniesień

wynika, iż metoda prof. B .

Nordenstroema opiera się na

teorii emitowania przez każdy
organizm własnego pola elek­
trycznego i jego wpływie na

wzrost, podział i wzajemną
współzależność funkcjonalną ko­
mórek. Poddanie zrakowaciałcj

Na etapie poszukiwań
tkanki działaniu prądu stałe­
go, ok. 1000 razy silniejszego od

wytwarzanego przez ciało pa­
cjenta, powoduje dodatkowe po­
budzenie i wzmocnienie natu­
ralnych mechanizmów obron­
nych organizmu. Zabieg spro­
wadza się do umieszczenia w no­
wotworze i jego sąsiedztwie
cienkich elektrod i przepusz­
czaniu prądu stałego w cyklach
45-minutowych. Prof- Norden-
stroem po kilkunastu latach ek­
sperymentów na zwierzętach za­
stosował również swoją metodę
na ludziach chorych na raka

płuc, a także piersi. Z 40 pa-
pacjentów znajdujących się w

beznadziejnym stanie 24 zostało

•••

walczy się z nałogiem palenia.
Liczba wypalanych papierosów
rośnie z roku na rok. Niektóre
z firm produkujących papierosy
twierdzą nawet, iż ich wyroby
są... lecznicze. „Jeśli cierpisz na

nadciśnienie, lub uskarżasz się
na dolegliwości serca, zapal
chińskiego papierosa” — taki

slogan reklamowy pojawił się
niedawno w Pekinie. Zdaniem

chińskiego ministerstwa zdro­
wia (!) dwie marki papierosów
produkowanych obecnie w Chi-

nach — o nazwie „zhongnahai"
i „changle” mają korzystny
wpływ na zdrowie. Wytwarza
się je ponoć ze specjalnego ga­
tunku tytoniu zmieszanego z

ziołami leczniczymi. Prace ba­
dawcze nad stworzeniem tych
rewelacyjnych papierosów trwa­
ły przez sześć lat. Przy ich „te­
stowaniu” korzystano z pomocy
ministerstwa zdrowia „podając”
je 600 pacjentom jednego z pe­
kińskich szpitali. Aż w 96 pro­
centach (!) przypadków uzyska­
no pozytywne wyniki. „Leczni­
czo” papierosy naprawdę regu­
lowały nadciśnienie i wpływały
korzystnie na chorych z doleg­
liwościami serca. Gdyby infor­
mację o nieszkodliwych dla
zdrowia papierosach przyniosły
światowe agencje w dniu 1
kwietnia wszystko byłoby pro­
ste. Tymczasem wiadomość , o

sensacyjnych leczniczych papie­
rosach przyniosła PAP z datą 29

sierpnia br. Przyznaję, trudno
w nią uwierzyć. Poczekajmy
więc na dalsze doniesienia lub
na... import z Chin, który po­
zwoli najlepiej przekonać się o

działaniu ziołowych papierosów.
Sądzę jednak, iż papierosy te

lecząc nadciśnienie czy niektóre

dolegliwości sercowe, po stare­
mu szkodzą płucom i innym or­
ganom narażonym na wchłania­
nie dymu...

(Wi-Gr)

inni biesiad-

grupy Artu-
nietrzeźiwych

JAMNICZKA rasowego, szczenię —

sprzedam.' Dietla 11/4, wieczorem.
g-22829

SPRZEDAM w willi mieszkanie, 90
rń2 oraz suterenę 45 mz, nadającą się
na warsztat, centrum Krakowa. Wa­
runek — mieszkanie zastępcze kwate­
runkowe. Oferty 22818 „Prasa” Kra-
ków, Wiślńą 2.

POSZUKUJĘ do wynajęcia samodzie­
lnej garsoniery. Płatne z góry. Tel.
22-91-56, godz, 18-19._________ g-22816
MATEMATYKA — Bogacki, tel.
37-96-43.____________________ g-22907

KOWARY 2,3 X 3,5 — sprzedam. Tel.
55-55-96. g-22862
SPRZEDAM wannę 150. Topolowa
17/2,__________________________ g-22934
KOMPLET kuchenny „Skawa” —

sprzedam. Tel. 11 -41-02, , g-22914
WYŻŁA dwumiesięcznego — sprze­
dam. Tel, 37-36-54.

____________g-22896

WANNĘ 170 cm - kupię. Tel.
44-93-17,_______________________ g-22956
WZMACNIACZ PW 8010 nowy, jas­
ny — kupię. Tel. 33 -76-19. g-22«14

no sobotyK prądem stałym. Na początku beznadziejnym stanie 5
września br. odbędzie się mię- całkowicie wyleczonych i ni.e g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 17 sierpnia 1984 r.

zmarł nagle poza granicami kraju, w wieku 53 lat

ś.tP-

Leszek Mylius
LEKARZ MEDYCYNY

najukochańszy Mąż i Ojciec, długoletni pracownik i Dyrektor Na­
czelny Szpitala im. Dr Anki w Krakowie, życzliwy i oddany lu­
dziom Człowiek.

Msza św. żałobna zostanie odprawiona w poniedziałek 3 wrze­
śnia, o godz. 12 .30 w kaplicy na cmentarzu Rakowickim, po czym
nastąpi odprowadzenie Zmarłego na miejsce wiecznego spoczynku.

Pogrążona w smutku

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
RODZINA
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SIERPNIA WRZEŚNIA WRZEŚNIA

Rameny Idziego Juliana
Rajmunda Bronisławy Stefana

Bagatela 19.15 Igraszki trafu i
miłości,

Piątek

Sobota
Bagatela 19.15 Igraszki trafu i

miłości.

Niedziela
Bagatela 11 Król Maciuś I. Fil­

harmonia (Opactwo w Tyńcu) 17.15

Tyniecki recital organowy: Stepfen
Hicks (Anglia) — organy. Kwartet
Śląski.

Pozostałe teatry nieczynne.

Piątek
Kijów 16.15, .19.15 Seksmisja (poi..

1. 15). Uciecha 15.45. 18 Duch (USA
1. 15), 20.15 Ucieczka z Alcatraz

(USA 1. 15). Warszawa 15.39. 18 Po­
szukiwacze zaginionej arki (USA 1.

12), 20.30 Ucieczka z. Nowego Jorku

(USA 1. 18). Wolność 15.45 Zwolnie­
nie warunkowe (USA 1. 18 — poźeg.
z filmem), 18 Szpital Britannia (ang.
1. 18), 20.15 Król Cyganów (USA 1.
18 — pożegn. z filmem). Wanda
15.45. 18. 20.15 Toptsie (USA 1. 15).
Ml. Gwardia — Studyjne 16. 18. 20
Film prod. ang. z cyklu Film kry­
minalny. Wrzos (ul. Zamojskiego)
15.30. 17 .45 Blues Brothers (USA 1.
15), 20 Dreszcze (poi. I 15). Świt
(cs. Teatralne) 16.15 Imperium
kontratakuje (USA 1. 12). 19 Dziec­
ko Rosemary (USA 1. 18). Świato­
wid (cs. Na Skarpie) 15.45. 18. 20.15

Psy wojny (USA 1. 18). Mikro (ul.
Dzierżyńskiego) 16. 19-Czas Apoka­
lipsy (USA 1. 18). Tęcza (ul. Pra­
ska) 16.30 . 18.15 Wejście Smoka

(USA 1. 18). Pasaż (Pasaż Bielaka)
14 Bajki-. 15. 17 . 19 ..1941" (USA li

15). Ugorek (os. Ugorek) 15 Synte­
zą (poi. 1 .12). 17, 19. Walka io ogień

♦('kariad. 1 . 18). Wisła (ul. Gazowa)
14.45. 17 . 19.15 Kaskader z przypad­
ku (USA 1. 18). Sfinks (ul. Maja­
kowskiego) 16 Robinson Cruzoe
marynarz z Jo-ku (CSRS b.o.). 18
Miasto kobiet (wl. 1 . 18). Związko­
wiec (ul. Grzegórzecka) 16 Super-
potwór (jap. b .o .), 18. 20 Karate po
polsku (poi. 1. 15).

Sobota
Kijów 16.15. 19.15 Seksmisja. U-

eiceha 15.30. 18 Duch. 20.30 Ucieczka
z Alcatraz. Warszawa 15.30. 18 Po­
szukiwacze zaginionej arki (USA
1. 12). 20.30 Ucieczka z Nowego Jor­
ku. Wolność 10 — seans zamku.
12.15 Akademia pana Kleksa cz. I
i II (poi b.o .) . 15.45 Zwolnienie wa­
runkowa. 18 Szpital Britannia. 20.15
Król Cyganów Wanda 10 12 Zem­
sta różowej pantery (ang. 1 . 12).
15.45. 18. 20.15 Tcetsie. Ml. Gwar-

' dia — Studyjne 15.45. 18 20.15 film

prod. USA z cyklu" Aktorskie por,-
trety — Flip i Flap. Wrzos 15.45
Jąk rozpętałem II wojnę kwiato­
wą cz. I (poi. b.o .). 17.45 Blues
Brothers. 20 Dreszcze. Świt 14.15
Żandarm na emeryturze (fr 1. 12),
16.15. 19 Dziecko Rosemary. Świa­
towid 15.30 Powrót do domu, 18
Król Cyganów. 20.15 Lot naci ku­
kułczym gniazdem. Mikro — KSF
16. 19 Czas Apokalipsy Tęcza 14.15.
16.30, 18.30 Wejście Smoka. Pasaż
14 Bajki. 15 Zasieki (poi. 1 15). 17.
19 Tcm Horn (USA 1. 18). Podwa­
welskie (ul. Komandosów) 15, 17
Kaskader z przypadku (USA 1. 18).
Ugorek 15 Synteza. 17. 19 Walka o

ogień. Wisła 14.45. 17. 19.15, Kaska­
der z przypadku. Sfinks 16 Robin­
son Cruzoe marynarz z Jorku. 18.
Miasto kobiet. Związkowiec 16

Superpotwór, 18. 20 Karate po pol­
sku.

Niedziela
Kijów 16.15, 19.15 Seksmisja. U-

ciccha 15.30 . 18 Duch. 20.30 Uciecz­
ka z Alcatraz. Warszawa 13. 15.30 .

18 Poszukiwacze zaginionej arki.
20,30 Ucieczka z Nowego Jorku.
Wolność 10 Przygody Robinsona
Cmzoe, 12.15 Akademia pana Klek­
sa cz 1 i II. 15.45 Zwolnienie wa­
runkowe. 18 Szpital Britannia. 20.15
Król Cyganów Wanda 10. 12 Pippi
(szw b.o .) . 15.45. 18. 20.15 Tootsie.
Ml. Gwardia 15.30 . 20 FIST (USA
1. 18). 18 Pętla (poi. 1. 18). Wrzos
12 Bajki. 13 Oid .Surehand (jug.
b.o.). 15.45 Jak rozpętałem II woj­
nę światową, cz. I i II, 17.45 Blues
Brothers. 20 Dreszcze. Świt 14.15
Żandarm na emeryturze. 16.15, 19

Dziecko Rosemary. Światowid 14 O

dzielnym kowalu (czech. b .o.). 15.30
Powrót do domu (USA 1. 15 —

pożegn. z filmem), 18 Król Cyga­
nów (USA 1. 18 — pożegn, z fil­
mem). 20.15 Lot nad kukułczym
gniazdem (USA I. 18 — poźeg? z

filmem). Mikro 16. 19 Czas Apoka­
lipsy, Tęcza 12.30 Konik Garbusek
(radź. b.o .) . 14 .15. 18.30 Wejście
Smoka. Związkowiec 12.15. 16 Su­
perpotwór. 18. 20 Karate po pol­
sku. Pasaż 14 Bajki. 15 Zasieki, 17,
19 Tom Horn. Podwawelskie 12

Bajki. 15. 17 Kaskader z przypad­
ku Ugorek 12. Bajki. 15 Synteza.
17. 19 Walka o ogień. Wisła .11, 12 j
Bajki, 14.45. 17,. 19.15. Kaskader z j
przypadku. Sfinks 11. 12 Bajki. 16
Robinson Cruzoe marynarz z Jor­
ku. 18 Miasto kobiet.

Piątek
Sobota — Niedziela

Wawel — komnaty (piąt. .12—17,
scb. niedz. 10—15). Wawel ząginio- ;

ny (p:ąt. scb. niedz. 10—15). Skar- |
biec i Zbrojownia (piąt/scb. niedz. ■
10t—15). Muzeum Katedralne (piat,
scb. niedz. 10—16). Zamek i Mu­
zeum w Pieskowej Skale (piąt. sQ>b.
niedz 10—15.30). Muzeum Lenina,
Topolowa 5: Lenin w Polsce, Współ
praca polsko-radziecka — tradycje,
dorobek, perspektywy (piąt. 9—18,
scb. 10—17. niedz. 10—15 wst. wol.).
ul. Królowej Jadwigi 41: Mieszka­
nie Lenina, Miejsca zesłań i emi­
gracja polit. Lenina (piąt. sO'b.
niedz. 9—15). w Poroninie: Lenin
na Podhalu (piąt. sob. niedz. 8—16
wst. woli), w Białym Dunajcu (piąt.
sob. niedz, 9—16 wst wol.) . Mu­
zeum Historyczne — Oddziały: św.
Jana 12 (piąt. 9—15. scb. niedz.
niecz,). Krzysztofpry, Rynek . Gł.
35: Z dziejów i kultury Krakowa

tp.ąt. scb niedz," EF---15). Pomorska
2: Męczeństwo i walka Polaków w - i
latach 1939—1945 (piąt.. sob. niedz. '

9—15). Franciszkańska 3: Armia
. .Kraków" (piąt. niecz., scb.. niedz.
9— 15). Wieża Ratuszowa, Rynek
Gł. (piąt. sob. niedz. 9—14.30). Mu­
zeum Narodowe — Oddziały. Su­
kiennice: Galeria polskiego malar­
stwa i rzeźby 1764—1900'. (piąt. scb.
niedz. 10—16). Szołayskićh, pi.
Szczepański 9: Galeria pcls. sztuki
do 1764 r. (piąt. niecż. sob. niedz.
10— -16). Czartoryskich, św. Jana 19:
Zbiory Czartoryskich (piąt. 12—
17.39 wst. wol.. scb'. niedz. lil­
io.30). Muzeum ‘Stanisława Wy­
spiańskiego, ul. Kanonicza 9>
(piąt. sob. niedz. 10—16). Areheolo- I

giczne, Poselska 3: Starożytność i
średn. Małopolski. Pradzieje N. Hu­
ty. Mumie egip. w świetle promie­
ni X. Yictoria wiedeńska w figur­
ce historycznej (piąt. 10—14. sob.
14—18, niedz. 11 —14). Kościół św.

Wojciecha. Rynek Gł.: Dzieje Ryn- |
ku Krakowskiego (piąt. sob. 9'—16,
niedz. 13—17), Etnograficzne, pl.
Wolnica 1: Pćlska kultura lud..
Dzieła i twórcy ludowi w 40-leciu
PRL (piąt. scb. niedz. 10—15). Ga­
leria ..Pryzmat”, Łobzowska. 3: Pla­
styka w filmie animowanym (piąt.
sob. niedz. 11 —18). Pałac Sztuki, pl.
Szczepański 4: Mai., rys. i grafika
F Topolskiego (piąt. sob. niedz. 10
— 17). Dworek J. Matejki w lirze-
sławicach, ul. Kruczkowskiego 15
(piąt. scb niedz. 10—17). Muzeum
Lotnictwa i Astronautyki, Czyżyńy
(piąt. sc-b niedz. 10—14). KMPiK,
Mały Rynek 4: Galeria: Rys. O. C,
Maliwata (Filipiny) (piąt. 11—18. i
sc-b . 11—15. niedz. niecz.) Między- i
naród. Salon Fotografii, ul. Boh. I

Stalingradu 13: Venus '84, cz. I

(piąt. sob niedz. 9—19). Kopalnia
Soli (piąt. sob. niedz. 8—17) Mu- .

zeum Żup Krakowskich, Wieliczka ,

(piąt. sob. niedz. 8—17). KDK, Ga­
leria 2, Rynek Gł. 27: Wyst. Gru­
py ..Walor" — Nienadpwa ’84 (piat,
scb. niedz. 14—18) Galeria. Floriań­
ska 31: Wyst ze zb własnych (piąt.
1!—19. sob niedz. nięcz.) Galeria

Desy, św. Jana 3: Wyst. ze zb.

własnych (piąt) 11—18. scb ni.eclz.

niecz.). Galeria Fotografia-Video,
Solskiego 24: Stara fotografia (piąt.
1(1—18. sob. niedz. niecz.) . Galeria
. .Inny Świat”, Floriańska 37: Z

Grzywacz — Dwa akty (piąt. 12—

18. sob. 12—15. niedz. niecz.) . Ga­
leria ..Plastyka”, pł. Szczepański 5:
II Przegląd Ceramiki Krakowskiej
(piąt. 10—18. sob. niedz. niecz.).

DYŻURY
Pogot. MO, tel. 997. Straż Poż.

998. Tel. Ochrony Środowiska 21-
33-64. Pogot. Ratunk. (tylko wy­
padki i nagle zachorowania) Łaza­
rza 14: wypadki tel. 999 . zachoro­
wania i przewozy 22-29-99 . Rynek
Podgórski 2: 66-69-99, ul. Teligi 6:
55-59-99. Krowodrza, ul. Piastowska
32: 33-39-99. Nowa Huta 44-49-99,
Lotnisko Balice 11-19-99. Niepoło­
mice: 21-02-09 dla m. Niepołomic
198. Iwanowice 99. Skawina: 76-14-

44, dla m. Skawiny 999.

Dyżury szpitali:
Pialek

Chir., Chir. dziec., Urolog., Oku-
list. Nowa. Huta. cs. Na Skarpie 65.
Laryng. Kopernika. Neurologia o-

raz inne oddziały szpitali wg rejo­
nizacji.

Sobota
Chir. Kopernika 40. przypadki u-

razowe: Kopernika l‘9a. Chir. dziec.

Urolog. Prądnicka 35. Okulist. Wit-
kowice. Laryng. Nowa Huta, cs.

Na Skarpie 65. Neurologia oraz in­
ne oddziały, szpitali wg rejonizacji.

Niedziela
Chir. Prądnicka 35. Chir. dziec,

Prokocim. Urolog. Grzegórzecka 18.
Okulist. Wilkowice. Laryng. Nowa
Huta. os. Na Skarpie 65. Neurolo­
gia oraz inne oddziały szpitali wg
rejonizacji.

Dyżurne przychodnie i ośrodki
zdrowia czynne tylko w sobotę
(8—14). wizyty domowe — zgłosze­
nia R—12 .

śródmieście — al. Pokoju 4. tel.
11-83-96, Ulanów 2'la, tel. 11-53-33.

gabinet stomatolog (8—14). Ska­
wińska 8 tel. 66-34-52. Di;:ga 38.
tel 22-86-77, Radomska 36, tel.
11-26-44

Nowa Fiuta — os. Jagiellońskie 1.
tel. 48-56-26 (8—19) gabinet stoma­
tolog. (8—14), Na Skarpie, tel
44-19-30, os. Zloty Wiek, tel.
43-20-70.

Krowodrza — Wójtowską 3. tel.
33-21-97 (3—19). gabinet stomatolog
(8—14). Rusr.nikarską 17. tel.
33-45-33, os. Widok, tel 37-07-40.
a' Krasińskiego 28. tel 22-52-66

Podgórze — Gen Kutrzeby, lei.
66-55 -11 (8—19), gabinet stomatolog.
(8—14), ul. Teligi .8, tel. 55-40-55.
Szwedzka 27. tel. 66-38 -72, gabinet
zabieg, tel. 66-85-22. Niemcewicza 7.
tel. 66-12-08. ul. Na Kozłówce 29,
tel. 55 -16-11.'

Inf. Służby Zdrowia: tel. 22-05-11
(całą dobę). Punkt. Inf. Aptecznej,
tel. ,11-07-65 (8—15, sc-b . niedz.
niecz.) . luf. w aptekach. Waryń-’
śklego 24. Pstrowskiego 94. Wro­
cławska 48/52. Nowa Huta — Cen­
trum , Ą. .bl, 4, Alyś.lęnicę. Rynek 10.
Proszowice ul. 1 Maja 51 .(8—20).
Inf. Toksyk. :K®pamka: 261 "■tel. ■
11-99-99. Lek. Spóldz. Pracy — wi­
zyty domowe lekarzy chorób dzieci
oraz lekarzy kardiologów 15.39—23.
niedz. 8—22). tel. 22-95-78 , 22-25-66.
Krak Tow. Świadomego Macie­
rzyństwa, Miedz. Poradnia Lekar­
ska. ul. Boh. Stalingradu 13. tel.
22-78-08 (9—IB; sob. niedz. niecz.) .

Telefon Zaufania 33-71-37 (16—22).
luf. Kulturalna, KDK. Rynek Gł.
37. p. 37. tej. 22-32-65 (13—17. . niedz.

niecz.) . Pomoc Drogowa PZM. ul.

Kawiory 3. tel. 37-55-75 i 37-48-92
(7—22). al. Planu 6-letniego 154. tel.
44- 17-60 . i 44-16-32 (piąt. 7—22 . scb.
niedz. 10—18) Pogot. Teehn. „Pol-
mozbyt”, a! Pokoju 81. tel. 43-90-34
(piąt. 6—22 . sob niedz 10—18).

Piątek — Sobota
Niedziela

Rynek Gł. 42 . Długa 88. Krakow­
ska 1. Kozłówek. No-wa Huta —

Centrum A, Centrum C.

Piątek
Sobota — Niedziela
Zoo (Lasek Wolski) 9—18
Ogród Botaniczny (Kopernika) 9

—19
Rejs statkiem po Wiśle do Bielan

9. 11. 13. 15. 17. scb. niedz. co go­
dzinę od 9—18

Wesołe miasteczko (Małe Błonia)
10—20

Piątek 1
Wiadomości: 16, 18, 19 20. 22. 23,

0.01.
16.05 Problem , dnia. 16.15 Bank

przebojów. 16.55 Uwaga, bądź prze­
zorny na drodze. 17 .00 Muz. i aktu­
alności. < 17.25 Gitara, banjo i... coun­
try. 18.05 Gorący temat. 18.15 W

poszfufciwaniu ulubionej melodii.
19.00 Dziennik wieczorny. 19.15 U-

waga. bądź przezorny na drodze.
19.25 Min-i-recit-al. 19.30 Radio dzie­
ciom: ..Głowa na tranzystorach”
29.10 Koncert życzeń. 20.35 Komu­
nikaty Totalizatora Sportowego.

20.40 Wiersze dla Ciebie. 21.05 Kro­
nika sportowa. J1 .15 Muzyka pol­
skiego baroku. 22 .25 Repetycje z

jazzu polskiego. 23.10 Panorama
świata. 23.25 Dyskoteka przed so­
botą.

Piątek II
Wiadomości: 17. 29.05, 0.50.
16.00 Wielkie dzieła, wielcy wy­

konawcy. 17 .05—18.30 Kraków na

antenie: 18.00 Co niesie dzień —

wyd .popołudniowe. 18.30 Klub ste­
reo. 19.45 „Byleby w garści kara­
bin” — aud. poetycka. 20.10 Wie­
czorne refleksje. 20.15 Wieczór w

Filharmonii: Festiwal , Muzyki Ra-
vela w Poznaniu.. 22 .25 Słuchajmy
razem. 23.00 J. Iwaszkiewicz —

..Po­
dróże do Polski" — fr. 23.20 Inspi­
racje . literackie w muzyce. 24.00

Nocny blues. 0.45 Miniatura lite­
racka.

Piątek III
Wiadomości: 16. 17, 18. 22 .05.
16 Zapraszamy . do Trójki. 17.30

Polityka dla wszystkich. 18.05 In­
formacje sport. 19 Codz. pow. w

wyd." dźwięk.:- N .. Każa-ntzakis ■—
„Grek Zorba" 19.30 Trochę swin­
ga... 19.50 G. G Maręuęz — „Kro­
nika zapowiedzianej śmierci”. . 20.
Musicale, musicale; 20.45 Klub Trój­
ki: Choroba i zdrowie. 21 Trzy
kwadranse jazzu. 21.45 Klub Trój­
ki (cz. 2). 22 .15 Śpiewać poezję.
22.45 Przeczytajcie raz jeszcze. 23
Zapraszamy do Trójki. 23.50 Ph.
Rcth — „Kompleks Portnoya".

Piątek IV •

Wiadomości: 16. 19.30 . 23.50.
16.05 Instrumentarium muzyki

rozrywkowej. 16.35 Widnokrąg.
17.05 Koncerty instrumentalne. 18.00

Magazyn fnoję hobby. 18,20 Muzy­
czne hobby. 18.40 Studio ekspertów.
19.35 Posłuchajmy raz jeszcze. 19.40
Język franc. 19.55 O twórczości dla
dzieci. 20.20 Wieczór muzyki i my­
śli. 22.00 Na skrzydłach pieśni. 22 .50

Lektury Czwórki. 23.00 Człowiek
i nauka. 23.20 Muzykoterapia. 23.55
Kalendarz radiowy.

Sobota I
Wiadomości: 7. 8. 9. 10. 12 .05. 14.

16. 19.20.22 .23,0.01.
5.30 Poranne sygnały. 9.00 Prze­

mówienie ministra oświaty i • wy­
chowania prof. Bolesława Farona.
9.10 Cztery pery roku. 11.05 Kon­
cert przed hejnałem. T2.30 Muzyka
folklorem malowana. 12 .45 Rolniczy
kwadrans. 13.10 Radio kierowców.
13.20 Grają Warszawskie Smyczki.
13.30 Koncert reklamowy, 14.05 Ma­
gazyn muzyczny „Rytm”, 15.55 Ra­
dio kierowców. 16.05 Pierwsze go­
dziny pierwszego września — aud.
dok. B . Czajkowskiego.. 16.30 Kon­
cert życzeń. 16.55 Przezorny zawsze

ubezpieczony. 17,00 Muzyka i ak­
tualności. 17.25 Alkoholizm, alkohol.
17,30. Muzyka z filmoteki- 18.00 Ma­
tysiakowie. 18.30 Warszawska - pio­
senka. 19.20 Mini-recital; 19.30 Ra­
dio dzieciom: ..Głowa na ■tranzysto­
rach”. 2-0 .08 Komunikaty Tctali-zą-
tera Sportowego. 20.10 Przy muzy­
ce o sporcie. 21.05 Radiowy Tygod­
nik Kulturalny. 21.25 ..Armaty u-

kryte .w kwiatach”. 22.25 „Etiuda
wrześniowa” — wspomnienia tam­
tych lat. 23.10 Panorama świata.
23.25 Gra Orkiestra PR i TV —

Studio S-l.

Sobota II
Wiadomości: 6. 8. 13. 17, 20.05. 0 .50.
6.05—8 .00 Kraków na antenie: Co

niesie dzień — w tym o gedz. 7.45

„Błękitny młoteczek” — ode. pow.
R. McDonąlda 8.05 Naszym zda­
niem. 3.10 Przeboje stare jak świat.
8.39 Poranna serenada. 9 .00 J. I-

waszkiewicz — „Podróże do Pol­
ski” — fr. 9.20 Twórcy piosenki 40-
lecia: A. Zarycki. 9 .50 A. MacŁean
— „Athabaska” — fr. pow. 10.00
Godzina melomana. 11 .00 Zawsze po
jedenastej. 11.10 Pieśni II wojny
światowej. 11 .30 Tydzień w stereo.

12.00 Sztafeta orkiestr radiowych —

PR i TV w Łodzi. 12.25 W stronę
jazzu. 13.05—13.20 Kraków na an­
tenie: 13.05 Teatr Bagatela w no­
wym sezonie. 13.20 Retransmisja
koncertu „Lata z Radiem w

Myślenicach”. 14.00 A. MacLe-an:
„Athabaska” — frągm. pow.
14.10 Gwiazdozbiór — cżyli najlep­
si z najlepszych. 16.00 Wielkie dzie­
ła. wielcy wykonawcy — Chopin.
17.05—18.30 Kraków na antenie:
17.05 Epizod Września — porucznik
nie zginął. 18.00 Co niesie dzień —

wyd. popołudniowe. 18.30 Muzycz­
na galeria Dwójki. 19.20 Minia­
tura literacka. 19.30 Nasze duety.
20.10 Wieczorne refleksje. 20.15 Wie­
czór w Filharmonii: Festiwal Mu­
zyki Ravela w Poznaniu. 22.10 Stu­
dio Stereo zaprasza. 23.00 J. Iwasz­
kiewicz: „Podróże do Polski” — fr.
23.20 Studio Stereo zaprasza. 0.45
Miniatura literacka.

Sobota III
Wiadomości: 7, 8, 9. 12, 15, 16, 17,

18.' 22.05.
6 Zapraszamy do Trójki. 7.30 Po­

lityka dla wszystkich. 8.30 A. Sil-
litoe: „Gawędziarz” 9.05 Opowieść
żołnierza z Westerplatte. 9.20 Mała

poranna muzyka. 10 Codz pow. w

wyd. dźwięk.; N. Kaza-ntzakis —

„Grek Zorba”, 10.30 Złote lata

swinga. 11 Nie czytaliście — to po­
słuchajcie. 11.15 Wokół muzyki la­
tynoskiej. 11 .50 G G Marąuez —

„Kronika zapowiedzianej śmierci”
12.05 W tonacji Trójki. 13 A. Śilli-
toe: „Gawędziarz”. 13.10 Powórka z

rozr. 14 Lato w Filharmonii. 15.05
Wszystkie drogi prowadzą do Nash-
ville. 15.45 Podróże reporterów. 16

Zapraszamy do Trójki. 18.05 Infor­
macje sportowe. 19 Nasza Polska

reporterska — Warszawa. 19.40 Tro­
chę swinga... 19.50 G. G. Marąuez
— „Kronika zapowiedzianej śmier­
ci”. 20 Lista przebojów Programu
III. 22.15 Teatrzyk Zielone Oko:
„Łut szczęścia" — P. Moninga. 22 .37
Rodzinne muzykowanie. 23 Zapra­
szamy do Trójki.

Sobota IV
Wiadonrości: 7. 12.05, 16, 19.30,

23.50
7.06 Kalendarz radiowy. 7 .15 Do­

okoła świata. 7 30 Słuchajmy' ork.
PR i TV Studio S-l. 7.40 Język
francuski. 7.55 Muzyczny suple­
ment. 8 .10 Człowiek w swoim „M”.
8.30 Poranna pozytywka. 8.50 Ak­
tualności. 9 .05 Z katalogu nieza­
pomnianych przebojów. 10.00 Alfa­
bet piosenki aktorskiej. 10.30 Vade-
mecum słów i znaczeń. 11.00 So­
botni magazyn Rozgłośni Harcer­
skiej. 12 .10 Polskie zespoły instru­
mentalne. 12.20 Biuro Listów, 12.30
Między fantazją a nauką: „Perswa­
zja” — Słuch, K. Lewandowskiego.
13.00 80-lecie Horowitza. 13.55 Fe­
lieton : literacki W Billipa. ■14.00 O
kulturę słowa. 14.20 Śpiewa U. Si­
pińska. 14 .40 Wiersze dla ciebie.
14.55 . Blok audycji dla młodych
słuchaczy. 16.05 Z mikrofonem po
kraju. 17.00 Pejzaż polski. 17.20 En­
cyklopedia kultury 18.09 Wielkie

orkiestry symfoniczne świata. 19.00
Portrety Polaków. 19.33 Redakcja
Reportaży proponuje. 19.49 Orkie­
strowe granie. 20.00 Dorośli o har­
cerstwie. 20.20 Wieczór ze słucho­
wiskiem: „Opowieść o Wrześniu” —

słuch. 21.50 Słowo o kulturze. 22.05
Spotkanie z reportażem —

. .Piątek
godz. 4.45". 22 .30 Radiokabaret. 22 .50

Lektury Czwórki. 23.09 Rozmowy
intymne. 23.20 „Gościu siądź pod
mym.. liściem a odpocznij sobie” —

fraszki i pieśni J. Kochanowskiego.
23.55 Kalendarz radiowy.

Niedziela I
Wiadomości: 7, 12.05, 19. 20 , 23.

0.91.
7.05 Informacje, rady, propozycje.

7.15 Muzyka w rannych pantoflach.
7.30 Czas i ludzie. 7 .45 Program ł
dziś poleca. 7.50 Echa sportowej
soboty. 8.30 Moskwa z melodią i

piosenką. 9 .00 Radiowy Magazyn
Wojskowy, 10.00 Gra Ork. PR i TV
w Łodzi pd. Henryka Debicha. 10,30
Radiowy Teatr dla Dzieci: ..Bajka
o tym, co mogłoby być”. 11.00 Kon­
cert przed hejnałem. 12.45 Muzyka
folklorem malowana. 13.00 Prze­
gląd tygodników. 13.15 Klasycy o-

peretki — Wiedeń. 17 .00 Magazyn
międzynarodowy — Wektory. 14 .30
W Jezioranach. 15.00 Koncert ży­
czeń. 16.00 Wesoły autobus. 17.00
Niedzielne wyd.- magazynu-- muzy­
cznego. „Rytm" 18.00 Dialogi histo­
ryczne. 13.15 ■Świat muzyki. T9.10
Koncert na- jeden glos — II . Frąc­
kowiak. 19.30 Radio dzieciom: ..Gło­
wa na tranzystorach” 19.50 Śladem
naszych interwencji. 20.05 Komuni­
katy Totalizatora Sportowego. 20.10

Przy muzyce o sporcie. 21.05 Pol­
skie ro-do-wody. 21.30 Słynni wir­
tuozi. 22 .00 Teatr. PR — .1) „Wzgó­
rze 35” — słuch, wg sztuki J. Lu-

towskiego, 2) „Ostatnia noc” —

monodram T. Gicgiera. 23.15 Świat
w tygodniu. 23.25 Jazz dla wszy­
stkich.

Niedziela II
Wiadomości: 7. 13. .17. 21 . 9.55
7.05 Qucd libet czyli co kto lubi.

7.40—8 .45 Kraków na antenie: 7.42
Aud. regionalna Góralski taniec

Europy cz. 1 . 8 .00 Co słychać. 8.15
Róża, lasy i świat. 8.45 Koncert w

PRZERWY W DOSTAWIE PRĄDU
Zakład Energetyczny Kraków

przeprasza za okresowe przerwy w

dostawie energii elektrycznej, w

związku z remontem sieci średnie­
go i niskiego napięcia, w godz.
8—15:

Podgórze:
— 3 września w miejscowości Ty­

niec
— 4 września w Soboniowicach
— 5 września w Rynku Podgór­

skim 5—10, ul. Zamojskiego 1—
—7, Powstańców Śląskich 2—6

— 6 września przy Rynku Pod­
górskim 1—3, ul. Rękawka. Par­
kowej, Starómostowej, Brodziń­
skiego

— 7 września przy ul. Krzemion­
ki — AGH. przedszkole. Zamoj­
skiego

— 10 wrześn-ia przy ul. Zamojskie­
go

- - 1 1 września przy ul. Krasickie­
go, Pstrowskiego, Smolki, gen.
Kutrzeby (przychodnia)

— 12 września przy pl. Serkow-
skiego (przychodnia) Długosza,
Krasickiego. Sokolskiej

— 13 września przy ul. Celnej,
Pstrowskiego 1—10. Staromoslo-

Wej, Rynku Podgórskim 11 (ry­
by). bar mleczny

— 14 września przy ul. Snycer­
skiej bl. 34—38 . Prostej — bloki

— 17 września przy ul. Dygasiń­
skiego (szkoła). Szarej. Na

Wrzosach, Gersona, Snycerskiej.
Prostej, Śnieżnej, Promiennej,

romantycznym stylu. 9.24 „Ostatnia
szarża ułanów jazlowieckich” —

słuch, wg poematu W. Rzeczyckie-
go. 10.15—12.00 Kraków na antenie:
10.15 Minął tydzień. 10.30 Aud. Jit.
Na wielkim morzu obłąkany. 11.00
W nowy tydzień z przebojem. 11.39
Koncert życzeń. 12.00 Muzyka dla

kolekcjonerów: John Mayall. 13-05
Niedzielny koncert Ork. PR i TV
w Warszawie. 14.00 Piosenki z do­
brą dykcją — P. Fronczewski. 14.15
Romanse i nie. tylko: F. S, Fitzge-
ral-d — „Ostatni z. wielkich” s —

-słuch. 15.00 Koncert chopinowski
K. Zimermana. 15.30 Katalog Wy­
dawniczy. 15 35 Piosenki na telefon.
17.05 Radiowa biblioteka muzyczfta.
18.00 W. A. Mozart — ..Don Gio-
vann-i” 21.05 Krakowskie' aktual­
ności sportowe (Kr.). 21 .20 Liśta
.byłych przebojów. - 22.15 Wieczór

płytowy. 0 .15 W świeeie kamerali­
styki.

Niedziela III
Wiadomości: 7, 13. 19.
7.05 Melodie przebudżankl.

' 8

Sprawy i sprawki wielkiego świa­
ta. 8.10 Kemu piosenkę .. 8.45 Kąty
widzenia. 9.00 Muzyczny poranek
filmowy. 9 .30 Z mojej płytoteki.
10.90 Tylko 50 minut. 10.50 Bliskie

spotkania: Fascynacje Dalekim
Wschodem. U Pod' dachami Pary­
ża — J. Ferrat. 11.30 ..Brygada po­
ścigowa” — słuch. M. Ncwakow-

skiego. 12 Recital Władysława Klo-
siewicza, 12.50 Bliskie spotkapia:
Fascynacje Dalekim Wschodem.
13.05 Niech gra muzyka. 14 Pły­
walnie u Sylwestra ..Krisa” Brau­
na. 14.15 ..Miłosne wojny” — nowa

płyta Womack i Womack. 15 Ży­
cie na gorąco — przegl. wydarzeń
tyg. 15.30 Odkurzone przeboje. 16.50

.Bliskie spotkania: Fascynacje Da­
lekim Wschodem. 16 Dzieła, inter­
pretacje. nagrania. 17 Powiększe­
nia. 17.30 Stare i nowe nagrania
Trójkowe. 18 „Chaotyczne przypad­
ki” — słuch. K . Karania. 18.49 Wa­
riacje na temat. 19.05 Baw się ra-

■zem z nami. 21 .00 „Godzina czwar­
ta czterdzieści pięć” — słuch, po-et.
J. B Roszkowskiego. 21 20 Muzyka
jest jak niedziela 22.00 Rozmyśla­
nia przed północą. 22.10 Akademia
Jana Sebastiana. 22 .50 Ro,zmyślani a

przed północą. 23:09 Zapraszamy! do

Trójki. 23.50 Ph. Rcth '—- „Kp-m-
pl-eks Pcrtńoya'’.

Niedziela IV
Wiadomości: 7, 12.05. 16. 19.20,

23 60.
7.06 /Kalendarz radiowy. 7 .10 W

świątecznym nastroju. 8.09 Klejho- ■
ty muzyki i słowa. 8.2-0 Anegdoty
i fakty. 8.50 Motety religijne. ■9.00
Transmisja mszy św. z kościoła- św.

Krzyża w Warszawie. 10.00 Recital

organowy — wyk. J . Serafin. 10.20
Krajobrazy historyczne

'
— Gdańsk.

10.50 Magazyn Rozgłośni Harcer­
skiej. 12.10 Zagadki muzyczne. .12 .30
Wyprawy Czwórki: ..Światło dla

. Wą-rs-zawy” . rep. J. -Swal-skięgo.
„Ksiądz z Teksasu” — rep. T. Śie-
d.larowej. 13.30 IT. Sztompka we

wspomnieniach. 14.30 Uchem Ibisa.
15.00 Teatr Klasyki dla Młodzieży:
. . Żywe kamienie” — słuch, wg pow.
W. Berenta. 16.05 Echa festiwali i
konkursów muzycznych. 17.00 G)uiz
popularno-naukowy — WIST. 17 .50
G. Gabrieli: IntOinatione na organy
i motet „In ecelesis”. 18.00 Nabo­
żeństwo Kościoła Metodystycznego.
18.40 A. Milwid — Trzy kantaty
.. Sub Tuum Praeśidium”. 19.00 Al­
fa i Omega. 19.35 Sławne orkiestry
kameralne i ich soliści. 20.20 Wie­
czór muzyki i myśli. J2 .00 Reflek­
sje i resonanse muzyczne. 22.50
Lektury Czwórki. 23.00 Gra duet

gitar klasycznych Albe-r — Strobel.
23.10 Magazyn publicystyki kultu­
ralnej.' 23.55 Kalendarz radiowy.

Muzyków, Smolarzy, Popław­
skiego

— 18 września przy ul. Nowosądec­
kiejbl.1.3.5

— od 19 do 21 września na os. Na
Kozłówce

— 24 września na os. Piaski Wiel­
kie bl. 65. 67

— 25 września na os. Piaski Wiel­
kie. ul. Podedwórze 2—12

— 26 września przy ul. Spornej,
Sadka, Szpakowej. Błotnej, Mo­
krej. Kliniec, Czajnej,

— 27 września- przy ul; Spółdziel­
ców 13—1.9

— 28 września przy. ul. Nowosądec­
kiej 21—25

Skawina:
— 3 września — Radziszów I
— 4 wrześpia — Radziszów HI
— 5 września — Radziszów IV.
— 6 wrżeśnia — Radziszów V I
— od 3 do 28 września — Radzi­

szów. .Wolą Radziszowska, Jur-

ćzyce
Wieliczka:
— od 3 do 5 września — Targowi­

caI *

— od 19 do 25 września — Koź-
mice Wielkie. Bugaj. Kopce

— od 10 do 12 września — Ster­
cza, Siercza PGR. Kożmice Gorz­
ków. Raciborsko

— od 6 do 7 września — Sygne-
czów PGR

Bliższych informacji udziela Ke.on

Energetyczny Podgórze, ul

12, tel. 21-1 l-II . wewn. 544. K-7050
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Ser. 4

Piątek I
15.25 NURT — Inauguracja
17.15 Program dnia
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Jest Zamek Królewski w

Warszawie — progr. dok.
19.00 Dobranoc: „Kasia i Malu-

gzek” — „Jajeczko”
19.10 Krajobraz polski: Pieniawa

Chopina
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Monitor rządowy
20.30 „Dzień Wisły” — polski dra­

mat wojenny
21.40 DT — Komentarze
21.55 Żniwa '84
22.10 Z filmoteki 40-lecia: Por­

trety
23.05 DT — 24 godziny

Piątek II

18.25 Program dnia
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Pobocza sportu
19.20 Przeboje „dwójki” na lato
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Festiwal Muzyki Rarola. w

Poznaniu
21.00 Za kierownicą
21.15 DT — Wydarzenia, telefon

„dwójki”
21.30 Gość letniego studia „dwój­

ki”
21.45 Polska pieśń żołnierska —

Virtuti Militari — plenerowy pro­
gram muz.

22.40 Opowieści o miłości: „Po­
wrót do młodości” — film prod.
CSRS

Sobota I

5.40 Westerplatte — Katowice —

Warszawa — w 45 roezn. wybuchu
II wojny światowej

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Kontrasty jesieni — franc.

film przy*r.
9.15 „Historia Igora de Jot'ga” —

jug. film
10.20 Historia dramatu polskiego:

Jerzy Zawieyski — „Gdy płoną la­
sy”

12.15 „Niebieskie lato” ode. pt.
„Policzek” — hiszp. film dla mło­
dzieży

13.00 Kroniki lat pierwszych
13.50 Poradnik rolniczy
14.20 Do zwycięstwa: Z honorem

i chwałą — program dok.
15.00 DT — Wiadomości

' 15.05 Krajobraz polski ..Bieszcza­
dy” — film dok.

15.30 W świecie ciszy — program
dla niesłyszących

16.00 „Parada oszustów” — „Taj­
ny detektyw”

16.50 „Gdańsk — Stare Miasto” —

film dok.
17.00 Półgłos burzy — program

filmowy
18.05 Losowanie Dużego Lotka .

1:8.20 Pegaz
19.00 Dobranoc: „Przygody Bolka

i Lolka” — „W puszczy”
19.10 Z kamerą wśród zwierząt —

Zwierzęce przedszkole
19.30 Dziennik telewizyjny

20.30 „Ptaki ptakom” — filmowy
dramat wojenny prod. pols.

21.55 Westerplatte — Katowice —

Warszawa — powt.
22.30 Wiadomości sport.
22.40 Na żywo
23.20 Kino nocne: Nędzne psy”

— film krym. prod. USA

Sobota II

11.30 NURT — Inauguracja
12.00—23.25 Sobota w „dwójce”

12.00 DT — Wiadomości

12.10 Filharmonia „dwójki” —

Festiwal Chopinowski w Duszni­
kach

13.00 Podróże na taśmie 16 mm —

prograstt filmowy dla dzieci
14.00 1500 sekund wielkiego apor­

tu

14.30 Galeria „dwójki” — Sztuka

inspirowana historią
15.00 Godzina z Marianem Pod-

kowińskim
16.00 Wideoteka
16.30 Temat na dziś: „Witaj szko­

ło”
17.00 „Wielkie pustynie” — „Za-

.pomniane pustynie” — franc. serial
dok.

17.50 Gorąca linia — ekpress re­
porterów telewizyjnych

,18.15 Kiedyś na świecie były woj­
ny — impresja muz. -poe-t .

18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Przeboje programów „dwój­

ki”
19.30 Dziennik telewizyjny (dla

niesłyszących)
20.30 Festiwal Muzyki Raveł-a w

Poznaniu
21.15 Ze sztuką na ty — Zaczy­

namy sezon

21.45 Tydzień w polityce — ko­
mentuje K. Szyndzielorz

21.55 „Marco Polo” (.1) — włoski
ser. biegi.

Niedziela I

7.35 Wszechnica rodziny wiejskiej
7.55 Po gospodaroku
8.15 Program dnia
8.20 Tydzień — magazyn rolniczy
9.00 Teleranek oraz film prod.

polskiej „6 milionów sekund” (1) —

„Płacz Wilka Morskiego”
10.30 „Wielkie miasta świata” —

„Opowieść o zwyczajnym mieście”
— polsko-franc. film doik.

11.30 Na krawędzi słowa
12.00, Siedem an-ten

13.00 Kraj za miastem
13.25 Teatr Telewizji dla dzieci:

Gustaw Morcinek „Przygody dia­
bła Fajerw-erka”

14.15 Telewizyjny koncert życzeń

ECHO KRAKÓW A

(Od 31 sierpnia do 6 września 1984 roku)
15.00 DT — Wiadomości
15.05 Program dnia
15.10 Dixieland na Wiśle — pro­

gram rozr.

15.25 Posidonia '84 — rep.
16.00 „Dziewczyna znad jeziora”

— czech. film obycz.
17.25 Kulisy wielkiej polityki:

Państwo Nancy i Ronald Reagano­
wie

17.55 Kaustinen '82 — reportaż z

Festiwalu Muzyki Ludowej i fol­
kloru w Finlandii

18.20 Antena
18.50 Wystąpienie ambasadora De­

mokratycznej Republiki Wietnamu

19.00 Wieczorynka: „Pszczółka
Maja” — „Mysz w butelce”

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Program publicystyczny
20.30 „Punkty za pochodzenie” —

po.l . film fab.
21.50 Sportowa niedziela
22.10 Przegląd międzynarodowy
22.35 Leksykon polskiej muzyki

rozrywkowej

Niedziela II

8.20 „Punkty za pochodzenie” —

poi. film fab. (dla niesłyszących)
9.40 „Spojrzenie na wrzesień” -r-

wojskowy film dok.

11.00—-23.15 Niedziela w „dwójce”
11.05 Aerobic
11.20 DT —■Wiadomości
11.30 Moja muzyka — wybitni lu­

dzie świata kultury prezentują
swoje ulubione utwory muzyczne

12.00 Kwadrans z hejnałem — „O
Hejnale i Adasiu”

12.15 Godzina dla zdrowia
13.15 Kalejdoskop filmowy Kino-

Oko: „Szlachetne kamienie Cejlo­
nu”

14.10 Kino familijne:. „Ojci-ec
Murphy” (ode. ost.) — „John Mi-
chael Mu-rphy niech odpoczywa w

pokoju”
15.00 Cudowny świat Walia Dis­

neya
15.45 Wielka gra — teleturniej
16.45 Jutro poniedziałek — ma­

gazyn spraw rodzinnych
17.15 Grabieże kultury — spe­

cjalny wysłannik Hitlera
17.45 Świadkowie
l<8.05 „CerVantes" (-1) — serial

biogr. prod. his-zp.
19.00 Ala ma kota, czyli wszystko

o elementarzach — rep.
19.30 Dziennik telewizyjny (dla

niesłyszących)
20.00 Studio sport — I liga piłki

nożnej

21.00 Opowieść o Gałczyńskim —

program literacko-m-u-zyezny
21.35 Sensacje XX wieku
22.00 Z pamiętnika szalonej go­

spodyni — „Rozwód po polsku”
22.20 Wielkie filmy małego ekra­

nu: „Szpital na peryferiach” —

„Porwanie”

Poniedziałek I

15.50 NURT — Społeczeństwo a

przyroda
16.20 Program dnia
16.25 DT — Wiadomości

16.30 Encyklopedia TDC — „Re­
kordziści” cz. 1

16.55 Zwierzyniec
17.20 DT -■ Wiadomości
17.30 Telewizyjny informator wy­

dawniczy
17.45 „Grawitacja jest moim wro­

giem” — film dok. USA
18.10 „Dolina wielkiej rzeki” —

film rumuński
13.20 Saldo — magazyn gosp.
19.00 Dobranoc: „Bajka o skrza­

cie i jego chacie”
19.10 Echa stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr Telewizji: Tadeusz

Ri-ttner — „Wilki w -nocy”
22.00 DT — Komentarze
22.15 Żniwa '84
22.25 Pokój 408 — progr. publ.
23.20 DT — Wiadomości

Poniedziałek II

17.30 Powitanie „dwójki”
T7.35 Poza ziemią
17.55 Program dnia
18.00 Kapitan schodzi ostatni —

„N-a piasku”
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Pokręć głową — zagadki al­

pinistyczne
19.20 Przeboje „dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Rozmawiamy z prof. Pa-jew-

skim
20.15 Wieczór wietnamski w tv

polskiej
21.15 DT — Wydarzenia telefon

„dwójki”
21.30 Dwadzieścia lat minęło:

film fab.
22.40 DT — Wiadomości

Wtorek I

10.00 Film dla 2 zmiany: „Adop­
cja” cz. 1 „Ania” — film obycz. TP

16.20 Program dnia
16.25 DT — Wiadomości

16.30 Bydgoskie impresje muzycz­
ne

16.55 „Michałki”
17.20 DT — Wiadomości

17.30 Dwadzieścia lat minęło:
„Mysz” — film obycz. TP

18.15 Od melodii do melodii
18.30 Program publicystyczny
19.00 Dobranoc: „Ślimak Maciuś”

— „Jak ślimak Maciuś i krasnolu­
dek Goździk mącili wodę”

19.10 Diagnoza
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Adopcja” cz. 1 „Ania” —

film obycz. TP
21.10 Siedziba — reportaż
21.40 DT — Komentarze
21.55 Żniwa ’84
22.05 To jest muzyka (7)
22.35 Studio sport
23.00 DT — Wiadomości

Wtorek II

17.30 Powitanie „dwójki”
17.55 Progr. dnia
18.00 W obranie własnej — Kra­

ków w obronj-e
18.35 Kronika (Kr.)
19 00 Bukiet dobrych życzeń —

recital Kazimierza Kowalskiego
19.20 Przeboje „dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Gorąca linia — expr-ess re­

porterów telewizyjnych
20.15 Salon nau-zyczny — Kraków
21.15 DT — Wydarzenia, telefon

„dwójki”
21.30 Szansa — progr. publ.
22.00 Literatura i ekran—„Świa­

tło sprawiedliwych” — film prod.
aiustr.

23.40 DT — Wiadomości

Środa I

9.55 Film dla 2 zmiany: „Adop­
cja” cz. 2 „Krzyś” — film obycz.
TP

12.30 Czas reformy
15.40 NURT — Dydaktyka mate­

matyki
16.10 Program dnia
16.15 Losowanie Express Lotka i

Małego Lotka
16.25 DT — 'Wiadomości
16.30 Krąg — magazyn harcerzy
16.55 Tik-Tak
17.20 DT — Wiadomości

17.30 „Pigułki dla Aurelii” —film

prod. pols.
19.00 Dobranoc: .Pomysłowy Do­

bromir”
19.10 Piłkarska kadra czeka —

progr. publ.
19.30 Dziennik telewizyjny
30.00 Publicystyka
2-0.15 „Adopcja” cz. 2 ,Krzyś” —

film obycz. TP
21.10 Z filmoteki 40-lecia: Skarby

kultury polskiej
21.45 DT — Komentarze

Nr 173 (11711)

22.00 Żniwa ’84
22.10 Lewica na Zachodzie
22.30 Studio sport
22.55 DT — 24 godziny

Środa II

17.30 Powitanie „dwójki”
17.35 Muzyka po południu
17.55 Program dnia
18.00 „Zwierzęta świata” — „Koń

mój przyjaciel”
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Śpiewnik domowy
19.30 Przeboje „dwójki”
19.30 Dziennik' telewizyjny
20.00 Za kierownicą
20.15 „Tam, gdzie pieprz rośnie”

— „Fiesta”
21.00 Szkoła i życie
21.15 DT — Wydarzenia, telefon

„dwójki”
21.30 Ekonomia na co dzień
22.00 Kino autorskie: „Nad jezio­

rem” c’. 1 — „Ojciec”
23.40 DT — Wiadomości

Czwartek I

9.15 Film dla 2 zmiany: „Mścicie­
le” — film prod. ZSRR

16.20 Program dnia

16.25 DT — Wiadomości
16'30 O mnie, o tobie, o nas oraz

film prod, NRD „Dziewczyna pi­
rat”

17.20 DT — Wiadomości
17.30 Interstudio
17.55 Człowiek dla człowieka —•

mag. PCK
18.05 Patrol
18.30 Sonda — „Jak po sznurku”
19.00 Dobranoc: „Miś Uszatek”—*

„Wesołe miasteczko”
19.10 Mieszkać — progr. publ.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Fakty, wydarzenia, aluzje
20.15 Teatr Sensacji: Elai-ne Mor-,

g-an — „Przecież ty nie żyjesz”
21.25 Piosenki z fonoteki
21.35 DT — Komentarze
21.50 Żniwa ’84
22.00 Studio sport
22.40 Progr. rozr.ywk.
2-3 .00 DT — 24 godziny

Czwartek II

17.55Program dnia
18.00 Progr. publ.
18.30 Kronika (Kr.)
19,00 Kiub Antoniego Piechniczka
19.30 Przeboje ..dwójki"
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Gorąca linia — express re­

porterów telewizyjnych
20.15 Teatr muzyczny na świecie

— „Libusza” (1)
21.15 DT — Wydarzenia telefon

,dwójki”
21.30 Program publicystyczny
22.00 X — zaprasza: „Lokator” —

film franc. reż. R . Polański
0.20 DT — Wiadomości
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KURSY
języka francuskiego

— dla dorosłych
— dla dzieci i młodzieży

organizuje
INSTYTUT
w Krakowie,

FRANCUSKI
ul. św. Jana 15,

teł. 22-09-82.
"

Wpisy na I rok (początkujący) g
S przyjmowane są od 17 wrze- ;
£ śnia, w godz. 9—13 i 15—19. i
S Testy obowiązkowe dla kandv- S

datównaII.HI,IV.ViVI
“

SrokodbędąsięI.10.13i14-
S września n godz. 17 .

K-5702

ifiimimmnsimimiEiiHiiinniiHt

PRACA

pracownika do smarowania samo­
chodów przyjmie obsługa samocho­
dów — Adam Chmiel, Kraków,
Zmujdzka 4. g-20634

OPIEKUNKĘ do 8-miesięcznej dziew­
czynki — przyjmę. Tel. ' 48-47-66
wewn. 358.

DOCHODZĄCĄ pomoc domową z

umiejętnością gotowania — przvjmę.
Oferty 22350 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.

PRACOWNIKA do wypieku wafli —

poszukuję, ul. Liryczna 10. tel.
44-66-65, po 17. g-22423

NOWOOTWARTA cukiernia Adam i
Antoni Adamek, Kraków, os. Dywi­
zjonu 303, nr 67 — przyjmie na ko­
rzystnych warunkach samodzielnego
cukiernika oraz uczniów. g-22490

POMOC domowa. 5 godzin dziennie,
w różnych porach dnia, przy dwój­
ce dzieci — potrzebna. Tel. 37-81-71".

g-22173

Zarząd „Społem” Powszechnej Spółdzielni Spożywców
Nowa Huta

zatrudni pilnie
w pełnym i niepełnym wymiarze czasu pracy:

Jgl SPRZEDAWCÓW w sklepach branży: □ SPOŻYWCZEJ □
MIĘSNEJ □ CUKIERNICZEJ □ WARZYWNICZEJ □
GOSPODARSTWA DOMOWEGO,

• RS KUCHARZY □ POMOCE KUCHENNE □ ZMYWAJĄCE □
SPRZĄTAJĄCE ze stołów w restauracjach fi BARACH

SZYBKIEJ OBSŁUGI □ BARACH MLECZNYCH.
| g® ROBOTNIKÓW GOSPODARCZYCH w sklepach i źakladach

gastronomicznych.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale Spraw Pra-

li cowniczych — Nowa Huta, os. Teatralne 9. pok- 6, tel. 44-08-30.
iii K-6923
Ili

MAŁŻEŃSTWO lekarzy — poszukuje
opiekunki do 3-letniej dziewczynki.
Tel. 66-89-77, wieczorem. g-22568

STOLARZA zatrudni pracownia sto­
larska — Adam Baran, ul. Plac No­
wy 7. g-21129

PRZYJMĘ pomoc' do pracowni cu­
kierniczej. Kraków, ul. Koletek 19.

g-22930

POMOC domową dochodzącą lub z

zamieszkaniem przyjmę zaraz. Kra­
ków, al. 29 Listopada 45 a/3, 16-19.

g-22063

NAUKA

KURSY języków obcych dla osób
dorosłych: angielskiego, francuskie­
go, hiszpańskiego, japońskiego, nie­
mieckiego, portugalskiego, rosyjskie­
go, szwedzkiego, węgierskiego, włos­
kiego — dla początkujących i za­
awansowanych — organizuje Klub
Międzynarodowej Książki i Prasy w

Krakowie. Informacje i wpisy w se­
kretariacie Klubu, Mały Rynek 3,
codziennie z wyjątkiem sobót w go­
dzinach od 15 do 13, telefon
22-52-75.

■I
i

STUDIO TAŃCA

towarzyskiego
ANDRZEJA GOLONKI

ZAPRASZA NA NAUKĘ
O TAŃCA towarzyskiego
O

O
formy

od3
godz.

wy^ąt-
Klubie

„Garbarnia** —

Sokolska 17. tel.

ROCK and rolla
— « poszerzonym programem

BRIDING THE GAP
— nowel, modnej
tane" ne.i.

Wpisy 'i informacje
września 1984 r. w

15.30—11, codziennie z

kłem sobót I niedziel w

Sportowym
Kraków, ul.

________

grzecznościowy 66-05-94.

ANGIELSKIEGO w grupach 2—3-oso-

bowych naucza na wszystkich pozio­
mach — dr Peszyńska. tel. 66-19-98.

MATRYMONIALNE

powracający z zagranicy pozna
miłą i przedsiębiorczą Panią, do lat
40. Cel matrymonialny. Oferty 21985
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAŻ

MERCEDESA 406 D — sprzedam. Tel.
11-56-44. g-22635

SILNIK 1690 Fiata — sprzedam. Tel.
21-32-24.

_____________________g-22636
APARATURĘ muzyczną z gitarą Po­
lar 160 — sprzedam. Oferty 22856
..Prasa” Kraków. Wiślna 2.

WoŁGĘ rok prod. 1977 (stan dobry)
pilnie sprzedam. Tel. 48-04-49.

AKORDEON nowy Royal Montana
120 basów — sprzedam. Ul. Dzierżyń­
skiego 7 c/320, tel. 33-39-22 . prosić
pokój 320, po godz. 20. g-20902

KAROSERIĘ Fiata 125 p — sprzedam.
Tel. 48-11 -17 . g-21007

ALTANĘ, piec pokojowy — sprze­
dam. Tel. 66-27-93. g-22478

SILNIK Łady uzbrojony, „na cho­
dzie”? — sprzedam. Tel. 11-11-49, po
ta.______________________________g-22307
ŁADĘ 1500 nową — sprzedam. Ofer­
ty 22451 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

FIATA 125, 1978 (nadwozie do remon­
tu) — sprzedam. Tel. 66-24-89.

MAGNOLIE, srebrne świerki, jałow­
ce, powojniki (Clematls) 5 różnych
kolorów — sprzedam. Osłoński. Liber-
tów 173 koło Krakowa. g-18583

„ROTTERDAM”, lodówkę Mińsk-16
pralkę automatyczną i zamrażarkę
— sprzedam. Oferty 21453 „Prasa”
Kraków’, Wiślna 2.

EFEKTOWNY komplet wypoczynko­
wy, nie rozkładany, maszynę do pi­
sania — sprzedam. Tel. 11-19-11.

SUBIT — sprzedam. Ul. Polewki
18/8, godz. 17-18. g-21930

OKAZJA! Wysokiej klasy stereofo­
niczny deck kasetowy Technics M206
wraz z słuchawkami i kasetami —•

sprzedam. Kraków, ul. Teligi 30/6.

FIATA 125 p nowego — sprzedam.
Tel. 22-69-51, w godz. 16-18. g-21942

DUŻE resztki tkanin — sprzedam.
Oferty 19513 „Prasa” Kraków, wiśl­
na 2.

CERBER - u - SYSTEM
ZAKŁAD SYSTEMÓW

ANTYWŁAMANIOWYCII

zabezpiecza
elektronicznie

i mechanicznie
banki, muzea, kościoły,

wille, mieszkania i inne.

Kraków, teł. 55-16-51.

PRALKĘ automatyczną nawą z gwa­
rancją — sprzedam. Oferty 22090
„Prasa” Kraków, wiślna 2.

NIEDROGO sprzedam bransoletę zło­
tą, 13 karat, 14,400 g. Oferty 22112
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

WÓZEK sportowy prod. USA lub po­
dobnej — kupię. Tel. 87-71-03 . wie­
czorem.

'

g-22148

ELEGANCKI domek na działkę —

przenośny — sprzedam. Ul. Chłopska
24, po godz. 15. g-22208
iiiiimuiiHiiimiiiiiuiiininiiins!

DEZYNSEKCJA

DERATYZACJA

Wieslav Wąs
Kraków, Orzeszkowej 10/7 ;

tel. 44-93-32, godz. 8—12 X

Wydajemy rachunki.

(imiiiimmmiiiHiuiumtHiMmi

LOKALE

M-3 własnościowe superkomfortowe
— sprzedam. Tel. grzecznościowy
66-23-55, 15-20. g-20304

PRZEDSIĘBIORSTWO Zagraniczne
wynajmie lokal 100 m2 na nieuciążli­
wą działalność. Tel. 22-20-11 wewn.

212, godz. 10-14.

MŁODE małżeństwo poszukuje gar­
soniery. Tel. 37-29-19. g-22334'

LEKARZ z żoną — poszukują gar­
soniery lub pokoju z kuchnią na

1,5 roku. Oferty 22336 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

OBCOKRAJOWCOWI studeijtowi(-ce)
— wynajmię garsonierę superkomlor-
tową w centrum. Tel. grzecznościo­
wy 55-21 -43, lub oferty 22525 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

PLUSKWY

dyskretnie tępię,
z roczną gwarancją.

JUCHNIEWICZ
Tel. 48-58-66

LMHinimiiiiiiRiiuiiiiunnniiiiiiw

MIESZKANIE 80 m2, centrum Kra­
kowa — sprzedam. Oferty 20877 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

SUPERKOMFORTOWE, 50 m2, dwu-
pokojowe, piękne, rozkładowe, os.

Cegielniana — zamienię na większe.
Oferty 21897 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

MŁODE, kulturalne małżeństwo zao­
piekuje się mieszkaniem osób wyje­
żdżających za granicę, Tel. 21-16-45.

g-21785

ELBLĄG — spółdzielcze, lokatorskie
3-pokojowe, 61 m2, superkomfortowe
plus dodatkowy pokój — zamienię na

3 lub 4-pokojowe — Kraków, Wie­
liczka, Myślenice. Oferty 22025 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

M-3 superkomfortowe, umeblowane,
śródmieście. 39 m9 — sprzedam. Ofer­
ty 31948 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAM mieszkanie M-4 własno­
ściowe. Tel. 11-88-10. g-21387

MIESZKANIE spółdzielcze, 3-pokojo~
we, 62 m2, os. Kurdwanów do za­
siedlenia październik — zamienię na

równorzędne w dzielnicy Krowodrza.
Oferty 22251 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

MIESZKANIE kwaterunkowe, super­
komfortowe, 3 pokoje, służbówka,
90 m2 — zamienię na dwa 'oddzielne.
Oferty 22035 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2._______

GARSONIERĘ kwaterunkową, 30 m2,
Olsza — zamienię na centrum. Ofer-
ty 22122 „Prasa” Kraków, tyiślna 2.
2 pokoje z kuchnią w Nowej Hur­
cie — zamienię na pokój z kuchnią.
Oferty 22124 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

MAŁŻEŃSTWO poszukuje niekrępu-
jącego pokoju w Krakowie w za­
mian za opiekę nad starszą osobą.
Oferty 22133 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

MIESZKANIE własnościowe lub spół­
dzielcze, 53 m2, os. Dywizjonu 303 —

zamieni ena większe, własnościowe,
rozpoczętą budowę lu;b dom do re­
montu. Oferty 20623 ..Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

MYŚLENICE! Stary dom z ogrodem,
9 a. sprzedam. Oferty.22638 „Prasa”.

MAŁEGO domku, połowy willi z ga­
rażem. ogrodem i telefonem poszuku­
ję po powrocie z zagranicy na okres

1 lub 2 lat. Okolice Woli Justowsklej.
Krowodrza. Oferty 23954 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2,

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„CHEMOBUDOWA — KRAKÓW"

ZATRUDNI natychmiast
♦ MURARZY

TYNKARZY
4 CIEŚLI
< ZBROJARZY

BETONIARZY — ROBOTNIKOM

+ BLACHARZY - DEKARZY

♦ STOLARZY

4 POSADZKARZY

PONADTO:

♦ inspektorów BHP i ochrony p.poż.
♦ kierowników budowy i mistrzów budowy z praktyką

w budownictwie
♦ kierowników magazynów

Przedsiębiorstwo zapewnia bezpłatne zakwaterowanie w ho-
hotelu oracowniczyrn

Ponadto Przedsiębiorstwo dysponuje ośrodkami wczasowymi
w górach i nad morzem

Pracownikom przysługują uprawnienia z tytułu „KARTY
BUDOWLANYCH”

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia, Dział Kadr i Szko­
lenia Zawodowego Kraków, ul. Stachowicza 18. pokój nr 12'

(parter) telefon 22-21-60

ZCtUBY

UWAGA! 28 sierpnia w autobusie 1'19
pozostawiono obraz-tektura 32X45.
Uczciwego znalazcę proszę o zwrot.

Tel, 11-11 -87, 66-0-2-64. g-22691
KAPIŃSKIEJ . Alicji, zam. w Krako­
wie ul. Przy Rondzie 1J. skradziono
prawo jazdy wydane przez Wydział
Komunikacji w Chrzanowie.

USŁUGI

AUTOALARM — montaż, naprawa —-

poleca inż. Przepiórski, tel. 37-24-08.

CZYSZCZENIE dywanów — Chyży,
tel. 66-91-29.____________________ g-19100

CYKLINOWANIE ,lakierowanie par­
kietów — Piotr Klara, tel. 33 -30-92.

RÓ2NE

ZLECĘ mechanikowi montaż maszyn
do wypieku wafli. Ul. Liryczna 10,
tel. 44-66-65, od godz. 17. g-21662

SUCHEGO lokalu, garażu na maga­
zyn — poszukuję., Oferty 19512 „Pra-
sa” Kraków, Wiślna 2.______________

INFORMUJĘ, że Zakład transportu
mebli — Julian Kuzaj, ul. Izaaka 3
— zaprzestał działalności usługowej.

ZLECĘ wykonanie gilotyny do cię­
cia blachy. Proszowice, tel. 296.

GARAŻU z wjaz-dem min. 2.4 m, lub
boksu zamkniętego — poszukuję na

samochód camp. Kraków ,lub bliska
okolica. Oferty 2-2955 ..Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.
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W czerwcu i lipcu tego roku
Komenda Wojewódzka Straży
Pożarnych przeprowadziła kon­
trole stanu ochrony przeciwpo­
żarowej w krakowskich teatrach.
„W porównaniu z wynikami po­
dobnych kontroli z lat ubiegłych
—- mówi szef służby prewencyj­
nej SEWERYN DYJA — stwier­
dzono pewien postęp w poprawie
warunków bezpieczeństwa widzów
i aktorów, niemniej jednak po-

Nowohuckie

W
DZIŚ, TJ. 31. 08. GODZ. 16—21

NCK zaprasza młodzież na na-

etępujące imprezy. Dla amatorów

dobrej muzyki, filmu i tańca (M.
Jackson, Pink Floyd, Genesis, The

Beatles) — Disco-Wideo. Dla miło­
śników nocka — występy zespołów
rockowych. Dla wielbicieli muzyki
country wystąpi zespół Sweet Mi­
sery (ż solistką amerykańską). Dla

lubiących mocne wrażenia — poka­
zy walki wręcz w wykonaniu żoł­
nierzy VI Pomorskiej Dywizji Po-

wietrzno-Desantowej. Ci, którzy lu­
bią satyrę i humor będą mogli zo­
baczyć program pt. „Szkoda oczu”
w wykonaniu kabaretu „Takich
dwóch”. Kolekcjonerzy płyt będą
mogli wzbogacić swoje zbiory do­
konując zakupu na giełdzie płyt.
W tym samym czasie nad zalewem
w Nowej Hucie odbędzie się dy­
skoteka pod gołym niebem.

NCK zaprasza do uczestnictwa w

zespołach artystycznych, klubach
zainteresowań i pracowniach poli­
technicznych w roku kulturalno-

oświatowym 1984/85. Inofrmacji u-

dzielają i zapisy przyjmują: Dział

Artystyczny, tel. 44-05-71, Dział O-
światowy tel. 44-09-39, Dział Pla­
styki tel. 44-02-66 w. 230, Dział
Zainteresowań Politechnicznych, tel.
44-02-66 w. 218 w godz. 10—18 z

wyjątkiem sobót j niedziel.

Najwygodniej
zwiedzać zabytki
Krakowa na ra­
mionach mamy.
Szczególnie w po­
łudnie, kiedy słoń­
ce przygrzewa. A
przy tym, jak to

dobrze spoglądać
na ludzi z góry.

Fot.: St.
MAKAREWICZ

DZIŚ O GODZINIE:

* 20 — SCK „ROTUNDA”, ul.

Oleandry 1 — „INTERCLUB” .—

najnowsze przeboje i nagrania. Rów­
nież w sobotę i niedzielę o 20.00 .

* 20.30 — Dziedziniec KDK, Ry­
nek Gł. 27 — Koncert Grupy Jaz­
zowej „LABORATORIUM”.

W SOBOTĘ:
* 17 — Klub MPiK, Mały Ry­

nek 4 — Impreza pt. „W rocznicę
września 1939 r.”. Mówi mgr T.
Wroński. Projekcja filmów kr. me­
traż.: „Spojrzenie na Wrzesień”.

„Wrzesień”, „Westerplatte”. Wstęp
wolny.

A POZA TYM:
* MDK, im. K. I. Gałczyńskie­

go, ul. Czackiego 11 — Akademia
Bolka i Lolka zaprasza dzieci od
4—5 lat na codzienne zajęcia w

godz. 9—12. Program mini-przed-
szkola obejmuje: rytmikę, plasty­
kę, jąz. angielski, udział w impre­
zach, koncertach i ćwiczeniach

kształtujących mowę. Zapisy w

MDK (tel. 66-67-52), ilość miejsc o-

graniczona.
* Krakowski Ośrodek Taneczny,

ul. Bogusławskiego 2/4. przyjińuje
zapisy na. kursy tańca towarzyskie­
go I, II i III stopnia — kursy
rock and roiła. Codziennie oprócz
sobót w godz. 9—18. tel. 22-53-94.

* W Galerii Plastyka, pl. Szcze­
pański 5 — otwarta zostanie 3 IX
o godz. 17 — wystawa ceramiki
Marity Benke-Gajda pt. „Tajemni­
czy Ogród”.

prawa ta jest stanowczo za ma­
ła”.

W ciągu minionych czterech
lat Straż Pożarna czterokrotnie
zakazywała eksploatacji
obiektów
usunięcia
mogów.
więc salę
magazyn w

stolarnię Opery i Operetki oraz

hall w Teatrze Ludowym. Rów-
nakładano
na dyre-

oraz na

i Teatru

części
teatralnych do czasu

stwierdzonych niedo-
Okresowo zamykano
kopułową „Groteski”,

Starym Teatrze,

jakie na

nież czterokrotnie

grzywny: dwukrotnie
która Starego Teatru
dyrektorów „Bagateli”
im. J. Słowackiego.

W wyniku działań,
wniosek Komendy Straży podję­
ły dyrekcje krakowskich te­
atrów w Starym Teatrze zainsta­
lowano sygnalizację alarmowo-
pożarową, przystąpiono do re­
montu instalacji elektrycznej. W
Teatrze Kameralnym częściowo
oddzielono scenę od zascenia. W
Teatrze im. J. Słowackiego o-

pracowany został projekt sy­
gnalizacji' alarmowo-pożarowej.
W „Grotesce” doprowadzono do
pełnej sprawności oświetlenie e-

wakuacyjne i zapewniono awa­
ryjne wyjście ewakuacyjne .wi­
dzów z sali kopułowej. W budyn­
ku Opery i Operetki przy ulicy
Lubicz częściowo oddzielono bu­
dynek główny od stolarni i wy­
posażono scenę w klapę dymo­
wą. W „Bagateli” zlikwidowano
część palnego wystroju wido­
wni (boazerię), uodporniono na

działanie ognia stropodach itp.
Większość teatrów dokonała

impregnacji specjalnymi środka­
mi chemicznymi łatwopalnych
elementów dekoracja, rekwizy­
tów i wnętrz.

Wiele jest jeszcze jednak do
- zrobienia — przykładowo w

„Grotesce” trzeba zainstalować
bezpośrednie połączenie telefoni­
czne z Komendą Straży Pożar­
nych, a w Starym Teatrze nale­
ży w pełni oddzielić pudło sce­
niczne od widowni, scenę od za-

W „Miraculum" optymizm

Szampony pod specjalnym nadzorem
Krakowska Fabryka Kosmety­

ków „Pollena-Miraculum” nie

zmniejszyła produkcji w okresie
letnim, mimo urlopów. Wypoczy­
wających pracowników częścio­
wo zastąpili studenci z NRD,
którzy od 15 lipca do 15 wrześ­
nia pracują tu w ramach Ocho­
tniczego Hufca Pracy.

Na IV kwartał tego roku dy­
rekcją „Miraculum” zapowiada
zwiększenie produkcji szampo-

Obozy
dla studentów

Zarząd Krakowski ZSMP or­
ganizuje w Złockiem k. Piwnicz­
nej w dniach 15-21 oraz 21-27
września br. obozy adaptacyjne
dla nowo przyjętych studentów
na krakowskie uczelnie. Obozy
mają charakter wypoczynkowy.
Przewidziano spotkania z wła­
dzami uczelni, przedstawicielami
organizacji młodzieżowych. In­
formacji udziela i zgłoszenia
przyjmuje Wydział Młodzieży
Akademickiej ZK ZSMP, al. Sło­
wackiego 48, III p., teł. 33-52-00
wewn. 30 lub 34, albo bezpośredni
33-55-95. (s)

ECHO KRAKOWA

scenia po to, aby utworzyć kil­
ka stref pożarowych.

Strażacy wiedzą, iż często są
utrapieniem dla dyrekcji te­
atrów, ale twierdzą (całkiem
słusznie), że ważniejsze jest ży­
cie widzów i aktorów. Kiedyś,
przed laty wiele, kłopotów było
z ochroną przeciwpożarową w

kinach. Dopiero po pożarze, by­
ło to w latach 60-ych, podczas
którego spłonęło kilkadziesiąt o-

sób, sytuacja zmieniła się dia­
metralnie. Zbyt wysoka to ce­
na twierdzi się przy ulicy We­
sterplatte i nadal nękani są dy­
rektorzy naszych teatrów, (suł)

Hipotezy się sprawdzają
(Dokończenie ze str. 1)

stawał się miastem. I być może
nawet można z nim wiązać tzw.

pierwszą lokację, z czym co praw­
da niie wszyscy naukowcy się
zgadzają, ja jednak przychylam
się do tej tezy. Wróćmy więc
do obszaru samego Okołu. Począ­
tkowo uznawano, iż jego północ­
ną granicę wyznaczała dzisiejsza
ulica Poselska. Według jednak
moich badań, które prowadziłam
w latach 60-ych, konsultując je
ze znakomitym znawcą przedlo-
kacyjnego Krakowa archeologiem
prof. Andrzejem Żakim, północ­
na granica Okołu dochodziła do
dzisiejszego placu i ulicy Domi­
nikańskiej. Kilka lat później doc.
Kazimierz Radwański prowadził
na tym terenie wiercenia archeo­
logiczne odnajdując fosę przed u-

mocnieniami obronnymi i po­
twierdzając tym samym moją te­
zę o większym niż się początko­
wo przyjmowało obszarze Okołu.

— Ale romański kościół, które­
go istnienie Pani przewidziała
znajdował się już poza granicami
Okołu?

— Tak. Między północną gra­
nicą Okołu a terenem, na którym
powstało miasto w wyniku Wiel­
kiej Lokacji (1257) ukształtowa­
nie gruntu było zupełnie inne niż
widzimy to dziś. Przede wszy­
stkim nie było żadnego placu! To
był nierównomierny, dość szero­
ki wąwóz, opadający z jednej
strony w kierunku dzisiejszej u-

licy Franciszkańskiej, z drugiej
zaś w stronę dzisiejszego placu i
ulicy Dominikańskiej. Można po­
wiedzieć, że obecna ulica Grodz­
ka biegła szczytem wąskiego gatr-

Oddziśdo7IX

Sklepy papiernicze
pracują dłużej

W związku z okresem wzmo­
żonego popytu na artykuły szkol­
ne, mając na uwadze ułatwienie
zakupów zeszytów i przyborów
szkolnych — od 31 sierpnia do
dnia 7 września br. wydłużony
zostaje o jedną godzinę czas pra­
cy wszystkich placówek Przed­
siębiorstwa Handlu Artykułami
Papierniczymi i Sportowymi
„Arpis”, branży papierniczej i
papierniczo-zabawkarskiej.

Sklepy te będą pracować od
godz. 10 do 19.

nów — „Jajecznego”, „Finezji” i
„Brutala”. Produkcja szamponów
została bowiem objęta z powro­
tem operacyjnym programem
rządowym, dzięki czemu nie po­
winno zabraknąć importowanych,
a niezbędnych komponentów. W

tej sytuacji już zapowiadana
produkcja szamponów, o bardzo

wysokiej jakości, przeznaczonych
dla dzieci nie wychodząca na ra­
zie spoza fabrycznego laborato­
rium, powinna ruszyć pełną pa­
rą.

Obecnie Instytut Matiki i
Dziecka zatwierdził najnowśzy
wyrób „Miraculum” — oliwkę
dla dzieci. Gdy uda się rozwinąć
produkcję kosmetyki dziecięcej,
jak zapowiada dyrekcja „Miracu-
lum”, krakowska fabryka będzie
jedynym w krajach RWPG zakła­
dem- dostarczającym na rynek te

wyroby dla najmłodszych.
Największe kłopoty są w dal­

szym ciągu z opakowaniami, i to
zarówno tekturowymi, jak i z

tworzyw sztucznych. Importowa­
ne zaworki do dezodorantów,
których brak spowodował po­
ważne kłopoty w produkcji kos­
metyków w rozpylaczach, mają
pojawić się niedługo i to z pro­
dukcji krajowej. (KK)

Przed 80 laty
31 VIII 1904 r.

WKMK0WJE

„Czas”
- otrzy-
sztukę

Już widać jesień na placu kleparskim. Na straganach pojawiło'
się wiele później kapusty, ogórków, kopru, czosnku i cebuli. Mie­
szkańcy Krakowa dokonują tu zakupów. Tłok panuje zawsze we

wtorki i piątki, ludzie wybierają, przebierają, nie ma się czemu dzi­
wić, bo ceny jednak są wysokie. (s)

Fot.: ST. MAKAREWICZ

losy tego kościo-

bu łącząc Okół z terenem Kra­
kowa Wielkiej Lokacji, na któ­
rym ‘przecież już wcześniej roz­
wijało się bogate, otwarte osad­
nictwo.

Ponadto badania geologiczne
inż. Jerzego Setmajera potwier­
dziły, że w miejscu, gdzie histo­
rycy lokowali romański kościół
istniało niewielkie wzniesienie.

— Jeszcze jeden argument
przemawiający za idealną loka­
lizacją świątyni?

— Oczywiście. Z całego rozwo­
ju wczesnośredniowiecznego i
średniowiecznego Krakowa wy­
nika, że w pobliżu traktu połud­
nie — północ (który to kierunek
był miastotwórczy dla Krakowa)
mógł, a właściwie powinien był
znajdować się kościół służący
mieszkańcom Okołu i terenów
późniejszej Wielkiej Lokacji.

— Czy kościołowi mogły towa­
rzyszyć inne zabudowania?

— Tak. Można przypuścić, że w

najbliższym sąsiedztwie były
mieszkania i szkoła parafialna, o

których zresztą wiemy z przeka­
zów średniowiecznych. Natomiast
trudno przypuścić by mieścił
się tu ośrodek władzy, skoro
istniał Wawel, gdzie zachowały
się relikty architektury przedro-
mańskiej i romańskiej świadczą­
ce e dawno ści i znaczeniu tego

'

miejsca.
— Jakie były

la?
.

— Takie, jak
nych kościołów.
czeniu np. w .latach 40-ych XIII
w., kiedy to przed najazdem ta­
tarskim obronił się kościół św.
Andrzeja i jego najbliższe oto­
czenie. Mógł też okazać się zbyt
mały i z czasem go powiększono
budując (również już nie istnie­
jący) gotycki kościół Wszystkich
Świętych i wykorzystując szczą­
tki. lub fragmenty pierwotnego,
romańskiego kościoła. Ta teza

jest o tyle uprawomocniona, że
wiadomo, iż w gotyckim kościele
(którego pełna monografię, opra­
cowała mgr Jadwiga Klepacka)
istniała kaplica, określana jako
„capella antięua”, czyli stara ka­
plica.

— Czyżby więc fundamenty tej
wdaśnie kaplicy, odkopane teraz,
były pozostałością romańskiej
świątyni?

— Można tak przypuścić. Prze­
de wszystkim jednak trzeba bę­
dzie pokonać weryfikacji pomia­
rów geodezyjnych gotyckiego ko­
ścioła Wszystkich Świętych z o-

becnymi odkrywkami..
Przychodzi mi też teraz

myśl jeszcze' jedna koncepcja. O-
tóż romańskie budowle sakralne
miały proporcje „ad ąuadratum”;
budowano je na planie jednego,
półtora, dwóch lub więcej kwa­
dratów. Jeśli więc przyjąć, że
budowana na planie kwadratu

losy wielu iin-
Mógł ulec znisz-

na

!□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

Jesteśmy
Ną placu targowym (Rynek

Kleparski) „zakwitła” ostatnio
handlowa anarchia. Na tablice z

napisem „zakaz sprzedaży na

chodniku” nikt już nie zwraca

uwagi — ani prywatni sprzedaw­
cy, ani służby porządkowe. Nie
respektowane są również prze­
pisy o zakazie srzedaży na tym

Rozgłośnia PR Kraków

zaprasza
Rozgłośnia Polskiego Radia

w Krakowie zaprasza do wy­
słuchania obszernych frag-'
mentów koncertu, który od­
był się w ubiegłą sobotę w

Myślenicach w ramach „LA­
TA Z RADIEM W MYŚLE­
NICACH”.

— Program II PR — 1
września — sobota — godz.
13.20. Wystąpili: Renata Kre-
tówna, Katarzyna Szlęk, Ma­
rek Grechuta, grupa Sweet
Misery i zespoły ludowe.

„capella aintiąua” była reliktem
romańskiej świątyni to druga

• część tej świątyni mogła być wy­
korzystana jako fundamenty pod
wieżę gotyckiego kościoła. Wiemy
bowiem, że była to wieża wyso­
ka, licząca bez hełmu około 27
metrów. Musiała być zatem osa­
dzona na solidnym fundamencie
Ale oczywiście to tylko przypu­
szczenie. Nie zdziwiłabym się je­
dnak, gdyby po dokonaniu cał­
kowitego odkrycia romańskiego
wątku i zweryfikowaniu jego
przebiegu z obrysem późniejszego
gotyckiego kościoła i to przypu­
szczenie okazało się słuszne.

— Mamy więc do czynienia z

niezwykle interesującym frag­
mentem naszego miasta. Czy jest
już w pełni zbadany?

— Ależ nie. To. co w swojej
pracy nazywam przedpolem O-
kołu jest niezwykle ważne dla
rozpoznania procesu' urbanizacji
wczesnośredniowiecznego Krako­
wa i dlatego ja również planuję
wraz ze swoim zespołem badania
pobliskiego obecnemu
terenu — zabudowy
sklej.

— Dziękuję Pani
Czekamy zatem na

szych badań.

odkryciu
dominikań-

za rozmowę,
wyniki dal-

EWA SMĘDER

Wydział Komunikacji UM
zawiadamia

...wszystkich
dróg, że w dniu
godzinach od 10
nie wyłączony z ruchu płac Ma­
tejki oraz w godzinach 13.30 do
15.30 zostanie wyłączona z ruchu
ulica Basztowa na odcinku od
ulicy Pawiej do ulicy Długiej.
Ponadto od dnia 31 VIII 1984 r.

od godziny 16 obowiązywać bę­
dzie zakaz zatrzymywania się
pojazdów na placu Matejki, ul.
Paderewskiego, ul. Zacisze oraz

zakaz wjazdu na parking przy
ul. Ogrodowej. Wymienione za­

. użytkowników
1IX1984r.w
do 15.30 zosta-

UWAGA!
Wydział Gospodarki Komu­

nalnej i Mieszkaniowej Urzę­
du Miasta Krakowa, przypo­
mina wszystkim administra­
torom budynków mieszkal­
nych, kierownictwom zakła­
dów pracy, placówek oświato­
wych, naukowych, handlowych
i usługowych, organizacji po­
litycznych, społecznych o obo­
wiązku udekorowania ha dzień

1 września 1984 administrowa­
nych budynków flagami o

barwach narodowych.

bezsilni...
nie
się

placu artykułów tekstylnych
mówiąc już o rozrastającej
„alejce”, gdzie oferowane są a-

trakcyjne i deficytowe towary,
wśród których, (np. nici, krem
„Nivea”, pasta do zębów, szampo­
ny, skarpetki) pochodzą z kra­
jowych źródeł zaopatrzenia. Co­
raz więcej sprzedawców blokuje
już nie tylko chodniki wokół
placu, ale wychodzi poza plac
pod „Delikatesy”. biura LOT-u
i bar mleczny przy ul. Baszto­
wej, pozostawiając po sobie ster­
ty śmieci i odpadków.

— Na to wszystko jesteśmy zu­
pełnie bezsilni — mówi gospo-'
darz palców targowych, dyre­
ktor Zakładu Usług Handlowych
(Powszechnej Agencji Handlo­
wej) Aleksander Magiera:

— Nasi pracownicy, jak rów­
nież miejskie służby porządkowe
nie dają sobie rady. To jest ży­
wioł. Myślimy nawet o zlikwido­
waniu tych tablic z zakazami,
gdyż nie ma siły na ich wyegze­
kwowanie.

Tę wypowiedź pozostawiamy
bez komentarza, (aż)

Str. 5

• Pierwszą palarnię kawy
w Krakowie urządziła firma
M. Jawornickiego w Rynku
Głównym. Palarnia jest poru­
szana siłą elektryczną. Dzien­
nie może przygotować sto ki­
logramów kawy. Wczoraj od­
była się uroczystość poświę­
cenia palarni, dzisiaj puszczo­
no w ruch maszynę.

@ Dyrekcja teatru
mała do wglądu nową
oryginalną p. Adolfa Neu-
wert-Ncwaczyńskiego — pię;
cioaktowy dramat: „Łańcucki
diabeł”, którego bohaterem
jest starosta Stadnicki, zna­
ny za panowania Zygmunta
III. Utwór napisany jest ję­
zykiem epoki, którą przedsta­
wił autor.

„Czas”
® Anglicy oddają się spor­

towi, Niemcy grają w taro-

ka, Francuzi flirtują — a my
bawimy się w sejmikowanie.
Prowadzone przed niedawnym
czasem w Warszawie badania
wad polskich wykazały, że
czołowe miejsce zajmują dy-
letantyam i skłonności do a-

narchii, co wywołuje w Po­
lakach potrzebę wiecznego
wiecowania. Bowiem lekarz
musi wyrazić swoje zdanie o

ustawodawstwie, adwokat zaś
prze do wypowiedzi na te­
mat medycyny, Profesor filo­
zofii uważa się za powagę na

polu kanalizacji, a artysta
malarz wyrobił sobie odmien­
ne zdanie o czyszczeniu ulic.
Rzeźbiarz uważa się za spe­
cjalistę w dziedzinie budowy
kolej■nich
wiec

górskich, a że każdy z

chce się wygadać, to i
golfowy.

Kazimierz Tetmajer
Brudnopis artykułu. Rkps

• Wkrótce wyjdzie spod
prasy nowa seria kart pocz­
towych ilustrowanych, wyda­
nych nakładem Towarzystwa
Szkoły Ludowej. Karty będą
przedstawiały widoki szkół
zbudowanych przez Towarzy­
stwo; jedna tylko będzie ale­
gorycznym rysunkiem o -

światy. „Czas”

kazy zatrzymywania będą doty­
czyć również chodników.

Powyższe ograniczenia wynika­
ją z organizowanej na placu Ma­
tejki manifestacji związanej z

45 rocznicą napaści Niemiec hi­
tlerowskich na Polskę oraz ob­
chodami Światowego Dnia Poko­
ju.

Wydział Komunikacji prosi
kierujących pojazdami o omija­
nie rejonu ulicy Basztowej i pla­
cu Matejki w wyżej wymienio­
nym terminie i korzystanie z

tras zastępczych: ul. Marchlew­
skiego — Prandoty — al. 29 Listo­
pada — al. Trzech Wieszczów
łub al. Powstańców Warszawy —

Grzegórzecką, Dietla.

Komunikat MPK

W związku z manifestacją mie­
szkańców Krakowa na pl. Ma--
tejki pod pomnikiem Nieznanego
Żołnierza w dniu 1.09. 1984 r. na

czas wyłączenia ruchu kołowego
w ul. Basztowej w godz. 13.30 do
15.30 tramwaje i autobusy kiero­
wane będą następująco:

— linia „3” od Dw. Głównego
— Lubicz — Rondo Mog. i z po-,
wrotom

— linia 4, 12, 17 od Dw. Głów­
nego — Westerplatte — Poczta
Gł. — Filharmonia — Straszew­
skiego — oba kierunki

— linia 7, 19 od Poczty Gł. —■
Filharmonia — Bagatela — Dw.
Towarowy — oba kierunki

— linia 25 od Ronda Mogil­
skiego — Dw. Wschodni

— linia „100” od godz. 10.00
zawraca na pl. Dworcowym

— linia „A” o-d ul. Warszaw­
skiej — pl. Matejki — Kurniki —

Pawia — lewoskręt Lubicz
— linia „B” od ul. Pawiej —«

Pawią — lewoskręt — Lubicz
— linia „O” od ul. Warszaw­

skiej — pl. Matejki — Kurniki —

Pawia — Westerplatte.

UWAGA:
1. Na czas zamknięcia ul. Ba­

sztowej zostaje dopuszczony le­
woskręt ul. Pawiej w ul. Lubicz

2. Autobusy linii A, B, C na

czas zamknięcia ul. Basztowej
zatrzymują się na przystanku dla
linii 100 w ul. Pawiej

3. Autobusy linii A, B, C na­
leży rozpocząć kierowanie od
godz. 13.00.



Teoretycznie winny to być ciekawe mecze

jak będzie w rzeczywistości?

Królowa sportu w grodzie Kraka (15)

Toż to koniec świata!"
PO KIEPSKIM występie polskiej reprezentacji, pierwszej i mło­

dzieżowej, w Norwegii, piłkarze wracają na ligowe boiska, by roze­
grać piątą (ekstraklasa) i czwartą (II liga) kolejkę mistrzowskich po­
jedynków. Kibice „kopanej” pod Wawelem będą mieli rzadką oka­
zję zobaczenia wszystkich trzech krakowskich ligowców, a na doda­
tek mogą się wybrać także na III-ligowe spotkanie „garbarzy” z tar­
nowską Unią. A więc dla amatorów piłkarstwa weekend bardzo pra­
cowity. z

Omówienie kolejki zaczynamy
dziś nietypowo — od drugiej ligi!
Ale zanosi się tu na większe e-

mocje, gdyż na stadionie przy ul.
Kałuży staną do wałki dwa kra­
kowskie zespoły Crącoyia i Hut­
nik, w dodatku obydwa znajdu­
jące się w ścisłej czołówce swojej
grupy. Hutnik jest bowiem lide­
rem, Cracoyia dzieli drugą loka­
tę ze świdnicką Avią,’ tak jeden
jak i drugi krakowski zespół nie
przegrał jeszcze spotkania, a ki­
bice liczą na to, iż w derbach,
zawodnicy rzucą na szalę wszy-

TELEGRAFICZNIE
MOSKWA. Zakończyły się

Turnieje Przyjaźni w koszy­
kówce. W obu zwyciężyły eki­
py radzieckie. Koszykarki
ZSRR wygrały przed Bułgar-
kami i Kubankami (Polki
czwarte) a koszykarze tego
kraju wyprzedzili Czechosło-
waków i Kubańczyków (Pola­
cy na czwartym miejscu). W
ostatnich meczach nasze ze­
społy przegrały. Polki z Fin­
kami 60:62 a Polacy z Kubań-
czykami, po dogrywce, ii.ZZ.

BUDAPESZT. Przed sądem
w Budapeszcie stanęło
karzy i 3 działaczy
wych oskarżonych przez Wę­
gierski Związek Piłkarski o

udział w aferze przekupniczej
i ustalaniu „przy zielonym sto­
liku” wyników spotkań. O-
skarżonym wymierzono wyso­
kie grzywny od 10,5 do 72 tys.
forintów, 'a czterech piłkarzy
Csepelu będzie musiało zwró­
cić 362 tys. forintów, które
wypłacono im za wynikłe z

oszustwa wygrane w Totka.
Ponadto na oskarżonych nało­
żono kary dyskwalifikacji do
10 lat.

MONTREAL. W meczu ho­
kejowym ZSRR wygrał z Ka­
nadą 5:4.

91:93.

12 pił-
sporto-

stkie siły, całą ambicję i umie­
jętności. aby wykazać swą wyż­
szość nad lokalnym rywalem. A
tkie założenie pozwala mieć na­
dzieję na dobre, ciekawe i emo­
cjonujące widowisko.

Będą to już piętnaste tzw. „ma­
łe derby”. Jak do tej pory bilans
jest niemal identyczny. Po 5
zwycięstw każdej z drużyn i .4
remisy. Cracovia jest jedynie w

bramkach minimalnie lepsza, bo
strzeliła hutnikom 20 goli, a stra­
ciła 18.

Jak informuje sekretarz klubu
— Andrzej Wywrót, na niedziel­
ne spotkanie klub przygotował
specjalny program, w którym za­
warto szereg interesujących in­
formacji o Ćracovii, o małych
derbach. Programy będą sprze­
dawane przed meczem w klubo­
wym kiosku z pamiątkami i
przez obnośnych sprzedawców.
Są one numerowane i w trakcie
zawodów przeprowadzone zosta­
nie wśród posiadaczy programów
losowanie nagród ufundowanych
m. in. przez klub. Totalizatora,
spółdzielnię Polgum. Dla uatra­
kcyjnienia kibicom chwil oczeki­
wania na rozpoczęcie gry zapro­
szono na występy zespół „Andru-
sów” oraz zaplanowano przed-
mecz pomiędzy drużynami tramp­
karzy Cracoyii i myślenickiego
Dalina.

Zapraszamy więc na to spotka­
nie w przekonaniu, że zawodnicy
obydwóch drużyn dołożą starań
aby ci, którzy przyjdą ich oglą­
dać opuszczali stadion zadowole­
ni. Mecz ma prowadzić pan K.
Kujawski z Zielonej Góry.

Przez wiele lat pojedynki cho­
rzowskiego Ruchu z Wisłą ogro­
mnie ekscytowały kibiców. Okre­
ślano je mianem spotkań dwóch
najstarszych ligowców, faktycznie
bowiem drużyny te mają w tym
względzie prymat wśród całej
stawki ekstraklasowej. a zespół
chorzowski jest jedynym, który
nigdy nie został zdegradowany z

naszej najwyższej klasy rozgryw­
kowej. Lecz ostatnie lata mocno

obniżyły rangę i emocje tych za­
wodów, szczególnie za sprawą Wi­
sły, która gra bardzo kiepsko.
Także i w tym sezonie, jak na

razie (miejmy nadzieję, że tylko
na razie) piłkarze ..Białej gwia­
zdy” wloką się w ogonie ligowej
tabeli, a forma przez nich’ pre­
zentowana pozostawia bardzo
wiele do życzenia. Drużyna wiel­
kich talentów zamieniła się w ze­
spół słabych kopaczy piłki, team

grający bez polotu, bez fantazji
i co najgorsze bez skuteczności.
Stąd trybuny stadionu przy ul.
Reymonta z roku na rok coraz

bardziej pustoszeją, mało kto
chce bowiem płacić spore pienią­
dze za kiepskie widowiska.

Jutrzejsze zawody ma prowa­
dzić K. Czemaramazowicz ze

Szczecina.
W pozstałych meczach grać bę­

dą: sobota — MOTOR — BAŁ­
TYK, RADOMIAK — LECH, LE-
CHIA — POGOŃ, GKS KATO­
WICE — ŁKS, LEGIA — SLĄSK,
GÓRNIK ZABRZE — GÓRNIK
WAŁBRZYCH, niedziela — WI­
DZEW — ZAGŁĘBIE.

W trzeciej lidze Garbarnia po­
dejmuje tarnowską Unię, którą
jest na drugim miejscu w tabe­
li (krakowianie na czwartym).
Różnica 1 punktu dzieli obie dru­
żyny. Jak będzie po sobotnim po­
jedynku? (I)

11
w Warszawie,'na pełnym nabożnego wręcz skupie-SWEGO czasu

nia posiedzeniu ogólnopolskiej Rady Naukowej Wychowania Fizycz­
nego, padły słowa: „Nigdy nie zapomnę, jak w jednej ilustracji spot­
kałem taką osobę, która — tak mi się wydawało — dziwne_ rzeczy
robi Jakaś kobieta skocze przez płotki. Ktoś powiedział-mi:'to jest
znakomita plotkarka, jakaś YX. Pomyślałem sobie o tej biednej dzie­
wczynie: ona nic już nie ma robić, tylko skakać przez plotki? Ponie­
waż ona przygotowuje się na występy, musi więc odpowiednio treno­
wać, zmienić swój tryb życia: ją codziennie ważą, codziennie masują
i ona ciągle skac-ze przez te durne płotki! Przecież to może życie
zbrzydzić, toż to koniec świata!” — konkludował... Józef Piłsudski,
który — jak z tego wynika — za

przepadał...
sportem zawodniczym raczej nie

Z pewnością jednak nie wie-
dziano jeszcze o tym w grodzie
Kraka roku 1929. skoro specjał-'
ny Komitet Obywatelski posta­
nowił uczcić kolejne imieniny I
Marszałka Polski Józefa Piłsud­
skiego między innymi „trzydnio­
wym turniejem sportowym”, któ­
rego clou programu stanowiły za­
wody lekkoatletyczne pań i pa­
nów, przeprowadzone w ujeżdżal­
ni 5 Pułku Artylerii Ciężkiej, sta­
cjonującym w koszarach Genera­
ła Bema przy ulicy Rakowickiej.
Te pierwsze w Krakowie zawody
lekkoatletyczne w hali odbyły
się w niedzielne południe 17 mar­
ca 1929 roku z udziałem 45 za­
wodników i zawodniczek, spośród
których skok wzwyż wygrała
Helena Mazur z Cracoyii wyni­
kiem 1,30 *

m, a Irena Jaśniko­
wska z tegoż klubu pchnięcie ku­
lą rezultatem 8,86 ,m. Zaś zwy­
ciężczynią biegu na 60 m — 9,2 sek.,
bieguna200m—32,4sek.i

skoku w dal — 4,12 m została
niestowarzyszona zaw0dnieżka,
występująca pod pseudonimem
„Danowska”. Sądząc po uzyska­
nych przez nią wynikach, mogła
to być Maria (Nana?) Gędzioro-
wska-Wójcicka, była zawodnicz­
ka TKS Toruń i mistrzyni Pol­
ski w sprintach, która wiosną

_ _ _

•

wojennej, z której wynikało mię­
dzy innymi, że powinnam zdobyć
jeden punkt w skoku wzwyż,
czyli zająć 6 miejsce. Kiedy więc
podczas konkursu okazało się, że
wysokość 129 cm pokonałyśmy
akurat w szóstkę współzawodni­
czek, zadowolona zdjęłam panto­
fle i zaczęłam się szykować do
zejścia ze skoczni... W tym mo­
mencie podbiegł do mnie nasz o-

piekun, mż. Marcin Bukowski, z

pełnym zaniepokojenia okrzy­
kiem: Co ty robisz, co ci się sta­
ło? A ja na to: Przecież zdoby­
łam- już ten .jeden punkt! Osta­
tecznie wywalczyłam wtedy sre­
brny medal wynikiem 134 cm, ale
gdyby nie interwencja starszego
kolegi... Taka to była ta moja
zawodnicza dojrzałość’’ — zakoń­
czyła Helena Wędrychowska,

sportsmenka równie znakomita co

Mityng bez blasku
DOROCZNY lekkoatletyczny

mityng „Białej gwiazdy” rozegra­
ny wczoraj na stadionie Wisły
był może i pożyteczną imprezą,
uczestniczyła w nim bowiem spo­
ra grupa młodych zawodniczek i
zawodników, ale rezultatów do­
brych nie przyniósł. Podobnie i z

obsadą było kiepsko, tak że nie­
liczni widzowie którzy zasiedli na

trybunie nie bardzo mieli kogo
oglądać. W dodatku ci mniej
przezorni, którzy nie przynieśli
ze sobą gaizet na podkładkę przy
siadaniu, wstawali ze stadiono­
wych ławek z pobrudzonymi
spodniami czy7 spódnicami, leżała
bowiem na ławkach gruba war-

Mistrzostwa Startu na jubileusz
30-Iecia sekcji szermierczej Cracoyii

SEKCJA szer­
miercza Craco­

yii obchodzi
swe trzydzie­
stolecie. Zało­
żona w 1954 r.

przez świetne­
go trenera, a

wcześniej zawodnika — olim­
pijczyka, wielokrotnego mistrza
Polski — Tadeusza Friedricha i
także wieloletniego działacza
Cracouii — Bronisława Kurka.
Sekcja powstała przy Starcie
Śródmieście; gdy po 1956 roku

przywrócone zostały stare nazwy
klubów, włączona została do
Cracovii i od tej pory istnieje
mając na swym koncie sporo
sukcesów, lata lepsze i gorsze,
jak to zwykle w sporcie i w życiu
bywa. Największym sukcesem
był bez wątpienia srebrny me-

. jubileuszu Rada
w którym

'

to

Cracovia, przy-
organizację mi-

dal olimpijski uzyskany • przez
Ludomira Chronowskiego w

drużynowym turnieju floreto­
wym moskiewskiej Olimpiady.
Ale były także indywidualne i
zespołowe sukcesy w mistrzost­
wach Polski, tytuły mistrzowskie,
miejsca drugie i trzecie, senio­
rów i. juniorów.

Dla uczczenia
Główna Startu,
zrzeszeniu jest
znała klubowi
strzostw zrzeszenia w tym roku.
I od jutra w klubowej sali szer­
mierczej przy ul Manifestu Lip­
cowego 27 fozpoczną się ciekawe
zawody, w których wystąpią za­
wodniczki i zawodnicy Bałtyku
Koszalin, stołecznej Warszawian­
ki, Startów z Bytomia, Jarosła­
wia, Olsztyna i Opola oraz oczy­
wiście Cracoyii. Program prze­

widuje jutro przed południem
walki eliminacyjne we floretach
pań i panów,' a po południu w

szpadzie i w szabli. Natomiast w

niedzielę rozegrane zostaną fi­
nały w murach Barbakanu. Po­
łączenie scenerii średniowiecznej
budowli z szermierczymi stroja­
mi i walkami jest bardzo wido­
wiskowe i atrakcyjne, dlatego też

zapraszamy krakowian na ten

spektakl. Walki w Barbakanie
będątrwałyod11do14.ażew
poszczególnych ekipach wystąpi
wielu znanych zawodników, re­
prezentantów Polski, medalistów
różnych wielkich imprez m. in.
Ludomir Chronowski i Rafał Ko­
morowski z Ći?acovii. Piotr Jabł-
kowski z opolskiego Startu, po­
ziom sportowy imprezy winien
być także Wysoki i atrakcyjny.

(1)
I

I

stwa kurzu, tak jakby obiekt nie
był sprzątany od lat..

Główne punkty programu to
biegi: pań na 800 m o memoriał
tragicznie zmarłej w wypadku
samochodowym świetnej biegacz­
ki Wisły — Elżbiety Katolikowej
i 1500 m panów. Do biegu pań
wystartowały... trzy zawodniczki.
Zwyciężyła „W cuglach” wielo­
krotna reprezentantka Polski —

Anna Bukis . z warszawskiej
Skry, która uzyskała rezultat
2.10.6 min, wyprzedzając drugą
na mecie
Hutnika o

o 12,5 sek.
zacja była
golnie na

ciu metrach ostro walczyli o

zwycięstwo Zbigniew Tomasik z

Wisły ze Stanisławem Włóczkow-
skim z Górnika Brzeszcze. Pro­
wadzący bieg Tomasik był ostro

atakowany przez Wilczkowskie­
go. ale zdołał z dużym trudem o-

deprzeć atak i wygrać w czasie
8.22.4 min, o 0.3 sek. pirzed rywa­
lem.

Oto zwycięzcy pozostałych kon­
kurencji — kobiety — 100 m M.
Noworyta z Wisły i M. Puda z

Cracovii — po 13.1 sek, 200 m —

M. Ńoworyta — 27.8 sek, 600 m

A. Przetocka — 1.47.6 min, skok
w dal M. Kobenda z Hutnika —

5.00 m. rzut oszczepem — M. Ła-
pańska z Unii Tarnów •— 29.88 m

pchnięcie kulą — B, Wąchał z

AZS Kraków — 8,76 m. mężczy­
źni — 100 m M. Gędłek z Wisły
— 11.4 sek. 200 m. M. Grabek z

Wisły — 22.9 sek. 400 m A. Rek
zWawelu—51,2sek,80Óm—

,W. Kumiszcze z Wawelu — 1.59,1
min. pchnięcie kulą Z. Piech z

Hutnika — 15,92 m (wśród ju­
niorów R. Rybak z Cracoyii —

13.55 m), rzut oszczepem J. Hoło-
weńko z Cracoyii 58,26 m. (1)

— Renatę Sosnin z

kilkadziesiąt metrów i
Wśrócj panów rywali-
bardzo zacięta, szcze-

ostatnich parudziesię-

lewej:
Frei-

Helena
„skaczą

Maryla
wald i
Mazur
przez te durne
płotki!”

— Pani Chabot?... Hallo!.;. Czy to pani Chabot

przy telefonie?... Tu Maigret... Nie! Maigret...
Staruszka była głucha. Swoje nazwisko musiał

powtarzać pięć czy sześć razy, wreszcie pre- .

cyzował... :

— Juliusz Maigret, ten z policji...
Dopiero wtedy wykrzyknęła:
— Jest pan w Fontanay?
— Nie. Telefonuję z Paryża. Czy syn pani w

domu?
Krzyczała w słuchawkę bardzo głośno, trzy­

mała ją też przy samych ustach. Nie rozumiał,
co mówiła. Upłynęła dobra minuta, aż wreszcie
doszedł go głos Chabota.

— Julian?
— Tak.
— Słyszysz mnie?

.

— Tak wyraźnie, jakbyś telefonował z diwor-:
ca. Ćo u ciebie słychać?

— Wszystko w porządku. Słuchaj. Zawracam
ci głowę, bo chcę poprosić o parę informacji.
Pewnie oderwałem cię od śniadania?

— Tak. Ale to głupstwo.
— Znałeś Augusta Point?
— Tego, który teraz jest ministrem?
— Tak.
— Stykałem się z nim często, kiedy by! ad­

wokatem w La Roche-sur-Yon.
'

— Co o nim sądzisz?
— To człowiek wybitny.
— Podaj mi jakieś szczegóły. Wszystko, co ci

przychodzi do głowy.
— Ojciec jego. - Ewaryst Point, prowadzi w

Sainte-Hermine, mieście Clemenceau, .głośny ho­
tel, nie tylko że względu na pokoje, lecz na

znakomitą kuchnię. Smakosze i łakomczuchy
zjeżdżają się tu z daleka, na wyśmienite żarcie.

Stary musi mieć chyba osiemdziesiątkę. Parę
lat temu przekazał interes zięciowi i córce, ale
nie przestaje się nim zajmować osobiście. Au­
gust Point, jedyny jego syn, skończył studia

mniej więcej w tym samym czasie, co i my,

Maigret
u pana
ministra

Tłumaczył Stanisław Gogłuska""

który
po nim

August
sprawy

ale w Poitiers, następnie w Paryżu. Słuchasz
mnie?

— Tak.
— A więc kontynuuję. Tęga głowa, i bardzo

pracowity. Otworzył kancelarię adwokacką
w La Roche-sur-Yoh, na Placu Prefektury.
Znasz to miasto. Pracował tu całe lata, prowa­
dził przede wszystkim sprawy między właścicie­
lami ziemskimi i dzierżawcami. Ożenił się z cór­
ką obrońcy sądowego, Artura Belion,
zmarł dwa czy trzy lata temu. Wdowa
wciąż jeszcze.mieszka w La Roche.

Przypuszczam, że gdyby nie wojna,
Point prowadziłby do dziś spokojnie
w Wandei i. Poitiers.

Przez okupację było o nim cicho, prowadził
•zwykły tryb życia, jak gdyby nigdy nic. Wszys­
cy byli zaskoczeni, kiedy na parę tygodni przed
wycofaniem się Niemców, zatrzymali go oni
i odstawili do Niort, a potem wywieźli gdzieś
do Alzacji. W tej samej obławie, zgarnęli jesz­
cze trzy czy cztery inne osoby, między innymi
chirurga z Bressuires. Wtedy dowiedzieliśmy
się, że Point przez całą wojnę ukrywał na swo­
jej farmie pod La Roche angielskich agentów
i lotników, którym udało się zbiec z obozów
hitlerowskich.

Pojawił się po wyzwoleniu, wychudzony i cho­
ry. Nie próbował windować się w górę, nie

pchał do żadnych komitetów, nie defilował
w żadnym pochodzie.

Przypominasz sobie ten straszliwy bałagan, ja­
ki panował w. tym okresie. Do wszystkiego mie­
szano politykę. Nikt już nie wiedział, gdzie są
ludzie o czystych rękąch, a. gdzie hołota.

W końcu zwrócono się do niego, kiedy już
nikt nie był niczego i nikogo pewien.

Zrobił przecież dobrą robotę, zawsze skromnie
i bez szumu, nie dał sobie zawrócić głowy, no,
i wysłaliśmy go do Paryża jako deputowanego.

Oto w dwóch słowach cala jego historia.
Pointowie zachowali swój dom na Placu Pre­
fektury. W czasie sesji Zgromadzenia Narodowe­
go mieszkali w Paryżu i wracali potem natych­
miast, a Point zachował trochę swoich klientów.

Myślę, że dużo pomaga mu żona. Mają jedną
córkę.

— Wiem.
■— A więc teraz wiesz tyle samo, co ja.

— Znasz jego sekretarkę?
— Pannę Blanche? Często widywałem ją w je­

go kancelarii Nazwaliśmy ją Dragonem, bo
czuwa z dzikim zapałem nad swoim szefem.

— Nic więcej nie możesz o niej powiedzieć?
— Przypuszczam, że jest w nim zakochana po

uszy, na modłę starych panien.
— Pracowała u niego, kiedy jeszcze nie była

starą panną.
— Wiem. Ale to inna sprawa i na ten temat

nie umiem nic powiedzieć. A cóż się tam Stało?
— Jeszcze nic. Czy znasz niejakiego Jakuba

Fleury?
— Słabo. Spotkałem go może dwa czy trzy

razy, co najmniej dwadzieścia lat temu. Powi­
nien mieszkać w Paryżu. Co robi, nie wiem.

— Dziękuję ci i naz jeszcze przepraszam, że
oderwałem cię od śniadania.

— Matka je podgrzewa, nie ma sprawy.
Nie wiedząc, co ma jeszcze powiedzieć, Mai­

gret dodał:
— Ładna u was pogoda?

(Dalszy ciąg nastąpi)

1929 roku występowała już ofi­
cjalnie w barwach Cracovii. To
wzmocnienie było cracoviankom

bardzo potrzebne, jako że na zbli­
żających się mistrzostwach kraju
zamierzały one sięgnąć po zwy­
cięstwo drużynowe!

Po ten wymarzony laur lekko-
atletJki Cracoyii udały się do
Warszawy w lipcu 1929 roku w

składzie: Maria Gędziorowska,
Irena Jaśnikowska, Helena Ma­
jer, Maria Malinowska, Helena
Mazur i Janina Sawczak-Fischer,
Na 16 konkurencji, rozegranych
podczas omawianych mistrzostw
Polski, zdobyły one 14 medali, w

tym 5 złotych i 3 srebrne. Mimo
to. w klasyfikacji klubowej mis­
trzostw, szóstka cracovianek
przegrała o cztery punkty z war­
szawską Grażyną, która zgroma­
dziła ich 157, desygnując jednak
do zawodów aż 11 lekkoatletek.
Na mistrzostwach tych trzy me­
dale wywalczyła również Maryla
Freiwald z krakowskiej Makka-
bi. która w zwycięskim biegu na

80 m ppł ustanowiła rekord kra­
ju czasem 13.1 seik. W sumie więc
lekkoatletki Krakowa przywiozły
z mistrzostw Polski roku 1929 po­
nad 35 procent wszystkich możli­
wych do zdobycia medali!

Myliłby się jednak ten. kto by
sądził, że ów sukces był dziełem

jakichś specjalnych przygotowań,
czy też misternych planów tak­
tycznych. Helena Mazur-Wędry-
chowska, naonczas dwudziestole­
tnia zawodniczka, tak wspomina
tamte mistrzostwa: „Wobec sta­
łych kłopotów finansowych na­
szej sekcji lekkoatletycznej nie
było mowy o zatrudnianiu jakie­
gokolwiek trenera. Z tych samych
wzglądów na zawody do Warsza­
wy pojechałyśmy tylko w szóst­
kę, przy czym dopiero w pocią­
gu odbyłyśmy z naszym kiero­
wnikiem coś w rodzaju narady

Dokąd pójdziemy?
Sobota

' (15)

za zasługi w roz-wszechstronna,
woju naszego sportu odznaczona
w 1978 roku Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski!

RYSZARD WASZTYL

Spadochrony
nad Pobiednikiem

Działacze Aeroklubu Krako­
wskiego urządzili na lotnisku w

Pobiedniku zawody spadochrono­
we, w których uczestniczyło 20
skoczków i jedna zawodniczka, z

sześciu aeroklubów. Rozegrano
konkurencje w skokach na cel­
ność lądowania i skokach akro­
batycznych. W konkursie na cel­
ność lądowania zwyciężył- Krzy­
sztof Janus przed Janem Machem
(obaj z Aeroklubu Krakowskie­
go) i Piotrem Dziergałem z Biel­
ska, a w skokach akrobatycznych
— Paweł Haszlakiewicz przed
Józefem Spiesznym obaj z Aero­
klubu Tatrzańskiego w Nowym
Targu i Lidią Wróblewską z Ae­
roklubu Śląskiego.

W dwóboju zwyciężył Józef
Spieszny przed Lidią Wróblewską
i Krzysztofem Filusem (Aeroklub
Śląski), a w klasyfikacji zespo­
łowej Aeroklub Śląski przed biel­
skim, WKS Wawel, tatrzańskim,
krakowskim I i II oraz lubel­
skim.
aniiuiiiiHHiiiiiiniiuiiiuMiiuiui

u„100 imprez dla wszystkich
—.

NA NAJBLIŻSZĄ sobotę, 1

września, krakowskie TKKF

proponuje następujące impre­
zy. rekreacyjne dla mieszkań­
ców miasta:

O turniej kometki dla ko­
biet i mężczyzn (DMW, os.

Stalowe 16) — godz. 9.30;
O „Sport i wypoczynek z

TKKF” (basen przy ul. Eisen- i
berga) — godz. 10; |

O turniej kometki o ..Pu­
char lata” — ostatni w tym
sezonie (Myślenice, ul. Buczka
3a) —.godz. 10;

O gry i zabawy rekreacyjne
z okazji ..Dnia działkowca”
(ul. Praska 26) — godz. 15;

O festyn
cyjny dla
(Niepołomice, os. Przy ul. Pła-
szowskie.i) — godz. 16;

O turniej szachowy (ul.
Spółdzielców 3) — godz. 17;

IW
niedzielę natomiast odbę­

dą się: szachowy „Puchar la­
ta” (ul. Ugorek 1) — godz. 9.30
i „Sport i wypoczynek z

TKKF” (na basenie przy ul.
Eisenberga) — godz. 10.

OD 8 WRZEŚNIA 9 ognisk
TKKF rozpoczyna prowadzenie
sobotnio-niedzielnych zajęć na

f basenach pływackich (krytych)
? Krakowa. Informacje i zgło-
? szenia w biurze TKKF ul. Ma-
| nifestu Lipcowego 27 II p. teł.
| 22-63 -82.

NOŻNA
Boisko Korony:
Unia Tarnów

liga)
Boisko Wisł/i

PIŁKA
Godz. 15

Garbarnia —

(III
17.30 1

Wisła — Ruch
(I liga)

SZERMIERKA
9i13 Sala Cracovii:
Mistrzostwa Startu

'Godz.

dodz.

Niedziela

SZERMIERKA
11 Barbakan:Godz.

Finały mistrzostw Startu
RUGBY

Godz. 11 Boisko Juvenii:
Juyenia — Bobrek Bytom

(II liga)
PIŁKA NOŻNA

Godz. 17 Boisko Cracoyii:
Cracovia — Hutnik

(II liga)

sportowo-rekrea-
dzieci i młodzieży
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dyby się zastanowić na czym polega
szczególność tego dnia dla nas, Pola­
ków, to można dojść do wniosku, że
na specyficznej zbitce dwu wydarzeń
— jednego dość potocznego i drugiego
— nadzwyczajnego. 1 września koja­

rzy się z białymi bluzkami, granatowymi spódni­
czkami, wysztywnionymi kokardami dziewczynek
i odprasowanymi na kantkę spodenkami chłopców
uroczyście rozpoczynających nowy rok szkolny. Od
lat 45 kojarzy się również niezmiennie z dniem
wybuchu II wojny światowej. To pierwsze skoja­
rzenie bliższe jest zapewne pokoleniu urodzonemu
już po wojnie, to drugie temu, .które musiało
przeżyć. Z całą jednak pewnością i u jednych,
u drugich'jest obecne.

Dzień specjalny staje się takim dopiero, gdy
minie. Rzadko niezwykłość wydarzeń uświadamia­
my sobie w chwili ich trwania — refleksja i oce­
na przychodzą zazwyczaj później. Z lektury prasy,
wspomnień, opisów tamtego września wynika, że
bardzo nieliczni byli ci, którzy rzeczywiście zdawali
sobie sprawę z tego, że oto rozpoczyna się okrut­
ny rozdział historii, który zmieni świat i ich wła­
sne życie. Drukujemy dziś pierwszy wojenny i o-

statni, jaki ukazał się w IKC felieton Zygmunta
Nowakowskiego. Z jego lektury łatwo odtworzyć,
wyobrazić sobie atmosferę Krakowa w pierwszych
dniach września 1939 roku. Rozpoczęła się wojna,
ale ludzie żyli normalnie, jakby nie dopuszczając
do siebie grozy tego wydarzenia. Wierzyli, że nie
potrwa długo, tak samo jak wcześniej uparcie wie­
rzyli w to, że wojny nie będzie. Upłynęło wiele
czasu i wiele się zmieniło. Człowiek zmienia się
najwolniej. Gdy dziś zastanawiam się nad naszy­
mi odczuciami, to sądzę, że są podobne do tych z

lata 1939 — nie, nie prorokuję nic złego. Otóż
właśnie — nie prorokuję, bo nie wierzę, że może
wydarzyć się coś złego.

Właśnie to jest w nas niezmienne — nie dopu­
szczamy do siebie myśli o katastrofie. Sytuacja
międzynarodowa jest okropnie pogmatwana i groź­
na, niemal codziennie słyszymy o zagrożeniach i
wojnach lokalnych toczących się w różnych zakąt­
kach świata. W świadomej warstwie myślenia u-

znajemy wszystkie te wydarzenia za groźne — pod­
świadomie, odsuwamy od siebie ewentualność, że
mogłyby nas dotknąć. Nie wierzymy też w szaleń­
stwo kogoś, kto mógłby przycisnąć guzik.

Czy z tym wewnętrznym przeświadczeniem nale­
ży walczyć? uświadamiać ludziom z całą mocą
groźbę? — przyjmą wszystkie argumenty, w głę­
bi serca będą wierzyć jednak, źe ich samych groź
ba ta nie dotknie. Nie uważam tych odczuć za

złe. One właśnie pozwalają żyć normalnie i prze­
trwać, gdy nieszczęście w końcu nadejdzie. Tak
stało się z naszym społeczeństwem przed 45 laty
i to czasie 5 wojennych lat. W tym odsuwaniu od
siebie myśli o katastrofie jest normalny odruch,
silny instynkt życia, dominujący w tym wypadku
nad myśleniem.

Dziś, z perspektywy wielu lat zastanawiamy się
nieraz — jak to było możliwe, że w wojnę nie
wierzono, że przypuszczano, iż potrwa kilka mie­
sięcy. Czynienie dziś zarzutu niewiedzy ludziom
sprzed lat jest oczywistym nieporozumieniem. Nie.
mieli oni całej tej wiedzy, która jest historią dziś
usystematyzowaną i opisaną. I może na całe szczę­
ście — bo ich wiara pozwoliła przetrwać. Nie dzi­
wmy się więc Zygmuntowi Nowakowskiemu, gdy
z najgłębszym przekonaniem pisze o tym, źe „zwy­
cięstwo będzie nasze”. Tak chyba trzeba myśleć
zawsze, bo inaczej jakiż sens miałoby nasze indy­
widualne i zbiorowe życie?
------------------------ ELŻBIETAGRZEGORCZYK

ź•

...............

-

' ■" ■■ --------- — —-------- —— - -------------- - ---- ------------- n.

Dokument poetycznego szaleństwa I moralnej zgnilizny,

Krakowski ty­
godnik „Piast”, or­
gan Polskiego
Stronnictwa Lu­
dowego „Piast”, w

już pierwszych
„Gdy Ojczyzna...”:

Piast

Tygodnik pelltyenr. ?»ołor^r. •łsłatswy I fo»poti«r«y
c== pośwlosoRł łprewom isdn potłklaąo. ——

dniach 1939 r. pisał w artykule
„Dyplomatyczny kurfszt powojennej Europy dopro­
wadził do stanu, który może nigdy przed tym nie
istniał na świecie. Mało tego, że wszystkie przy­
mierza i układy mają znaczenie kawałka papieru,
ale często zawierane i podpisywane są tylko na

to, ażeby partnera wyprowadzić w pole. (...) Szczę­
śliwe są państwa i narody, które się napadów nie
boją ani na drugie napadać nie będą. Czy my
należymy do nich? I tak, i nie! Na pewno na ni­
kogo nie napadniemy, ale ani na chwilę nie jeste­
śmy pewni, czy. na nas nie napadną. (...) Niebez­
pieczeństwo nie tylko, że nam grozi, ale się wzma­
ga z dnia na dzień. »Zapalają się ogniska« koło
naszych granic, coraz więcej kruków kracze nad
nami, rzuca się żagwie wewnątrz naszego gospo­
darstwa. Wiedzą o tym zapewne Sfery oficjalne, a

wiedzieć powinien każdy obywatel”.
Piast”

2 z 811939

kilkanaście
dni później na ła­
mach „Zwrotu” —

— pisma związa­
nego z tzw. „Fron­
tem Morges” pu­

blicysta, pisarz i myśliciel filozoficzny, określany
jako chrześcijański egzystencjalista Karol Ludwik
Koniński ostrzegał:

<•, pwyfi' ”? *•’£" •"*' *’n

leię „Łfgdti, granit

R
ok 1939. Hitlerowskie Niemcy coraz gwałtowniej i z coraz więk­
szym rozmachem szykują się do wojny. Przemyśl niemiecki na­
stawiony jest niemal wyłącznie na produkcję wojenną, kanclerz

Rzeszy występuje z coraz gwałtowniejszymi atakami na Polskę,
domaga się coraz natarczywiej „korytarza pruskiego". Nie usta­

lą prowokacje wobec Polski. W kraju nad Wisłą także z dnia na dzień pod­
nosi się temperatura polityczna.

W nurcie wydarzeń jest także prasa polska, różnych orientacji, prasa, co

ważne, w kwestiach polskiej racji stanu zgodna w poglądach, jednomyślna
w sprawach naszej niepodległości, stosunku do hitlerowskich żądań.

Ale pouczające jest też przypomnienie publicystyki politycznej 1939 roku
z innego względu. Gdy w hitlerowskiej Rzeszy wojenna machina pracuje
pełną parą a propaganda jest ściśle skoordynowana z zamiarami zbrodni­

czego systemu faszystowskiego, u naś poczucie zagrożenia i niepewności
owocuje często bogoojczyźnianym frazesem i fantastycznymi spekulacjami.

Słowa Ojczyzna i Honor nadużywane są jak zaklęcia, które mają odgo-
nió złego upiora. Spekuluje się na temat szybkiego rozpadu amoralnego
nazistowskiego systemu, wierzy się w pomoc Anglii i Francji, ufa się, że

siłą ducha nadrobimy niedostatki -materii.
Dziś wiemy to, czego oni jeszcze nie wiedzieli. Wiemy jak morderczą bę­

dzie wojna, której już się powszechnie spodziewano. Wiemy, że Europa
obrócona zostanie w ruinę i zginie 50 milionów ludzi, zanim żołnierz ra­
dziecki w ogrodzie Kancelarii Rzeszy natknie się na nie dopalone szczątki
„pana kanclerza Hitlera”, którego do ostatniej chwili w polskiej prasie sta­
ramy się w 1939 r. personalnie nie obrazić.

To ten nadmiar frazesu, naiwnej wiary w sojuszników zachodnich i pa­
pierowej krzepy sprawi, że polski żołnierz we wrześniu 1939 do końca nie

będzie mógł zrozumieć, czemu Anglicy i Francuzi jeszcze nie bombardują
Berlina? Czemu wróg ma tyle czołgów i samolotów, a my tylko karabiny,
odwagę i determinację człowieka broniącego własnego domu przed ban­
dytą.

Wybór publicystyki politycznej z 1939 r. drukujemy rta podstawie książki:
W obliczu wojny”, Kraków, 1984, wyd. „Znak”.

„Nie ulega wątpliwości, że świat stacza się ku
nowej wojnie. Wojna ta na pewno toczyć się bę­
dzie długo i ze zmiennym szczęściem. Mogą być
lata, może nawet długie lata, kiedy blok totalisty-
czny będzie górą. (...) Mogą być w tej długiej woj­
nie,, wojnie apokaliptycznej, czasy klęski. Ale my
przetrwamy, jeżeli spełnimy pewne warunki: jeśli
będziemy mieli honor i wiele pośród nas tęgich
charakterów. (...) Wbrew podłym, jadowitym kar-
łopłazom, obśliniającym romantyczne tradycje,
brązujących notorycznych renegatów — idealistycz­
ne wychowanie, naga polityka honoru są jedynym
i jedynie aktualnym realizmem: takie rzeczy nas

trzymały podczas niewoli”.

„ Zwrot”
nr4z29I1939

W poczuciu na-

k rastającego zagro-
sT żenią krytykową-
/ no również błęd­

ną politykę za­
graniczną rządu polskiego. W dzienniku ’

„Słowo”
pisarz i publicysta Stanisław Mackiewicz-Cat opu­
blikował cykl artykułów (za które w marcu osa­
dzony został na 17 dni w Berezie Kartuskiej pod
zarzutem siania defetystycznych nastrojów) —

stwierdzając m. in.:
„Zarzucam min. Beckowi, że
Min. Beck dopomógł Niemcom przy An-

schlussie, wiedząc, że po Anschlussie przyjdą Su­
dety, i nie zabezpieczył Polski zawczasu ja­
kimś niemiecko-polskim układem, że Ruś Węgier­
ska powróci do Węgier. Przecież od tego trzeba
było uzależnić filoniemieckie stanowisko Pol­
ski w stosunku do wypadków 1938 roku!”.

„Słowo”
nr54z24II1939

Wobec wewnę­
trznej i zewnętrz­
nej sytuacji Pol­
ski nie pozostały
obojętne również
pisma młodzieżo -

WICI
ORGAN ZWIĄZKU MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ RZPLITEJ POLSKIEJ

itr. KłUitw « ■■ «■Ul MW-W* irso. U. \r. WGłt.tl.unl.u

jus
we. Warszawski tygodnik „Wici”, organ Związku
Młodzieży Wiejskiej RP „Wici” apelował:

„My, młodzież chłopska, nie możemy beztrosko
żyć w dzisiejszych czasach, nie możemy nie inte­
resować się zdarzeniami w świecie i obroną na­
szego kraju. (...) Oto przed kasami banków wy-
stają dziś długie ogony , ludzi tchórzliwych, wyco­
fujących swe oszczędności i kapitały. (...) Dzieją
się jednak i gorsze rzeczy. Oto w takim czasie po­
jawiają się ludzie, którzy nie tylko nie myślą o

tym, żeby coś złożyć ojczyźnie w ofierze, ale prze­
ciwnie — chcą na tej ojczyźnie zarobić. Spekulan­
ci i. paskarze. Są ich dwa rodzaje. Jedni — to zwy­
czajni spekulanci giełdowi, zarabiający na zniżce
wartości papierów bankowych. A drudzy to spe­
kulanci grubszej miary — „ideowi”, ba, zorgani­
zowani i dbający o całą swoją klasę. Będą to więc
obszarnicy, którzy paraliżują reformę rolną, stra­
sząc tym, że za mało koni wyhodują, że siana nie
dostarczą wojsku... itd. Fabrykanci, co zażądają
specjalnych przywilejów podatkowych i obniżki
plac robotnikom, a od państwa wysokich cen za

produkty potrzebne dla armii. Znajdą się wreszcie
tacy, co będą obłudnie krzyczeli o zjednoczeniu i
zaprzestaniu walk społecznó-klasowych, rozumie­
jąc przez to odebranie praw obywatelskich masom

chłopsko-robotniczym i skazanie tychże mas na

nędzę — sami natomiast ścielą sobie cieple gniaz­
da elitarne i kapitalistyczne. W dniu dzisiejszym
czas to wszystko. napiętnować i to jest właśnie
naszym obowiązkiem, obowiązkiem patriotyzmu”.

„Wici”
nr14z2IV1939

Niemożliwość uniknięcia wojny stawała się oo-

woli oczywistością. Zanim jeszcze minister Beck
wygłosi! w Parlamencie, swą słynną mowę, która
wstrząsnęła społeczeństwem, Episkopat. Polski ze­
brany na konferencji plenarnej 26 kwietnia wysto­
sował orędzie do wiernych. Czytamy w nim m. in.:

„Zarządzenie pogotowia obronności wstrząsnęło
Rzecząpospolitą. Przeświadczenie o koniecznej o-

fierze ogarnęło obywateli. (...) W obliczu gróźb
wojennych zachowamy spokój, rozwagę, godność.
Jesteśmy czujni, i gotowi na wszystko, dlatego nie

poddamy się panice, plotkom, prowokacjom. Zdwoi­
my sumienność i wytrwałość w powinnościach
swego zawodu, a zarazem bez ociągania się speł­
nimy każdą służbę obywatelską. Współdziałać . bę­
dziemy z zapałem z władzami państwowymi w wy­
konaniu rozporządzeń przygotowujących życie kra­
ju na możliwości wojenne ku obronie Ojczyzny i

wiary, dla ratowania swobód religijnych i sumie­
nia, dla wolności ducha i życia narodowego,
zbroimy armię i wyposażymy ją w skrzydła
tężne”.

Ten ton podjęły natychmiast wszystkie pisma
tolickie. A po parlamentarnym wystąpieniu Becka
prawie każde ugrupowanie polityczne poprzez swo­
ją prasę zapewniało społeczeństwo, że jest ono—

społeczeństwo — do wojny przygotowane. Zbliżo­
ny do kierunku nacjorialistycżnó-radykalnego Sta­
nisław Piasecki pisał w tygodniu „Prosto
stu”:

Do-

po-

ka-

z mo-

PRonozMomjTYGODNIK LITERACKO-SPOŁECZNY

W„Jest
spokój
wanie,

(...) Psychicznie je­
steśmy już na wojnę^fńzygotowani zupełnie, nie

znaczy to, żebyśmy jej gwałtownie chcieli, ale na­
rzucona — nie zaskoczy nas. Przyjdzie, jak coś
zwykłego, co zawsze naród spotkać może i co trze­
ba dobrze, jak najlepiej wypełnić. (...)

Bo jeśli ma być wojna... -

(Dokończenie na sir. 2)

Polsce
opano-

go.towość.



(Dokończenie ze str. 1)
Bo jeśli ma być wojna, to nie ma ani chwili

czasu do stracenia, nie tylko na zbrojenia się, nie
tylko na rozbudowę przemysłu wojennego, nie tyl­
ko na mobilizację psychiczną — to wszystko już
się robi. Ale także nie ma chwili czasu do stra­
cenia na wzbogacenie życia narodowego w każdej
dziedzinie, bo wojna dzisiejsza jest wojną totalną,
w której mierzą się ze sobą nie same armie, ale
całe narody. Całe, to znaczy we wszystkich
swoich przejawach. Im zwykłe, codzienne życie
będzie pełniejsze, tym silniejszy będzie naród, ru­
szający do boju”.

..Prosto z mostu”
nr20z14V1939

wina żelaza przyjmiemy wroga.
OltaMf,nui»lalwtu.

Domowy sposób sporzydicnlo
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gBPTrtll
WtEtfMOTnnc

ORGAN

rRQŁ£TAHJUSZS Wjzrsr/KH KRAJÓW ŁĄCZCI& 31$i

WyAawtai NaaHM
«

Wojna totalna,
wojna narodowa;
z niebywałą prze­
nikliwością do ta­
kiej przygotowy­
wano społeczeń­
stwo. W dzienni­
ku Polskiej Partii

Socjalistycznej „Robotnik” pisał Adam Próchnik:
„Jeżeli Polska zostanie wplątana w wojnę, bę­

dzie to wojna narodowa. Co to jest wojna naro­
dowa? Jest to wojna, którą toczy cały naród, bez
wyjątku, o swoją egzystencję. Jest to coś więcej
niż wojna, prowadzona przez największą' nawet

armię, której szeregi liczą się w miliony. Prowa­
dzi ją naród jako całość, młodzi i starzy, mężczyź­
ni i kobiety, nawet dzieci. Prowadzi się ją z bro­
nią i bez broni, z karabinem w garści i gołą pię­
ścią. (...) W czasie wojny narodowej można tylko
dwie rzeczy czynić, walczyć lub pracować dla wal­
czących.'Wojną. narodowa jest to przełom ducho­
wy, który przeżywamy wszyscy, przełom polega­
jący na tym, że przestaje się cenić wszystko poza
wolnością, że wszystko inne traci swoją wagę. (...)
Niechaj nikomu się nie wydaje, że w razie nie­
bezpieczeństwa przeprowadzenie w sposób popra­
wny mobilizacji i spełnienie przez wszystkich nor­
malnych swych obowiązków i zadań jest rzeczą
wystarczającą. Konieczny będzie wysiłek niezwy­
kły, nie dający się mierzyć zwykłymi normami”.

„Robotnik”
nr144z24V1939
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Nie zabrakło
aES Tar -ównież oficjal-

I® H ńych wystąpień
. JHLWLBŁabjFJsŁ polityków i au-

_ torytetów. Zwol-
niony z krótkiego

aresztu (po powrocie do kraju) obejmując preze­
surę Naczelnego Komitetu Wykonawczego Stron­
nictwa Ludowego Wincenty Witos w swej odezwie
do ludowców stwierdził:

„Oświadczamy publicznie: Jakkolwiek nie byli­
byśmy zawinili obecnemu stanowi, wszyscy i wszel­
kimi środkami będziemy bronić przed każdym ria-
jeźdźcą nie tylko naszej niepodległości, ale każdej
grudki ziemi! Dla tych celów poniesiemy wszelkie
potrzebne ofiary!”.

„Piast”
nr22z28V1939

Ogromnym echem, także w prasie zagranicznej,
odbił się apel Ignacego Paderewskiego wzywający
społeczeństwo do składania stałych ofiar finanso­
wych i materialnych na cele armii, opublikowany
przez niemal całą polską prasę w pierwszych
dniach lipca.

Zagęszczające się zabiegi dyplomatyczne, nawet

jeśli komuś pozostawiały jeszcze nadzieję na ura­
towanie pokoju nie osłabiały tonu oficjalnych wy­
powiedzi strony polskiej. 6 sierpnia naczelny wódz
marszałek Edward Śmigły-Rydz tak zakończył swą’
mowę do legionistów:

„Stanowisko w sprawie Gdańska, w ciągu stu­
leci związanego z Polską i stanowiącego płuco jej
organizmu gospodarczego, Polska sprecyzowała nie­
dwuznacznie. Nie myśmy zaczęli proces gdański,
nie my wycofujemy się ze zobowiązań i nasze po­
stępowanie będzie dostosowane do postępowania
strony drugiej. I niech nikt nie sądzi, że nasza mi­
łość ojczyzny ma mniejsze prawa lub mniejsze na­
kłada obowiązki aniżeli jego miłość ojczyzny.

Przed tą pomyłką — ostrzegamy”.
28 sierpnia pisał „Czas”:
„W Polsce, ponad wszelką wątpliwość już zde­

cydowanej, surmy do boju na śmierć i życie o

własną i ludzką sprawę już grają, choć nigdy me

dążyliśmy i nie dążymy do wojny. Na wpół wy­
ciągniętą szablę wepchniemy jednak z powrotem
w pochwę tylko wtedy, jeśli nasz przeciwnik wy-
rzecze się metod gwałtu i uzna nasze prawa. W
przeciwnym razie na bój, na krwawy bój...”.

31 sierpnia prasa opublikowała Deklarację Rzą­
du Polskiego ogłaszającą stan zagrożenia Rzeczy­
pospolitej.

Rozkaz

wodza naczelnego
Żołnierze!
Niemiec, odwieczny nasz wróg,

napad! dnia 1 września 1939 r.

na Rzeczpospolitą, naruszając ca­
łą naszą granicę. Nadszedł czas

wypełnienia naszego żołnierskie­
go obowiązku. Żołnierze, walczy­
cie o istnienie i przyszłość Pol­
ski. Za każdy krok zrobiony w

Polsce musi wróg drogo zapłacić
swą krwią. Każdy z was, ufny
w słuszność naszej sprawy i spra­
wiedliwość Bożą, musi zdobyć
się na najwyższy wysiłek, by jak
najtwardziej wypełnić nakaz o-

bowiązku i honoru Bez względu
na długotrwałość wojny i ponie­
sione ofiary — ostateczne zwy­
cięstwo będzie należało do nas

i do, naszych sprzymierzeńców.
NACZELNY WÓDZ
(—) SMIGŁY-RYDZ

MARSZAŁEK POLSKI

KWATERA GŁOWNA,
DNIA 1 WRZ1 NTA 1939 R.

Orędzie Prezydenta Rzeczypospolitej
Obywatele Rzeczypospolitej!
Nocy dzisiejszej odwieczny wróg nasz rozpoczął działania zaczepne wobec Państwa Polskiego, co

stwierdzam wobec Boga i Historii.
W tej chwili dziejowej zwracam się do wszystkich obywateli państwa w głębokim przeświadczeniu, że

cały naród w obronie swojej wolności, niepodległości i honoru skupi się dokoła Wodza Naczelnego
i sil zbrojnych oraz da godną odpowiedź napastnikowi, jak to się już nieraz działo w historii stosun­
ków polsko-niemieckich.

Cały naród polski, błogosławiony przez Boga, w walce o swoją świętą i słuszną sprawę, zjednoczony
z armią, pójdzie ramię przy ramieniu do boju i pełnego zwycięstwa.

(—) IGNACY MOŚCICKI
PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ

WARSZAWA DNIA 1 WRZEŚNIA 1939 ROKU.

MinisterBeck bijepięścig wstół

Wysoka Izba klaszcze
Sejmowe wystąpienie Becka, 5 maja 1939 r.,

którego fragmenty cytujemy poniżej, jak stwier­
dził znany historyk Tadeusz Jędruszczak „było
chyba najlepszym przemówieniem jakie Beck wy­
głosił w swej karierze politycznej. Ale jednocze­
śnie było to zaprzeczenie całej jego dotychczaso
wej linii politycznej w stosunkach polsko-niemiec­
kich, było to uznanie klęski jego polityki”.

ysoka Izbo! Ażeby sytuację należycie ocenić,
trzeba przede wszystkim postawić pytanie
— o co właściwie chodzi? Bez tego pytania

i naszej na nie odpowiedzi nie możemy właściwie
ocenić istoty oświadczeń niemieckich w stosunku
do spraw Polskę obchodzących. O naszym stosun­
ku do Zachodu mówiłem już uprzednio. Pozostaje
zagadnienie propozycji niemieckiej co do przyszło­
ści Wolnego Miasta Gdańska, komunikacji Rzeszy
z Prusami Wschodnimi przez nasze województwo
pomorskie i dodatkowych tematów poruszonych
jako sprawy interesujące wspólnie Polskę i Niem­
cy (tu J. Beck scharakteryzował znaczenie Gdań­
ska dla Polski, uzależnienie dobrobytu tego miasta

od potencjału ekonomicznego Polski i mówił da­
lej...) Nie będę przedłużał mego przemówienia cy­
towaniem przykładów. Są one dostatecznie znane

wszystkim, co się tą sprawą w jakikolwiek spo­
sób zajmowali. Ale z chwilą, kiedy po tylokrot­
nych wypowiedziach niemieckich mężów sta­
nu, że „to prowincjonalne miasto nie będzie przed­
miotem sporu między Polską a Niemcami”, słyszę
żądanie aneksji Gdańska do Rzeszy. Z chwilą, kie­
dy na naszą propozycję, złożoną dnia 26 marca,
wspólnego gwarantowania istnienia i praw Wolne­
go Miasta nie otrzymuję odpowiedzi, a natomiast
dowiaduję się następnie, że została ona uznana za

odrzucenie rokowań — to muszę sobie postawić
pytanie, o co właściwie chodzi? Czy o swobodę
ludności niemieckiej Gdańska, która nie jest za­
grożona, czy o sprawy prestiżowe — czy też o ode­
pchnięcie Polski od Bałtyku, od którego Polska
odepchnąć się nie da! (przy tych słowach minister
uderzył pięścią w stół. W odpoiciedzi rozległy się
w całej Izbie mocne oklaski, które zmieniły się
w manifestację, aprobującą słowa p. ministra).

Te same rozważania odnoszą się do komunika­
cji przez nasze województwo pomorskie. Nalegam
na to słowo „województwo pomorskie”. Słowo „ko­
rytarz” jest sztucznym wymysłem, chodzi tu bo­
wiem o odwieczną polską ziemię, majądą znikomy
procent osadników niemieckich (mocne oklaski)...
Nie mamy żadnego interesu szkodzić obywatelom
Rzeszy w komunikacji z ich wschodnią prowincją.
Nie mamy natomiast żadnego powodu umniejszać
naszej suwerenności na naszym własnym teryto
rium (huczne, długotrwałe oklaski).

...Pokój jest na pewno celem ciężkiej i wytężo­
nej pracy dyplomacji polskiej. Po to, aby słowo
miało realną wartość potrzebne są dwa warunki:
1) pokojowe intencje, 2) pokojowe metody postę­
powania. Jeśli tymi dwoma warunkami rząd Rze­
szy istotnie się kieruje w stosunku do naszego
kraju, wszelkie rozmowy, respektujące oczywiście
wymienione przeze mnie poprzednio zasady, są
możliwe. Gdyby do takich rozmów doszło — to

rząd polski swoim zwyczajem traktować będzie
zagadnienie rzeczowo, licząc się z doświadczenia­
mi ostatnich czasów, lecz nie odmawiając swej
najlepszej woli (oklaski, śmiechy).

Pokój jest rzeczą cenną i pożądaną. Nasza ge­
neracja, skrwawiona w wojnach, na pewno na po­
kój zasługuje. Ale pokój, jak prawie wszystkie
sprawy tego świata, ma swoją cenę wysoką, ale
wymierną. My w Polsce nie znamy pojęcia pokoju
za wszelką cenę (owacja, długotrwałe okrzyki a-

probaty i oklaski). Jest jedna rzecz w życiu ludzi,
narodów i państw, która jest bezcenna: tą rzeczą
jes.t Honor.

"(Po zakończeniu przemówienia Izba i publiczność
na galerii stojąc zgotowała ministrowi Beckowi
entuzjastyczną owację.)
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P
ołowa lat pięćdziesiątych, W salach
Miejskiej Rady Narodowej rozgrywają
się bardzo różnorodne wydarzenia. Z je­
dnej strony — pospolitość skrzeczy. Oto
obrazki zapamiętane przez Jana Jędry­
kę, wieloletniego woźnego prezydenc­

kiego:
— Raz przyszła do poczekalni na I piętrze, jesz­

cze przed rozpoczęciem urzędowania, kobieta z troj­
giem dzieci i rozłożyła swoje gospodarstwo na po­
dłodze. Przy wszystkich gotowała na prymusie
mleko i karmiła dzieciaki. Innym razem, też wcześ­
nie rano, przyszedł mężczyzna i rozłożył składane
łóżko, którego nie chciał opuścić... Wszystko to

zmierzało do wymuszenia przydziału mieszkania.
Kiedyś, w czasie przyjmowania obywateli w ramach
skarg i zażaleń, pewna kobieta zrobiła T. Mruga-
czowi straszna, awanturę. Przewodniczący tak się
zdenerwował, że zemdlał.

Jednocześnie w tym czasie ma miejsce nie spoty­
kana dotąd ilość oficjalnych wizyt i uroczystości. W
1955 r. przybywają do Krakowa: N. S. Chruszczów,
O. Grotewohl, J Nehru wraz z córką I. Ghandi;
w 1957 r. odwiedzi miasto m. in. Czou En-lai i K.

Woroszyłow. W czerwcu 1954 r. władze miasta spo­
tykają. się z liczną grupą burmistrzów, merów i pre­
zydentów miast europejskich i z innych części świa­
ta. Z tym oficjalnym wydarzeniem łączy się pyszna
anegdota zanotowana przez dr Jana Garlickiego (za­
stępcę przewodniczącego Prezydium MRN w latach
1951—71). Kiedy, przy kawie i winie „burmistrz
Barcelony zapytał, czy w Polsce socjalistycznej
istnieje swoboda życia politycznego i religijnego
i czy wierzący nie doznają przykrości w uprawia­
niu kultu religijnego i utrudnień w pracy zawo­
dowej — szybko wyręczył mnie w odpowiedzi prze­
wodniczący Mrugacz, który wskazał na moją osobę,
mówiąc: „Mój pierwszy zastępca dr Garlicki jest
wierzący, chodzi z całą rodziną do kościoła i jak
panowie widzą, czuje się doskonale i niemałą wśród
nas pełni rolę’’. Nie bardzo jednak ta wypowiedź
przekonała gości (...) Po dwóch godzinach naszego
spotkania odezwały się dzwony w sąsiednich kościo­
łach towarzyszące procesji w Oktawę Bożego Ciała.
Wtedy przewodniczący MRN zaprosił gości do obej­
rzenia procesji, mówiąc: „Pytaliście panowie, czy

jest u nas swoboda religijna, przeto patrzcie na tra­
dycyjną procesję, związaną z historią Krakowa’’. (Po
kilku godzinach — ML) podszedł do mnie burmistrz
Barcelony i dziękując za serdeczne przyjęcie na

Ratuszu powiedział: „Panie Prezydencie, co oy
o was komunistach mówiono — nie moja rzecz was

bronić, ale gdyby wam zarzucono,' że nie umiecie
organizować, to bym najżywniej zaprotestował. Kie­
dy bowiem okazało się, że pan nie jesteś katolikiem
— to wyście w ciągu krótkiego czasu zorganizowali
taką procesję, że nawet biskup był jak prawdziwy”.
A przecież procesję prowadził biskup Job, później­
szy ordynariusz zaprzyjaźnionej z nami diecezji
opolskiej”.

Czasy niie są jednak zabawne, a funkcja gospoda­
rza miasta do łatwych nie , należy — „władza” to
mocno ograniczona, bo i samodzielność organów te­
renowych jest w znacznym stopniu fikcją. Trwa
więc karuzela stanowisk.

Na zielonym dębie

gruchały gołębię

K
raków jest miastem, w którym riad
każdym znalezionym na ulicy martwym
ptakiem prasa odprawia żałobne egze­
kwie, weterynarze poddają zwłoki sek­
cji, a zorganizowani wielbiciele fauny
składają dramatyczne oświadczenia.

Szczególną czcią otacza się gołębie. „Za chwilę
wzejdzie słońce” — śpiewali Skaldowie — „za chwi­
lę nowy dzień. Gołębie ponad miastem za chwilę
zbudzą się”. No i budzą się, bestie, coraz wcześniej.
Dla. niektórych ich gruchanie brzmi niczym najpięk­
niejsza muzyka, dla mnie oznacza li. tylko groźbę
paskudnego bombardowania z powietrza.

Są wszędzie. Obficie dokarmiane całkowicie za­
władnęły Rynkiem. Ciut, ciut, a żywe, nie pieczone,
będą same „wpadać do gąbki”. Chroniąc się przed
inwazją gołębi ludzie zaczynają otaczać balkony
rybackimi sieciami. Ptaki sypiają na wewnętrznych
parapetach otwartych niebacznie okien. Do pewne­
go .mieszkania przy ul. Wielopole pod nieobecność
gospodarzy wleciała zabłąkana synogarliczka. Bez­
skutecznie poszukując wyjścia, obijała się o sufity,
zakrwawiając świeżo odnowione tynki. Teraz głową
w ścianę tłucze rozwścieczony lokator.

Sytuacja dojrzała do ostatecznego rozwiązania
gołębiej kwestii. Przed laty Kraków zmroziła po­
głoska o eksporcie ukochanych ptasząt do krajów
drugiego, a jakże, obszaru. Tamtejszym strzelcom

miały służyć jako żywe rzutki. Za czarne sztuki

płacono ponoć więcej niż za szare, gdyż stanowiły
łatwiejszy cel na tle nieba.

Nie, na śmierć przez rozstrzelanie mimo wszyst­
ko gołębie nie zasługują. Może zatem pomyśleć
o eksporcie wewnętrznym nadwyżek ptactwa? Wy
nam zrewaloryzujecie kamienicę, my w podzięce
przekażemy tysiąc dorodnych parek... Precedens

już był. W latach sześćdziesiątych podarowaliśmy
w ten sposób nieco gołębi mieszkańcom Rzeszowa.

Boję się jednak, że dziś taki pomysł nie przejdzie.
Każda najpodlejsza nawet mieścina zdążyła dorobić

się własnej skrzydlatej watahy.
Jedynym ratunkiem dla miasta będzie chyba po­

wołanie Gołębiego Towarzystwa Świadomego Ma­
cierzyństwa, które powstrzyma nadmierną rozrod­
czość żywiny. Zobowiązuję się wystawić społecznie
pierwszą setkę legitymacji.

„Na zielonym dębie gruchały gołębie, a jeden nie

gruchał bo to był wiewiórek”. Więcej „wiewiór-
ków”. mniej gołębi. Otó czego nam trzeba mości
Państwo! A ku uciesze dzieciarni i zagranicznych
turystów wystarczy utrzymywać nie wielkie, doboro­
we stadko. Gru, gru, gru...

ADAM RYMONT

Tadeusz

Mrugacz
Tadeusz Mrugacz zostaje wybrany przewodniczą­

cym Prezydium MRN 7 IV 1954 r. Wcześniej, bę­
dąc członkiem Rady Miejskiej od 1945 r., przez
pewien czas pełnił funkcję wiceprzewodniczącego,
zastępując M. Waligórę. Podobnie jak ten ostatni,
a także S. Wolas, jest przykładem wysoko awanso­
wanego robotnika. Urodził się w 1905 r. w Wielicz­
ce, bardzo wcześnie rozpoczął pracę w zakładzie
rzemieślniczym. W latach trzydziestych był aktyw­
nym działaczem związków zawodowych; zresztą, w

tych trzech biografiach powtarzają się podobne
etapy działalności. Po wojnie — oprócz funkcji
sprawowanych we władzach miejskich, będzie po­
słem na Sejm PRL, dyrektorem Zakładów Gazow­
nictwa oraz dyrektorem Miejskiego Przedsiębior­
stwa Wodociągów i Kanalizacji.

Przewodził Prezydium MRN przez trzy i pół ro­
ku. W tym czasie spośród krakowskich inwestycji,
niezależnie od wielkiego placu budowy, jakim jest
Nowa Huta, wymieńmy jako jedną z najważniej­
szych budowę nowych wodociągów na Rudawie.

Zapadają też decyzje o ujęciu -wody z Raby. W lipcu
1954 r. powstaje Politechnika Krakowska. W listo­
padzie 1955 następuje uroczyste odsłonięcie zrekon­
struowanego pomnika Mickiewicza ha Rynku. Pow­
staje Społeczny Fundusz Ochrony Zabytków —

środki pochodzą m. in. z uruchomionej w 1957 r.

gry „Lajkonik”; wcześniej, MRN podejmuje uchwa­
łę, by 5 groszy z każdego 50-groszowego biletu

tramwajowego przeznaczyć na ratowanie zabytków.
W czasach, gdy T. Mrugacz pełni urząd przewod­

niczącego, zachodzą poważne zmiany polityczno-
gospodarcze. W październiku 56 r. na burzliwych
wiecach padają oskarżenia pod adresem m. in.
Miejskiej Rady Narodowej. Część członków Prezy­
dium, co do których zarzuty o nadużycia były uza­
sadnione, musi wówczas odejść. Inni, których obar-

Zaczynał C hevrol et

spod Barbakanu

B
ezpośrednią przyczyna rozwoju komu­
nikacji autobusowej były wzrastające
potrzeby przewozowe miasta, za który­
mi nie nadążała rozbudowa układu
tramwaj owego oraz mniejsze nakłady
finansowe jakich wymagało ich urucho­

mienie. W 1927 r. zarząd KMEK zakupił pierwsze
6 autobusów i zaczął sukcesywnie uruchamiać linie
autobusowe. Pierwszą linię oddano 17 stycznia tego
roku na trasie Barbakan — Prądnik Czerwony, w

październiku, zaś drugą na trasie Rynek Podgórski
— Borek Fałęcki. O tempie rozwoju tej komuni­
kacji niech świadczy fakt, że już w 1929 r. eksploa­
towano 14 linii, a tabor wynosił 40 jednostek! W la­
tach 30-ych nastąpił jednak regres tej komunika­
cji, czego przyczyną była kosztowna i nieopłacalna
eksploatacją autobusów, zły stan dróg, oraz niska
frekwencja. Wystarczy powiedzieć, że w 1938 r.

eksploatowani było zaledwie 5 linii o łącznej dłu­
gości 20,5 km. które obsługiwane były przez 7 auto­
busów przy stanie inwentarzowym 41 jednostek,
a przewieziono 856,,3 tys. pasażerów.

-

Tadeusz Mrugacz mai. Zdzisław Pabisiak.

cza się wina, za ogólny bałagan i nieprawidłowości,
ustąpią dopiero za rok.

Uchwałą Rady Państwa z dn. 31 XII 1956 r. Kra­
ków zostaje miastem wydzielonym z województwa
(jako jedno z czterech tego typu miast w Polsce).
Rada Narodowa otrzymuje kompetencje rady wo­
jewódzkiej; w ślad za tymi decyzjami administra­
cyjnymi następuje pewne usamodzielnienie finanso­
we miasta.

Wobec tych wydarzeń dokonuje się przewarto­
ściowanie: od ludzi na stanowiskach oraz we wła­
dzach wymaga się kompetencji. Więc już nie tylko
dobry życiorys i' zaangażowanie, lecz kwalifikacje
wysuwają się na czoło postulowanych kryteriów.
Znamienny będzie wybór (nie na długo, co prawda.'
następnego przewodniczącego Rady Narodowej —

ekonomisty Wiktora Bonieckiego.

Wybuch wojny praktycznie zakończył działalność
trakcji autobusowej. Tabor został częściowo zare­
kwirowany przez władze wojskowe i miejskie, czę­
ściowo zabrany przez ewakuujących się pracowni­
ków KMEK.

W okresie okupacji funkcjonowały linie autobu­
sowe przeznaczone wyłącznie dla Niemców. Wyją­
tek stanowiła okresowa linia (działająca od 12 X
1941 r.) dostępna również dla Polaków, a biegnąca
ul. Karmelicką, al. Słowackiego do Szpitala im. G.
Narutowicza. Ale i ta komunikacja została zawie­
szona w sierpniu 1944 r. w związku ze zbliżającym
się frontem, a samochody oddano do dyspozycji
wojska oraz władz niemieckich.

omunikację autobusową wznowiono 17 maja
1945 r. jednym autobusem kursującym z Łagie­
wnik do Swoszowic, a kolejne linie uruchomio­

no dopiero w roku następnym. Braki taboru nie
tylko w przedsiębiorstwie, ale i w kraju powodo­
wały, że komunikacja autobusowa nie rozwijała
się tak szybko jak wymagałyby to potrzeby mia­
sta — w 1950 r. funkcjonowało w Krakowie 7 linii

W czasie sesji 24 X 1957 r. na której odwołano ze

stanowiska T. Mrugacza mowa jest — ogólnie —

o konieczności zmian podyktowanych „troską o pra­
widłowe ustawienie Prezydium w stosunku do

aparatu wykonawczego”. W komentarzu redakcyj­
nym „Dziennika Polskiego” czytamy: „Wiemy
o tym, że dawniej nie wszystko było w krakowskiej
Radzie w najlepszym porządku (...) W rezultacie ci,
którzy byli moralnie i prawnie odpowiedzialni za

panujący bałagan — musieli z Rady odejść. Na ich

miejsce przyszli teraz nowi ludzie. Zwykle ze zmia­
nami personalnymi wiążemy nadzieję na popra­
wę (...) Na nic jednak najwyższe nawet kwalifika­
cje . i najlepsze chęci Prezydium, jeśli nie pójdzie
za tym pełna aktywność Rady; do podkreślenia tego
zmusza chociażby przebieg ostatniej sesji. Przybyło
na nią (mimo ważności omawianych spraw) zale­
dwie 102 radnych, na 160. Radni nie zabierali głosu,
nie pytali się, dlaczego poprzedni ludzie muszą

odejść i jakie są wysuwane przeciwko nim zarzuty.
Nie troszczyli się o wyciągnięcie praktycznych
wniosków na przyszłość z takich spraw i nie za­
pytali, dlaczego z programu sesji skreśla się omó­
wienie działalności Rady za ostatnie dwa lata. Nikt

też nie poprosił przewodniczącego i nowych człon­
ków Prezydium o wygłoszenie swego programowego

„expose”. To chyba nie jest w porządku...”
Dodajmy: nawet gdyby radni zapytali, dlaczego

poprzedni ludzie muszą odejść i 'jakie są wysuwane
przeciwko nim zarzuty — otrzymaliby jedynie od­
powiedzi ogólnikowe. Dopiero później zjechała do
Krakowa kilkudziesięcioosobowa ministerialna ko­
misja kontrolna, która blisko pół roku badała

„sprawę Mrugacza”. Nie potwierdziły się żadne
konkretne zarzuty.

( Tadeusz Mrugacz zmarł 1 lutego 1978 roku w

Krakowie. Spoczywa na cmentarzu Rakowickim.

-------------------------------------- MAREK LOVELL

o łącznej długości 18,3 km obsługiwanych przez
9 autobusów, którymi przewieziono 3.681,7 tys. pa­
sażerów.

W miarę dostaw taboru linii tych przybywało.
19 maja 1951 r. uruchomiono pierwszą linię do No­
wej Huty, której trasa później była wielokrotnie
zmieniana w miarę postępu w budowie torów tram­
wajowych, aż ostatecznie została przesunięta na

teren Nowej Huty. Następne lata przynosiły powol­
ny. ale systematyczny wzrost ilości linii. Dopiero w

1959 r. dostawy nowego taboru spowodowały nie
tylko poważny wzrost ilości linii normalnych, ale
też uruchomienie pierwszej linii pospiesznej na tra­
sie pl. Wolności — Rynek — Grzegórzecka — Ron­
do Mogilskie — Centrum Administracyjne. Rok 1960
w komunikacji autobusowej to 20 linii normalnych
1 jedna pospieszna o łącznej długości 120.2 km, ha
których kursowało 50 autobusów przewożąc 35.999
tys. pasażerów. Okresowo funkcjonowały też linie
rekreacyjne.

Lata sześćdziesiąte przyniosły ponad dwukrotny
wzrost ilości linii i prawie trzykrotny wzrost ilości
przewiezionych pasażerów. Dalszy wykaz nowo

uruchamianych linii byłby raczej nieciekawy dlate­
go warto odnotować inną ciekawostkę tj. marki
autobusów eksploatowanych w krakowskiej komu­
nikacji autobusowej, a były One różnorodne. Zaczę­
ło się od 16-osobowych Ćhevroletów w 1927 r. póź­
niej były to samochody. marki Duraut i Federa}
oraz jeden Benz. W okresie okupacji znów pojawiły
się Cheorolety (tym razem 30-osobowe) a także
2 autobusy 50-osobowe marki Graff-Stift oraz tezy
przyczepy również 50-osobowe Schumann. W 1945 r.

pozostał z tego taboru tylko jeden Chevrolet, a tyl­
ko dlatego, że w czasie radzieckiej ofensywy był w

naprawie i on właśnie zaczynał obsługę pasażerów.
W miarę upływu czasu.ilość taboru wzrastała. Były
to poniemieckie autobusy marek: Bóussing. Mann
i Magirus, potem przerobione ze zdemobilizowanych
ciężarówek marki G.M.C. Rozpoczęte w 1950 r. do­
stawy węgierskich autobusów marki Mavag dopro­
wadziły w 1953 r. do całkowitego .wyeliminowania
autobusów poniemieckich. W 1955 r. pojawiają się
Ikarusy, w rok później krajowe autobusy marki
Star. San i San z silnikiem wysokoprężnym Perkins.
oraz czeskie Skody. W latach sześćdziesiątych poja­
wiają się samochody jelcz, eksploatowane w MPK

jeszcze do dzisiaj. W latach 70-ych zaczęły już
sukcesywnie zastępować licencyjne Berliety, które
jednak ze względu na wysoka awaryjność nie zdały
egzaminu i obecnie wypierane są znów przez wiel-
kopoiemne Ikarusy, których dostaw7y nadal trwają.

D
zięki tym dostawom przedsiębiorstwo, będzie
mogło w tym roku wypuścić na trasy 500 je­
dnostek do obsługi 93 linii w tym 3 pospiesz­
nych. Jak jednak będzie wyglądać przyszłość ko-
munikacji autobusowej trudno dziś powiedzieć, gdyż

dalszy jej rozwój uzależniony jest od budowy no­
wych zajezdni i to nie jednej, a decyzje w tej spra­
wie uzależnione są jak przed laty od władz miej­
skich. Zresztą władze miasta nie tylko takimi' stra­
tegicznymi sprawami komunikacji zajmują się. ale
podobnie jak przed wiekiem i szczegółami, ot choć­
by uchwała MRN w sprawie sprzedawania biletów
przez prowadzących pojazdy.

Jedno jest pewne — rola komunikacji miejskiej
w ciągu jej istnienia wzrosła niepomiernie, co wiąże

się z dynamiczną rozbudową miasta i podmiejskich
miejscowości By zdać sobie sprawfe z tego co może
oznaczać jej brak, wystarczy przypomnieć sobie
ograniczenia związane z przejściowymi krvzvsem ha
jesieni i w zimie 1981 r.

---------------------------------------ADAM ZYZMAN



przede wszsytkim na zachód. Do Londynu, do Pary- I
ża, do Ameryki. Niechże świat wie, jak wojują I

Niemcy, których rycerskość sławił kanclerz Hitler I

w kilka godzin po nikczemnym, rannym nalocie.
Dla równowagi to zdjęcie można by uzupełnić fo­
tografią jeńców niemieckich lub zestrzelonych nie­
mieckich aparatów, względnie fotografią naszego
bohaterskiego lotnika, który własnym samolotem
wbił się w bombowiec wroga. Jego nazwisko win­
no być na ustach wszystkich.

Lecąc nisko, tuż nad dachami, strzelali Niemcy
do przechodniów, do okien domów, w których spała
ludność cywilna, kobiety, dzieci...

A jednak te pierwsze bomby przyniosły ogromną
ulgę. Nastąpiło odprężenie, jak po pierwszych pio­
runach w upalny, letni dzień. Stało się. Ludzie
odetchnęli szeroko, swobodnie i w tajnym jakimś
a powszechnym głosowaniu stwierdzili, że lepiej
jest tak, jak jest. Jeśli ta wojna była czymś nie­
uniknionym, to dobrze, że już nadeszła. Oni ją za­
częli. Nie my. I nie my, ale oni ją przegrają.

Ryszard Kantor
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W
ostatnim wydanym przed wkroczeniem
Niemców do Krakowa numerze „Ilu­
strowanego Kuriera Codziennego” uka­
zał się felieton Zygmunta Nowakow­
skiego „Chybione bomby”. Był wrzesień
1939 roku. Autor felietonu nie przewi­

dział całego ogromu tragedii jaka miała spaść na

Polskę, ale jakże trafnie, proroczo wręcz przewi­
dział jej zakończenie:

„SPAŁ KRAKÓW SNEM SPRAWIEDLIWYM
»NAJSLAWNIEJSZEGO miasta Polski«, miasta pa­
miątek, pomników, grobów, świątyń, miasta historii,
gdy zaczął się nalot. Jedna z pierwszych bomb nie­
mieckich padła na Dom Sióstr Miłosierdzia, natu­
ralnie przypadek, ponieważ chcieli trafić w dworzec
kolejowy, jednakże właśnie ten przypadek jest nie­
zmiernie wymowny. Więc w Grodnie kościół, w

Krakowie dom szarytek, dom, w którym dostawała
obiady przeróżna nędza, od łachmaniarzy spod pło­
tów poczynając, na ubogich studentach Uniwersy­
tetu skończywszy. I właśnie w ten dom trafiła bom­
ba. Jest w takowym przypadku symbol wręcz nie­
zwykły.

Patrząc na zniszczony dach, słuchałem rozmów.
Padały słowa krótkie, jędrne, twarde, twardością
narzecza Grzegórzek, Krowodrzy, Zakrzówka. Tym
językiem mówiliśmy wszyscy bez wyjątku, a zgod­
nie. Powiada ktoś z tłumu, że ci. Niemcy nie powin­
ni przenigdy doznać miłosierdzia. Mówi ktoś drugi,
że zasłużyli na to, aby rannymi będąc nie dostali
nawet kubka wody, tej wody, którą chorym po-
daje ubrana w szary habit i biały kwef siostra mi­
łosierdzia. Mówi ktoś trzeci, że pięści zaciskają się
same. A wszyscy, wszyscy w krąg mówią, że na­
padu na Kraków dokonali bandyci nocni.

Słuchałem, patrząc na fragment jak gdyby Barce­
lony w Krakowie. Oto wartałoby zrobić natychmiast
zdjęcie i jakimś najbardziej nowożytnym, telewizyj­
nym sposobem rozesłać je na północ i na południe,

Po niebie krążyły aparaty niemieckie, ścigane
strzałami naszej artylerii i karabinów maszyno­
wych, po ziemi krążyli ludzie spokojnie i bez lęku.
I znowuż jakiś tajny, a powszechny plebiscyt stwier­
dził, że do wszystkiego można się przyzwyczaić. Ze
choć miasto nasze i Polskę całą oczekują dalsze
próby, wszystko pozostanie w spokoju, w równo­
wadze ducha. Paniki nie było ani śladu. Jeśli nalot
miał wywołać demoralizację powszechną, jeśli miał
nas sterroryzować, to chybił celu z kretesem. Ta
bomba nie eksplodowała.

Nastąpił skutek wręcz przeciwny: miasto zwarło
się. zespoliły się ulice, place, dalekie przedmieścia.
Wszyscy stali się równi w obliczu tych bomb, które
mogą spaść z góry, równi i spokojni. Co więcej,
miasto nasze jakby zhardziało jeszcze bardziej,
jakby stało się dumniejsze jeszcze niż dotychczas.
Jest to tak jakby złote głoski tytułu „Craćovia to-
tius Poloniae urbs celeberrima” wyzłociły się jesz­
cze bardziej.

Zadarliśmy głowy do góry, patrząc na krążące
aeroplany, i tak już te głowy trzymamy górnie, ani
na chwilę ich nie zniżając. A równocześnie, jak się
już powiedziało, mówimy wszyscy trochę, innym ję­
zykiem, mianowicie gwarą jędrną, ostrą niczym
majcher, nie gardzącą słowami o wyjątkowym cię­
żarze gatunkowym.

Aeroplany idą swoją drogą, a życie swoją. Nie
każda bomba trafia i nie każda eksploduje. Nie
ma strachu. Noc przy zgaszonych karnie światłach
minęła spokojnie i już za pierwszym razem nauczy­
liśmy się spać, wiedząc, że jest ktoś, kto czuwa nad
miastem i nie zmruży powiek ani na chwilę. Nau­
czyliśmy się także widzieć jasno w ciemności. Tra­
fimy nawet po omacku.

W tej ciemności grubej i gęstej widzimy także
i rzecz zasadniczą: drogę wojny, może długą, twar­
dą, kamienistą, ale taką, u której końca wyraźnie
błyszczy zwycięstwo”.

•

jeawaona czarna na szyi, Jrak czarny, kapelusz stoso­
wany i w nim kancelaria, rękawiczki nie zawsze, laska
nie w ręku, ale pod pachą. Zawsze znalazł dobrodzieja,
co go taką starzyzną opatrzył, nigdy też ubrany nie
chodził i choć na zimę próbowano go cieplej odziać,
zawsze sprzedał z siebie wszystko, co miał, przejadł
lub na głupstwa przepuścił. Pomimo że strój jego był

ostacią przez kilkanaście lat zadziwiającą Kraków na

początku XIX wieku był niejaki Żywodon. Najpraw­
dopodobniej francuskiego pochodzenia, jak utrzymy­
wało wielu, rozbitek Wielkiej Armii Napoleona I, intry­
gował zachowaniem i pochodzeniem krakowskich mie­
szczan. Sobiesław Mieroszewski przypuszczał, że Ży­
wodon był francuskim kamerdynerem, którego „jakiś
polski pan zabrał ze sobą i przywiózł do Krakowa”. Tu
uwolniwszy się ze służby wiódł ów Żywodon (może

Giveaud.on bądź Givodon) życie clocharda, choć pojęcie to bynaj­
mniej w Krakowie ówczesnym nie było znane.

Pamiętnikarz S. Dropsy twierdzi natomiast, że przezwisko Żywodon
ów krakowski włóczęga uzyskał z powodu częstego używania francus­
kiej frazy: „Je vous donnę ma parole” (coś jakby: „słowo daję”). To
drugie przypuszczenie, moim zdaniem, może w rzeczywistości być
bliższe prawdy. Żywodon, jak sądzę, to raczej przezwisko niż faktycz­
ne nazwisko. \

Ów Żywodon — jak pisze Kazimierz Girtler — „całe dnie chodził po
mieście, spacerach publicznych, wszędzie każdym czasem można go było
spotkać, a najpewniej tam, gdzie najliczniejsze mogło być zgromadzenie.
I to tak zimą i latem, lubo zimą włóczył się więcej po cukierniach i trak-
tierniach... w cukierni zwłaszcza przymawiał się o posiłek, w traktierni
toż samo, ale ręki do nikogo nie wyciągał, grzecznie tylko zagadywał, że
mu się chce jeść, bo też biedak widocznie był schudzony, głodny jak przy­
latujący bocian”.

Zwracał uwagę wygląd zewnętrzny Żywodona: „Pocieszna to była sztu­
ka — pisano — średniego wzrostu, suchej, ściągłej, o licznych zmarszcz­
kach twarzy. Czasem nos garbaty podpierał Wąsami, czasem znów wystę­
pował ogolony, szpakowata czupryna oznaczała wiek jego”.

Żywodon ubierał się dość oryginalnie jak na prowincjonalny Kra­
ków.

„Wiele lat patrząc na niego — pisze K. Girtler — zimą i latem inaczej
ubranego nie widziałem, jak następnie: czarne spodnie u kostek zawiązane
na nodze lub też czarne opuszczone kamasze-trzewice, kamizelka najczę­
ściej czarna, półkoszulek na piersiach lub też kamizelka szpilką pod szyję
zapięta, gdy półkoszulka nie miał lub też praczka nie dopisała, chustka

joratu, nawet uksiężony hrabia, mógł być uszczęśli­
wionym widząc je w pierworodnym potomku”.

Trudno oczywiście dociec dziś pochodzenia Żywodo-
na. W każdym razie ów nieprawy — być może — syn
księcia-kanclerza „sypiał w kordegardzie policyjnej na

pryczy, gdzie mu nie broniono noclegu, powiadał, że
potrzebuje dla swej osoby bezpieczeństwa, w nocy boi

Rynek Krakowski'

przed 70 laty

wytarty, nędzny, czyścił go, i rzadko go można było
spotkać zaniedbanym, nie ogolonym, a częstokroć, że
wtedy w modzie były żaboty, on kupował sobie pa­
pierowe i na publice występował, a co za jego mina

była niezrównana! Koniecznie trzeba było za nim spoj­
rzeć”.

Wielce tajemnicze było pochodzenie Żywodona.
On sam utrzymywał, iż jest naturalnym synem kan­
clerza Metternicha. W istocie, otrzymywał miesię­
czne sumy z Wiednia, choć być może’ tylko dlatego,
że był ponoć synem zasłużonego kucharza książęce­
go. Ale w- Krakowie- powszechnie mówiono, że:

„Żywodona Metternicfa trzymał dp chrztu, mpwłpjlo
także, że podobieństwo Żywodona do księcia dyploma­
ty jest tak wielkie, że najarystokratyczniejszy pan ma-

się jakiego afrontu, toteż w czas z wieczora, zajmował
swoją kwaterę”'.

Żywodon stał się postacią przysłowiową Krako­
wianie „wyśmiewając jaką figurę, która się rwała
do dobręgu tonu, a w rzeczy lichotą była” mówili:
„Fanfaron a la Żywodon” bądź „to a la Żywodon”,
albo „modniś d la Żywodon” Utarło się powiedze­
nie: „żywodonuje po cukierniach”, znaczyło to, że
ktoś oczekuje, aż mu się postawi poczęstunek.

Żywodon, zapewne słaby na umyśle, nigdy jed­
nak nie wywołał żadnych awantur; znany był jako
oryginał, lecz człek w końcu stateczny. Zniknął na­
gle żę sceny krakowskiej około 1831 roku, być może
stał się ofiarą panującej w tym czasie cholery.

c.d.n.

T
h oto znaleźliśmy się u wylotu Rynku
■>vulicę Grodzką. Niedawno jeszcze stał
tu na środku jezdni ozdobny kandelabr
z pięcioma latarniami gazowymi (po­
dobnie jak w pozostałych narożnikach
Rynku). W ubiegłym roku jednak roz­

poczęto w śródmieściu sukcesywną wymianę oświe­
tlenia gazowego na elektryczne i kandelabry mu-

siały ustąpić miejsca wykonanym na modłę sece­
syjną, wysokim latarniom.

Tak zwana kamienica „Belowska” (nr 14) prze­
chodziła na przestrzeni kilku wieków dość burzli­
we dzieje. Niegdyś była własnością kupieckich ro­
dów Delpacych, a później Bellich, następnie w cza­
sach nam bliższych znajdowała się kolejno w rę­
kach rodzin Kikulinusów. Tomaszkiewiczów. Fein-
tuchów. Biasio-nów i Chmurskich. Odbudowana po
pożarze 1850 r. była już dwukrotnie przebudowy­
wana. Podczas ostatniej restauracji dokonanej w

roku 1896 przez arch. Karola Scharocha usunięto,
o czym z żalem wypada przypomnieć, ostatni gotyc­
ki portal w Rynku, a wiekowa kamienica otrzyma­
ła krzykliwą nowoczesną fasadę. Odkryto jednak
wtedy na parterze od strony podwórza izbę ze stro­
pem z profilowanych belek pochodzącą zapewne
z XVII w. Również wszystkie cztery pokoje I p. po­
siadają podobne stropy. W. pomieszczeniach tych
mieści się magazyn konfekcji damskiej oraz skład
płótna i bielizny pod f-mą S. Hirschfęld. Cały par­
ter zaś, zajmuje od niedawna sklep z obuwiem
p. Alfreda Frankela." Właścicielem domu jest p. Hen­
ryk-Rimler prowadzący przy ul. Grodzkiej 12 naj­
większy w mieście magazyn parasoli

Sąsiednia kamienica zwana jest „Pinocińską” lub
„pod Żelaznym Gankiem” Niegdyś była własnością
nochodzącej z Wenecji rodziny Pinozzich, a obecnie
znajduje się w posiadaniu spadkobierców zmarłego
niedawno Alberta Mendelsburga, który prowadził
tu w II poł. ub. stulecia kantor bankowy.

W XIX w. działał - tu również znany szeroko
sklep optyka Augusta Biasiona, a następnie jego
-yria Alfreda. Obecnie sklepy frontowe zajmują,
f-ma „M. Schenker” — handel galanteryjny dla
pań, oraz (po prawej ręce od bramy) p. Karol Le­
wicki, właściciel nowo urządzonej restauracji oraz

handlu dziczyzną i drobiem. Do niedawna prowadził
ów sklep p. Karol Wołkowski. obecnie właściciel
pięknie urządzonej kawiarni „Esplanada”. w naro­
żu ulic.Podwale i Krupniczej.

Przypomnieć jeszcze wypada, że z tego budynku
padły strzały będące sygnałem do rozpoczęcia rebe­
lii w 1846 r.

Następna w tej pierzei — kamienica „Morsztyno-
wska” — wyróżnia się wykwintną, klasycystyczną
fasadą z pocz. XIX w., przypominającą nieco fasa-
r ę domu ..Weneckie®-'”. Tradycja wiaże ją ze słyn­
ną ucztą wydana przez zamożnego mieszczanina
Mikołaja Wierzyńka, który podejmował tu monar­

chów i książęta w czasie krakowskiego zjazdu kró­
lów (1364 r.). Później kamienica tą przeszła w ręce
zamożnej, kupieckiej rodziny Morsztynów. W latach
sześćdziesiątych ub. wieku dom zakupił Władysław
Tomaszewski (zm. 1894). który urządził tu wielki
magazyn porcelany, szkła i lamp prowadzony obec­
nie przez p. Jana Tomaszewskiego, absolwenta wie­
deńskiej Akademii Handlowej. Ponadto od kilku
lat działa w pięknych wnętrzach I piętra kawiar­
nia p. Lucjana Franczaka. Słowo jeszcze o płasko­
rzeźbie zdobiącej fasadę pomiędzy atty.ką a III pię­
trem. Przedstawia ona bogów handlu i mórz, wraz

z orszakami, z monogramem A. M. pośrodku. Umie­
ścił ją tu Antoni Morbitzer. kupiec i radca miejski,
który był właścicielem domu i znanego sklepu
z jedwabiami, w I poł. XIX wieku.

Następna kamienica pamiętająca jeszcze czasy
Kazimierza Wielkiego zwana jest „Hetmańską” lu'o
„Starą Mennicą”, gdyż w XVI w. mieściła się tu
mennica państwowa, a po przeniesieniu jej, miesz­
kali tu hetmani polni, zastępcy hetmanów wielkich'
W XIX w. kamienica otrzymała dzisiejszą trzypię­
trową postać, z monumentalną fasadą nieźle zestro­
joną z powagą okazałego osiemnastowiecznego por­
talu, a na jej frontonie umieszczono tablicą upamię­
tniającą wielki pożar z roku 1850. Prawdziwą pe­
rełką architektoniczną tego historycznego domu, są
jednak dwie parterowe izby gotyckie, o bogatych
żebrowanych sklepieniach, z dwunastoma kunszto­
wnie rzeźbionymi zwornikami. Przed trzema laty
dokonano gruntownej restauracji tej części parteru
(przypomnijmy. że poprzednio w sztucznie podzielo­
nych izbach działały trzy sklepy), a prace, którymi
kierował arch, Tadeusz Śtryjeński wypadły niezwy­
kle korzystnie. Obecnie sale te zajmuje filia pra­
skiego Banku Przemysłowego dla Czech i Moraw
(Żiwnostenska. Banka). Po drugiej stronie bramy
jest jeszcze pracownia złotnicza p. Bolesława Arma-
towicza, oraz działająca tu bez przerwy od 1796 r.

księgarnia Friedleinów. Z tej wielce zasłużonej dla
miasta rodziny pochodzi m. in. dr Józef Friedlein,
b. prezydent m. Krakowa, obecny właściciel księ­
garni. Odnotujmy jeszcze, że od roku 1908 działa
tu prywatne gimnazjum męskie prof. Stanisława
Jaworskiego.

Kamienica „Hetmańska” jest dziś własnością p.
Wojciecha Komornickiego i p. Róży z Komornic­
kich Gostkowskiej, podobnie jak sąsiednia, wąska
kamieniczka zwana „Amadejbwską” (od jej właści­
cieli w XVII w. — Atnadeich). W budynku tym za­
chowała się tzw. „altana” — charakterystyczny
oszklony czworobok wystający wysoko ponad dach.
Rzucająca snop słonecznych promieni altana, była
w dawnych domach jedynym źródłem światła dla
zazwyczaj wąskich i ciemnych klatek schodowych.
Cały parter kamieniczki zajmuje dziś skład rowe­
rów i maszyn do szycia, należący do p. Franciszki
Pawłowskiej. (c.d.n.)
------ ------------------- KRZYSZTOFJAKUBOWSKI

OSĄ BYĆ

Która z pań, ulegając najbar-/
dziej nawet wykwintnej rekla­
mie, odważyłaby się dziś na za­
kucie w gorset? A przecież je­
szcze kilkadziesiąt lat temu fran­
cuskie modele robiły furorę. I nie

bez powodu. Słynna z począt­
kiem XX wieku piosenkarka ka­
baretowa Polaire, występująca
na deskach paryskiego Belle
Otero dzięki gorsetowi osiągała
najmodniejszą wówczas sylwetkę
z najcieńszą talią — 42 centyme­
try!
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Specyalista od Gorsetów

Pin
Kraków ul. Grodzka 1. 4

Lwów, ul. Jagiellońska 7

zawiadamia. o nadejściu
świeżego transportu
FRANCUSKICH

GORSETÓW
H o w ości ca sezon jesimy.

Specyalność l
Prof’ ^ra ^r- CMsnarda w Paryżu.

Cenniki darmo i opłatnie.


